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IF a r  sz a w a
M y, załoga przedsięb iorstw  budow lano-m ontażow ych oraz za- 

loga hu ty  „K ościuszko“ , przesyłam y Ci m eldunek o u ruchom ie- 
m.u dla dobra P o lsk i Ludow e j na 142 dn i przed te rm in e m  n a j­
miększego ob iektu  drugiego ro ku  P lanu  6-letn iego, w ie lk iego 
Pieca „ B “ .

Każdy dzień przynosi nam  nowe sukcesy na po lu budow n ic ­
twa socjalistycznego w  naszej O jczyźnie.

M y, robo tn icy , skup ien i w okó ł P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotniczej i Rządu Ludowego pod T w o im  przewodnictw em , 
kroczym y do coraz nowych zw ycięstw  w  walce o pokój i  re a li-  
2ację P lanu 6-letniego.

T y lk o  dz ięk i w ładzy ludow e j stało się m ożliw e  w ykonan ie  
W tak k ró tk im  czasie w ie lk iego  pieca „ B “ , k tó ry  je s t dziełem 
Polskich inżyn ie rów , techn ików  i  robo tn ików .

Przy budow ie w ie lk ieg o  pieca ,.B“  pa m ię ta liśm y o T w ych  sło­
wach, że w c ie la jąc  w  życie nasz p lan  6 -le tn i, budu jąc podw a­
lin y  P o lsk i Socja listycznej, w yko nu jem y testam ent i  urzeczy­
w is tn iam y m arzenia całych pokoleń po lskich rew o luc jon is tów , 
Polaków, b o jo w n ikó w  o Wolność i spraw ied liw ość społeczną.

Budowa tak  nowoczesnego i  zmechanizowanego pieca stała się 
(nożliwa dz ięk i p rzy jac ie lsk ie j pomocy w ie lk iego sąsiada i  so­
jusznika — Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  dostarczył p rze d te rm i­
nowo najnowocześniejszych i  na jha rdz ie j skom plikow anych 
Urządzeń m echanicznych i  e lek trycznych  i  p rzys ła ł doświadczo­
nych in żyn ie rów  do pomocy w montażu.

Łam iąc trudności piętrzące się w  trakc ie  budow y i montażu, 
Pam iętaliśm y również, iż  każdy dzień skrócenia prac — to  ce­
gie łka w  um ocnien iu pokoju.

Budowa ta jest jeszcze jednym  dowodem w ie lk ic h  s ił tw ó r ­
czych, tkw ią cych  w  naszej klasie robotniczej.

Te s iły  twórcze w  niwecz obracają i obrócą zakusy im p e r ia li­
stów ang lo -am erykańskich  i ich zbrodniczych agentów w  P o l­
sce, dążących do pow strzym an ia  rozw o ju  gospodarczego naszego 
k ra ju .

O byw ate lu  Prezydencie, m y, rob o tn icy  -  hu tn icy , p rzyrzeka­
m y Ći, iż  n ie  ustan iem y w  w ys iłkach , aby budowa P o lsk i że­
laza j s ta li postępowała coraz szybciej naprzód.

- Damy coraz w ięcej su rów k i i s ta li dla budow y podstaw naszej 
szczęśliwej przyszłości, d la  budowy podstaw socja lizm u w  Polsce.

Niech ży je  i  rozkw ita  nasza O jczyzna — Polska Ludow a!
Niech żyje awangarda klasy robotn icze j, o rgan iza tor zw y- 

cięstw narodu polskiego —  Polska Zjednoczona P a rtia  R obot­
nicza!

Niech żyje nasz Prezydent, Przewodniczący P o lsk ie j Z jedno­
czonej P a r t i i Robotn iczej, tow arzysz B oles ław  B ie ru t!

Przebieg uroczystości
, fa) Na 142 dn i przed te rm inem  u ru chom iony  został dn ia  12 

s ie rpn ia  1951 r. w ie lk i piec „ B “  w  hucie „K ośc iuszko “ . Na u ro ­
czystość u ruchom ien ia  p rz y b y li: tow . P re m ie r Józef C y ra n k ie ­
w icz, M in is te r P rzem ysłu  C iężkiego tow . J u lia n  T o k a r­
ski, M in is te r B udow n ic tw a  Przem ysłow ego tow . Cze­
sław  B ąb ińsk i, W icem in is te r P rzem ysłu  C iężkiego tow . 
2-emajtis, W iceprzew odniczący C BZZ —  to w . Ć w ik , Se­
k re ta rz  K W  PZPR  w  K a tow icach  tow . W an io łka , 
Przewodniczący P rezyd ium  W o jew ódzk ie j Rady N arodow e j 
W K atow icach  tow . Jaszczuk, d y re k to r C entra lnego Zarządu 
P rzem ysłu H utn iczego tow . B o re jdo  oraz przedstaw ic ie le  
v>ładz m ie jscow ych  i delegacje ze w szys tk ich  po lsk ich  hu t. 
Uroczystego zapalenia gazu w  n ow ym  w ie lk im  piecu doko­
na ł tow . P rem ie r Józef C y rank iew icz . Od 12 bm . w ięc  —  
P łyn ie  z o lb rzym a-p ieca  szerokim  s tru m ie n ie m  surów ka  —  
Podstaw owy p ro d u k t p rzem ysłu  hutn iczego.

N iem ożliw e! — m ów iono, k iedy  
Po raz pierwszy usłyszano, że 
Załoga i budow niczow ie w ie l­
kiego pieca „R “  po d ję li się 
skrócić te rm in  budow y tego ko­
losa o 140 dni. „Czegoś“  ta k ie - 
So nie budowano jeszcze w  P o l­
sce nigdy. W ie lu  w ą tp iło , czy 
Ukończą go na 1 stycznia 1952 
r °ku , ja k  p rze w id yw a ł plan. 
Tymczasem oni postanow ili 
skrócić czas budow y o b lisko 
Pięć m iesięcy.

N iejeden z ówczesnych scep­
ty k ó w  (bo już  w  czasie budowy 
Zm ien ia li zdanie) b y ł na u ro ­
czystości u ruchom ien ia  pieca, 
u ’iaz ia ł błyszczący w  s ie rpn io ­
w ym  słońcu piec „B “  i  jeszcze 
)az naocznie przekonał się, że 
śmiałe pom ysły o fia rnych  
budowniczych p rzyb ra ły  kon ­
kretne, stalowe kszta łty .

Trudności i sukcesy
O godzinie 10 rano sekretarz 

Rady Zakładow ej h u ty  „K o ­
ściuszko“  tow . N iem iec o tw o­
rz y ł uroczystość pow itan iem  de­
legacji p a r ti i i  rządu oraz 
Wszystkich zebranych na u ro ­
czystości.

D y re k to r h u ty  „Kościuszko“  
tow . inż. Szafrański, m ó w ił 

°  d ług ie j i  tru d n e j walce, ja ką  
stoczyła ‘ załoga budowniczych 
Keca-giganta, o o lb rzym ich  t ru  
cnościach, ja k ie  w  te j walce 
Pokonano i  odniesionych suk­
cesach; w ykonano 300.000 m et- 
j ° w  sześciennych w ykopów , ża­
l o n o  100.000 m  sześciennych 
^elbetu, zbudowano 15.000 ton 
kon s tru kc ji, zainstalowano 4.000 
!°n  maszyn, położono k ilk a n a ­
ście k ilo m e tró w  to ró w  k o le jo ­
wych, oko ło 25 km  k a b li s iło ­
wych, 10.000 m  przewodów w o- 
unych i gazowych, w m urow ano 
P°nad 10.000 ton m ate ria łów  
u§niotrw ałych. D ostawy dla  bu- 
Cotyy p jeca w ykonane zostały 
r r zez ponad 20 h u t i  ponad 50 
Ułnych przedsiębiorstw .
, im ien iu  budowniczych 
,°W M a ka r — jeden z przo- 
ujących p racow n ików  bu­

dowlanych, przekazuje piec za­
drze h u ty  „K ościuszko“ . P rz y j- 

(onje — stary w ie lkopiecow iec 
°W W alenty Zieleniec. 

P rzem ówienia tow. P rem ie- 
a Józefa C yrankiew icza (poda- 

Py oddzielnie) i tow . m in . T o­
karskiego (no str. 3) p rze ryw a­
l i  są co chw ila  ok rzyka - 

na część PZPR, Z w iązku  Ra- 
g-teckiego, towarzysza Józefa 
■\y.a' In.a ’ towarzysza Bolesła- 
„  a B ie ru ta  Co chw ilę  zgrom a- 

®ni skandują: S ta lin  — B ie - 
U -  Pokój!

dekoracja odznaczonych
^W zrusza ją cy  b y ł m om ent de- 

- a c i i  odznaczonych. Łzy uk.-- 
oęjy . SW w  zaczerwienionych 
p ie nieprzespanych nocy oczach 
re m WSZeg0 dekorowanego orde- 

111 »Sztandar P racy“  I I  k la ­

sy —  inż. Adam a Kunza; order 
„S z tandar P racy" o trzym a li ró ­
wn ież: inż. S tan is ław  D ya kow ­
ski — p ro je k ta n t pieca „ B '‘, 
inż. Józef Szewczyk, inż. A n ­
drze j O rło w sk i — d y re k to r in ­
w e s tyc ji CZPH i  dy r. inż. Je­
rzy  S itow ski.

Z lo ty  K rzyż  Zasług i o trz y ­
m a ł p rzodow nik  pracy — tow. 
M akar. Ogółem odznaczono 
orderam i „S z tandar P racy“  I I  
k lasy, Z ło tym i, B rązo w ym i i  
S reb rnym i K rzyżam i Zasług i o- 
ko ło  200 p ra cow n ikó w  spośród 
załogi i  budow niczych w ie lk ie ­
go pieca „B “ . Tych 200 —  to 
na jleps i w śród najlepszych.

Gaz zapalony
Słychać w a rk o t m o to rów  — 

1o p rzyby ła  sztafeta m otocyk lo ­
w a z pochodnią z h u ty  „Często­
chowa“ .

P rzodow n ik  pracy z h u ty  „B a ­
to ry “  tow . E dw ard  H adam ik 
wręcza pochodnię P rem ierow i. 
P rzy otworze spustowym  pieca 
„B “  w  b ia łych  , azbestowych u - 
bran iach ochronnych sto i b ryga 
da w ytap iaczy z m a js trem  Z ie ­
leńcem na czele P ie rw szy w y ­
top w  tym  kolosie będzie ich 
dziełem.

Towarzysz P rem ie r rzuca po­
chodnię do o tw o ru  spustowego. 
Następuje szereg potężnych g łu ­
chych w ybuchów  — zapa lił się 
gaz.

P ie rw szy w ytap iacz ZM Pow iec 
H e n ry k  K o w o l odczytał m e ldu ­
nek załogi do Prezydenta to w a ­
rzysza B oles ław a B ie ru ta  (m el­
dunek poda jem y powyżej).

W ie lk i piec „ B “  — potęż­
na inw estyc ja  drugiego roku  
sześciolatki, od te j c h w ili roz­
poczyna pracę dla socja lizm u i 
poko ju  — dla szczęśliwej p rzy ­
szłości.

D ług ie  szeregi p rzyb y łych  na 
uroczystość, przechodzą przez 
kom b ina t, z podziwem  oglądając 
nowoczesną kon s tru kc ję  i do­
skonałe wyposażenie. W ie lk im  
zainteresowaniem  cieszy się 
skom plikow ana autom atyka 
w ie lkopiecow a, dostarczona nam 
— ja k  i  większość innych  urzą­
dzeń — przez Zw iązek Radzie­
ck i k tó ra  w ye lim ino w a ła  ręcz­
na uc iąż liw ą  pracę. In żyn ie ro ­
w ie radzieccy B ud iłow , G ie ras i- 
m ow i  Serdyński z radosnym  
uśmiechem na tw a rzy  udzie la ją  
w y jaśn ień  na po tok i pytań.

Po „Częstochowie“ , W izow ie, 
G orzow ie — uruchom iliśm y 
jeszcze jeden — w iększy od 
tam tych  — ob iekt przem ysłow y 
M og li tego dokonać nasi robot­
n icy  i inżyn ie row ie , bo d a li z 
siebie wszystko — um iejętności, 
energię i  zapał, bo wspierała 
ich bra terska pomoc radzieckich 
towarzyszy.

LESZEK TEPĘB

N ow a potężna inw estycja p lanu  6-letniego  —  uruchom iona

142 dni przed terminem  
w wielkim piecu „B” huty

zapłonął gaz 
„Kościuszko“

Przemówienie tow. premiera Józefa Cyrankiewicza 
na uroczystości uruchomienia wielkiego pieca

Robotn icy, technicy, in żyn ie ­
row ie  h u ty  „K ośc iuszko“ , bu­
dow niczow ie w ie lk iego  pieca, 
towarzysze i obywate le!

Z ebra liśm y się tu  na uroczy­
stość, k tó ra  jest w ie lk im  św ię­
tem  waszej hu ty , ale zarazem 
jest w ie lk im  św iętem  całej p ra ­
cujące j i  tw orzące j nowe życie 
Polski. N ow y w ie lk i piec ,B“ , 
dum a waszej hu ty , rów nocze­
śnie dum a polskiego hu tn ic tw a , 
oddany dz is ia j zostanie do u ż y t­
ku. To znaczy, że odtąd p rzyb y ­
wać będzie corocznie naszej go­
spodarce o ćw ierć m ilion a  ton 
w ięcej su rów k i. To znaczy, że

Los huty zm ienił się 
łos całt

H u ta  wasza is tn ie je  bez mała 
pó łto ra  stulecia. Niegdyś, gdy 
us tró j kap ita lis tyczn y  zna jdo­
w a ł się jeszcze w  rozkw ic ie , 
ro zw ija ła  się i ta huta. Była 
wówczas techniczn ie  i ekono­
m iczn ie przodu jącym  zakładem 
hu tn iczym . A le  na dziejach te j 
h u ty  o d b ił się los naszego k ra ­
ju , k tó ry  w  owej epoce zna jdo- 
waŁsię. w  ja rzm ie  zaborców.

Przyszedł czas w  końcu ub ie­
głego stulecia, że ówczesny p ru ­
sk i zaborca zaczął sztucznie ha­
m ować rozw ó j przedsiębiorstwa 
na korzyść h u t Zagłębia R uhry. 
H u ta  popada w  zastój. Zastoju 
tego nie  p o tra fiła  oczyw iście 
przezwyciężyć także dw udzie­
s to le tn ia  gospodarka po lskich 
ka p ita lis tó w  z okresu m iędzy­
wojennego. W praw dzie  w  roku 
1937 w ys iłk ie m  po lsk ich  in ży ­
n ie ró w  i  po lsk ich rob o tn ików  
sta je  tu  nowoczesny w ie lk i piec 
„ A ‘ , lecz ogólny upadek go­
spodarczy k ra ju , pogłębiające 
się k ryzysy  nękają rów nież wasz 
zakład i  u n ie m oż liw ia ją  pełne 
w yko rzys tan ie  naw et ówczesnej 
jego w ydajności. Także w  roku  
1939 łapa pruskiego im p e r ia li­
zmu znów  sięga zachłannie po 
po lską ziem ię i hu ta  dostaje się 
w  ręce h itle ro w sk ie . P rodukc ja

znowu dokona liśm y w ie lk iego  
k ro k u  naprzód w  rozw o ju  na­
szej gospodarki, na drodze 
uprzem ysłow ienia naszego k ra ­
ju , w  rea liza c ji naszego w ie l­
kiego P lanu 6-letniego. To zna­
czy, że p rzebyliśm y znowu du ­
ży k ro k  b liże j do socjalizm u.

H is to ria  waszej h u ty  i  h is to ­
ria  zbudowania tego w ie lk iego  
pieca, to w  w ie lk im  skrócie h i­
s toria  gospodarki naszego k ra ­
ju  na prze łom ie dw u epok, a 
równocześnie obraz i  sym bol te ­
go, co się dzieje dz is ia j w  całej 
Polsce. K ró tk o  m ów iąc, to  h i­
s toria  w ie lk ie j przem iany, k tó ­
rą  przeżywa cała Polska.

tak , ja k  zm ienił się 
j  Polski
obrócona jes t na w y tw a rzan ie  
narzędzi m ordu  i  zniszczenia. 
Rabunkow a gospodarka h itle ro w  
ska doprowadza zakład do kom ­
p le tne j ru in y . Tak samo okupant 
ru jn u je  • całą gospodarkę po l­
ską.

I  wreszcie, dz ięk i b ra te rsk ie j 
pomocy zw ycięsk ie j A rm ii Ra­
dzieckie j, nadchodzi d la  Polski 
wolność i  w ładza ludowa. Los 
h u ty  zm ienia się, ta k  ja k  zm ie­
n ia  się los całej P olski. N igdy 
jeszcze nie  panowało w  tych  mu 
rach tak ie  tem po pracy, n igdy 
jeszcze n ie  ożyw ia ł je j ta k i 
tw órczy duch. W yrazem  tego 
tem pa i  tego ducha jes t w ie lk i 
piec „ B “ , k tó ry  dzis ia j zadm u- 
chan.y zacznie pracować d la  P o l­
ski, d la  lu du  polskiego.

Piec ,,B“  w ykończony został 
na 5 p raw ie  miesięcy- wcześniej, 
an iże li p rze w id yw a ł p ie rw o tny  
plan. T ak budu je  dzis ia j klasa 
robotn icza P o lsk i Ludow e j. Piec 
„ B “  jest na jb a rdz ie j nowocze­
snym  w ie lk im  piecem polskiego 
hu tn ic tw a . T a k i jest w y n ik  tw ó r 
czej p racy naszych inżyn ie rów , 
techn ików . rac jona liza to rów , 
p rzodow n ików  pracy. T ak ie  są 
założenia techniczne naszego 
P lanu 6-letniego.

D zie ło  polskich robotn ików , konstruktorów  
i  inżyn ierów

Piec „ B “ , p rzy  trz y k ro tn ie  
wyższej p ro d u kc ji, za trud n i 
przeszło trz y k ro tn ie  m niejszą

liczbę ludz i. Taka jes t droga 
rozw ojow a naszej gospodarki 
socja listycznej, m echanizacji, ra ­

c jona lizac ji, ulepszania proce­
sów w ytw ó rczych  — wyręcze­
n ie  człow ieka przez maszynę i 
autom atyzację wszędzie tam, 
gdzie jes t to m ożliw e, ulżenie 
m u i  odciążenie go od n a jb a r­
dzie j zno jnych i szkod liw ych  dla 
jego zdrow ia  prac. Piec „B “  jest 
dziełem  po lskich robo tn ików , 
k o n s tru k to ró w  i  inżyn ie rów . 
Ich  to w ys iłek , ich to po­
m ysłowość i tw órcza praca kon ­
s tru kcy jn a  s tw orzy ła  jeden z 
na jw iększych  w  E uropie w ie l­
k ich  pieców. Ic h  to w ys i­
łe k  i  pom ysłowość zapew niła 
m u w yso k i poziom techniczny. 
Nasz w ie lk i sąsiad i  sojusznik, 
k ra j zwycięskiego socja lizm u — 
Zw iązek Radziecki, przyszedł 
nam  z pomocą w  spraw ie  n a j­
trudn ie jsze j, dostarczając urzą­
dzenie m echan izacji i  au tom aty­
zac ji pieca.

Taka jes t h is to ria  pieca, taka 
jest h is to ria  każdej w ie lk ie j in ­
w e s tyc ji p rzem ysłow ej w  Polsce 
Lu do w e j. Ten sam obraz rozta ­
cza się przed nam i gdz ieko lw iek 
sie w  Polsce zw rócim y. D okony­
w a się w ie lka  przem iana. P o l­
ska cała przeobraża się z zaco­

fanego, uwstecznionego gospo­
darczo i techniczn ie k ra ju  w 
k ra j w ie lk iego  przem ysłu, no­
woczesnej tech n ik i, gospodarcze­
go postępu. Tej przem iany do­
konyw a naród po lsk i, jego 
dzielna i o fia rna  klasa rob o tn i­
cza. D latego w  toku  te j prze­
rw any zm ien ia ją  się i  ludzie 
Odpada z nas, pozostaje za na­
m i to wszystko, co jes t spuści­
zną przeklętego us tro ju  w yzy­
sku i przemocy. T w o rzy  się no­
w y  człow iek, człow iek budow ­
n ic tw a  socjalistycznego. Nowa 
Polska, Polska żelaza i  stali, 
e lektryczności, m echan izacji i 
m oto ryzac ji, rodzi się w ys iłk ie m  
całego narodu. Ręka w  rękę p ra ­
cuje po lsk i rob o tn ik , chłop i in ­
te ligent, p a r ty jn y  i  bezparty jny . 
K lasa robotnicza przewodzi na­
rodow i w  te j w ie lk ie j pracy i 
walce. K lasę robotn iczą i  cały 
naród po lsk i p row adzi ku  w ie l­
k ie j przyszłości je j czołowa 
przodująca siła po lityczna  — 
P artia . Za nią  kroczy ca ły na­
ród, po rw any w ie lk im  celem, 
zjednoczony i zw a rty  ja k  nigdy, 
oddany spraw ie  niepodległości, 
socja lizm u i pokoju.

Każdego patrio tę  poryw a wielkość  
naszych zadań

N ie ma w  naszym k ra ju  ani 
jednego uczciwego pa trio ty , 
k tórego n ie  urzek łaby, nie p o r­
wa ła w ie lkość zadań, k tóreśm y 
sobie pos taw ili. O tw a rty  został 
now y rozdzia ł w  h is to r ii Polski. 
W  ciągu pa ru  la t, za sprawą lu ­
dzi pracy, O jczyzna nasza prze­
by ła  d ro g ę . w iększą n iż  przed­
tem  w  ciągu całych dziesięcio­
leci, je że li n ie  w ieków . S tało się 
to m ożliw e  dz ięk i tem u, że P o l­
ską rządzi lud , a n ie  garstka 
sprzedajnych, spodlonych _ p o li­
ty k ó w  reakcy jnych , w ys łu g u ją ­
cych się obcym i rodz im ym  ka ­
p ita lis to m , przeżartych zdradą 
i  zaprzaństwem . O losach tej 
h u ty  n ie  decydu ją w ięcej człon­
kow ie  rad nadzorczych w ie l­
k ic h  koncernów , k tó re  n iczym  
ośm iornice o p lą ta ły  nasz k ra j 
i  w ysysa ły  zeń żyw otne soki. O 
losach te j hu ty , o je j rozw o ju  
decyduje dz is ia j naród po lski. A  
naród po lsk i chce, żeby ta huta 
rosła, ro z w ija ła  się, p rodukow a­

ła ja k  na jw ięce j, aby s łużyła na­
rodow i i  jego poko jow e j pracy. 
I  n ie  ma granic m ożliwościom  
postępu gospodarczego na naszej 
po lsk ie j ziem i. Coraz szybciej i 
lep ie  i budu jem y nowe życie, no- 
w  i Polskę — k u ltu rę  i  dobro­
byt. N iczy j tu  zysk p ryw a tny , 
n i ciasny in teres k las  posiada­
jących nie  s taw ia dz is ia j ba rie r 
rozm achow i tw órcze j pracy mas.

I  tym  się tłum aczy ta jem nica, 
dlaczego to po lsk i in żyn ie r, p rzy  
pomocy , polskiego rob o tn ika  i 
h u tn ika , tw o rz y  dz is ia j z ta k im  
zapałem nowe ko n s tru kc je  tech ­
niczne. Dlaczego dokonu je  dzi­
sia j w ie lu  nowych wynalazków .

Dlaczego stwarza coraz lepsze, 
coraz wspanialsze m etody p ro ­
dukcyjne. Bo w ie, że każdy w y ­
nalazek, każde ulepszenie zna j­
dzie na tychm iast zastosowanie, 
że będzie z radością pow itane 
przez masy pracujące i  przez 
k ie ro w n ik ó w  życia gospodarcze­

go. I  tym  się tłum aczy, dlacze­
go ro b o tn ik  po lsk i osiąga nie­
spotykane da w n ie j reko rdy  w y ­
dajności, dlaczego przekracza 
no rm y p ro d u kc ji, dlaczego prze­
ja w ia  ty le  in ic ja ty w y  rac jona ­
liza to rsk ie j i now a to rsk ie j. Bo 
p racu je  dla siebie. Bo w ie, że nie 
ma g ran ic  m ożliwość rozszerza­
n ia  p ro du kc ji. Bo wie, że po­

jęcia  bezrobocia, n a dp rodu kc ji, 
k ry  zysu i w yzysku zosiały ju ż  
dawno wym iecione w  ty m  k ra ju  
na śm ie tn ik  bezpowrotnie m i­
n ione j przeszłości. Bo w ie, ża 
w ys iłk ie m  swoim budu je  nowe, 
szczęśliwe życie, nowy spraw ie­
d liw y  us tró j społeczny Bo w ie , 
że jego praca twórcza wzm acnia 
siłę i p iękno naszej O jczyzny.

O bow iązek czujności i troski 
o wspólne dobro narodu

A le  nam, ogarn ię tym  pasją 
tw orzen ia  i budowania, nie w o l­
no an i na ch w ilę  zapominać o 
nakazie surowej czujności. Bo 
oto z tego lamusa przeszłości 
w yg ląda jeszcze k u  nam  od cza­
ru  do czasu w idm o m in ionych  
czasów. W  N ajw yższym  Sadzie 
W ojskow ym  znalazła się znów 
na la w ie  oskarżonych gar­
stka n ikczem ników , k tó rzy  
— zaprzedawszy się zdra­
dziecko wrogom  naszej O j­
czyzny,; p ragnę li z ko le i cały 
nasz k ra j tem u w ro go w i 
zaprzedać.

W  porę pokrzyżow ała ich n ie ­
cne zam iary czujna i karząca 
d łoń naszej lu do w e j sp raw ied­
liw ości, ja k  to czynić będzie 
zawsze w  stosunku do każdego 
zdra jcy  i w yrodka , w  stosunku 
do każdej sza jk i n ikczem n ików , 
zdra jców  i  zaprzańców, co on­
giś k s z ta łc ili się w  szkole p il-  
sudczyzny, a dokszta łca li w  służ­
bie im peria lis tycznych  w y w ia ­
dów anglosaskich. A le  każda ta ­
ka sprawa w inna  być dla nas 
wszystk ich przypom nien iem , że 
nie ma g ran ic  nikczem ności, ja ­
k ich  im a się w róg Polski, w róg 
socja lizm u i pokoju, by p róbo­
wać zniweczyć nasze dzieło i 
odebrać lu d o w i po lskiem u to. 
co zdobył w ie lk im  swoim  w y s ił­
kiem , by narzucić nam  znowu 
pęta n ie w o li i  ja rzm o w yzysku. 
W zgarda i  n ienaw iść d la  zd ra j­
ców, oto zgodna odpowiedź ca­
łego narodu.

Żadne sk ry te  w y s iłk i te j czy 
inne j ga rs tk i n ikczem n ików  nie 
są oczyw iście w  stanie pow strzy­
mać potężnego rozm achu na­
szego budow n ic tw a, naszego 
zwycięskiego marszu do socja­
lizm u. T ym  n iem n ie j z proce­

su warszawskiego p łyn ie  w ie l­
ka nauka. Nauka o obow iązku 
czujności i tro s k i o wspólne do­
b ro  naszego narodu. Nauka o 
potrzebie w a lk i z tym i, k tó rz y  
nie cenią, k tó rzy  lekceważą, 
k tó rzy  m a rn u ją  zno jny w ys iłek  
ludu  polskiego. Jeszcze czu jn ie j-, 
szą jeszcze trosk liw szą  op ieką 
otoczym y nasze fa b ry k i i  w a r­
sztaty pracy. Jeszcze czu jn ie j 1 
w n ik liw ie j ch rońm y nasze do­
bre narodowe przed zakusam i 
w rogich agentów. Jeszcze w yże j 
wznieśm y sztandar naszego bu­
dow n ictw a. naszej w a lk i o po­
ko i i P lan 6-le tn i.

W y. h u tn icy  i robo tn icy  bu ­
dow lan i, z dumą oddający dzi­
s ia j Polsce nowy w ie lk i piec, 
m ów icie, przem awiacie za ca ły  
naród, reprezentu jecie  wzm o­
żony w ys iłek  m ilion ow ych  mas 
p a rty jn ych  i bezparty jnych, ro ­
bo tn ików , techn ików  i inżyn ie ­
rów . Odpowiadacie zgn iłem u 
św ia tu  ru in  i w o jn y  wzmożo­
nym  tw órczym  w ys iłk ie m  bu­
dow nictw a.

W im ien iu  Rządu Ludowego 
składam  wam  gorące pozdro -  
w ienia. Życzę wam, towarzysze 
i obywate le, robo tn icy , tech­
nicy, inżyn ie row ie  nowych suk­
cesów w  waszej tak  ważnej 
pracy d la  całego naszego na ro ­
du.

N iech ży je  dzielna załoga b u --  
downiczych i p racow n ików  h u ­
ty  „Kościuszko“ !

Niech jeszcze m ocnie j ro z k w i­
ta ją  p lony tw órcze j pracy po l­
skich mas pracujących!

Niech jeszcze szybciej w zra ­
sta w  sile nasza uprzem ysło­
w iona O jczyzna!

Niech ży je  Prezydent O by­
w ate l B ie ru t!

r
111 Ś w ia to w y  Z lo t  M ło d ych  B o jo w n ik ó w  o P o kó j Wysokie odznaczenia dla budowniczych

Wspaniała manifestacja ponad 
2 milionów młodzieży niemieckiej 

przeciw remilitaryzacji Trizonii
(f) B E R L IN  (PAP). W ie lk im  przeżyciem  d la  de legatów  ze 

101 k ra jó w  b y ł dzień 12 s ie rpn ia . Ponad 2 m ilio n y  ch łopców  
i  dz iew cząt z ca łych  N iem iec w  ty m  ok. 40 tys. z T r iz o n ii 
m an ifes tow a ło  p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec zacho­
dn ich  oraz za zaw arc iem  tra k ta tu  poko jow ego z N iem cam i 
w  1951 r.

O godz. 8.00 rano try b u n y  na 
placu M arksa-Engelsa w y p e łn ili 
delegaci zagraniczni, p rz y b y li 
do B e rlina  na Z lo t M łodych  Bo­
jo w n ik ó w  o Pokó j. Gorąco po­
w ita l i  on i przybyw a jącego p re ­
zydenta NR D — W ilh e lm a  
P iecka i  cz łonków  rządu. M ie j­
sca honorow e na trybun ie , nad 
k tó rą  w id n ie ją  o lb rzym ie j w ie l­
kości p o rtre ty  S ta lina  i  Piecka, 
za jm u ją  członkow ie  rządu NRD 
z p rem ierem  G rotew ohlem  na 
czele, cz łonkow ie  F ro n tu  N aro­
dowego N iem iec D em okra tycz­
nych, b o jo w n ik  o zjednoczo­
ne poko jow e i  dem okratyczne 
N iem cy — M ax  Reim ann, p re ­
zyd ium  Ś w ia tow e j Federacji 
M łodzieży D em okra tyczne j, M ię 
dzynarodowego Z w iązku  S tu ­
dentów , przyw ódcy postępowych 
o rgan izac ji m łodzieżowych róż­
nych k ra jó w , uczestnicy Z lo tu  
oraz cz łonkow ie  korpusu dy­
plom atycznego z dziekanem  
korpusu — ambasadorem ZSRR 
Puszkinem  na czele.

Sztandary w powietrzu 
i na ziemi

W ntebo w z la tu ją  se tk i rak ie t, 
z k tó rych  ro z w ija ją  się fla g i 
narodów  całego św iata, opada­
jąc  pow o li na spadochro­
nach. Z różnych stron m iasta 
p rzyb yw a ją  na plac ko lum ny 
m łodzieży n iem ieck ie j, niosące 
sztandary ŚFM D i M iędzynaro­
dowego Zw iązku Studenbtw  
Za n im i posuwa się las sztan­
da ró w  ze sztandarem  ZSRR na 
czele. Za n im  w idać sztan:ia<- 
zwycięskiego narodu ch iń sk ie ­
go, k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
i  innych  narodów. D ziesią tk i 
tys ięcy rozentuzjazm ow anych

dzież n iem iecką okrzyk iem  
„F reun dsch a ft!“

Na czele pochodu 
portret Stalina

P rzy dźw iękach fa n fa r w z la ­
tu je  w  pow ie trze chm ura b ia ­
łych  gołębi. O rk ies tra  gra pieśń 
ułożoną na cześć Ż lo tu  pt. „N ie ­
bieskie sztandary do B e r lin a !“  
Na plac p rzyb yw a ją  p ion ie rzy  
n iem ieccy w  b ia łych  bluzach i 
n ieb iesk ich chustkach. Ich  czo­
łów ka  niesie w ie lk i p o rtre t
S ta lina . Z dziesią tek tysięcy
p ie rs i zryw a się ok rzyk  „S ta lin 1“  
Nad posuw ającym i się szerega­
m i pow iewa transparen t z la p i­
sem: „C hcem y je dn o litych , po­
ko jow ych  i  dem okra tycznych 
N iem iec“ . Na tysiącach p laka ­
tów  w id n ie je  słowo „p o k ó j“  we 
w szystk ich  językach św iata.

Pionierzy chcą żyć 
w pokoju i być szczęśliwi

Za uczn iam i szkół przysposo­
bien ia  zawodowego m aszerują 
tysiące p ion ierów , p rzebyw a ją ­
cych w  „M iędzyna rodow e j re ­
pub lice  p ion ie rsk ie j im . Ernsta 
Thae lm anna.“  Ich  hasło głosi: 
„Chcem y żyć w  poko ju  i być 
szczęśliw i!“ . „Bądźcie g o tow i“ — 
rozlegają się ze wszystkich 
s tron.g losy. „Zawsze go to w i!“ — 
odpow iada ją na jm łodsi repre­
zentanci, wznosząc wysoko em ­
blem aty swoich organizacji.

Gorąco w ita n i są rob o tn icy - 
sportow cy w  różnobarw nych 
stro jach. Niosą oni transparent 
z napisem: „G o to w i do pracy i 
obrony po ko ju “ . M łodzież T u ­
ry n g ii, B aw arii, Saksonii, W ir ­
tem berg ii, H elgo landu, W est­
fa li i — N adren ii w ita  swoich

jó w  N iezliczone hasła i  transpa 
ren ty , p la ka ty  i o k rz y k i dają 
w yra z  dum ie z w ie lk ic h  osią­
gnięć m łodzieży N R D oraz zde­
cydow ane j postaw ie w  walce o 
jedno lite , pokojowe i  dem okra­
tyczne N iem cy. Swą słuszną nie. 
naw iść p rzec iw ko  podżegaczom 
w o jennym  i p rzec iw ko  zdra jcy  
narodu niem ieckiego — Ade- 
nauerow i w yra ża ją  m an ifes tan­
ci w  niesionych ka ryka tu rach  
i odpow iedn ich  - napisach.

Maszerują sportowcy
Z g łęb i a le i „U n te r  den L in -  

den“  w a rtk o  w y p ły w a  ko lu m ­
na d e filu ją cych  sportowców. 
Idą  g im nastycy, lekkoa tlec i, w io  
siarze, p iłka rze , p ływ acy, ho­
keiści, bokserzy, tenisiści... K o ­
lum nę poprzedza chorąży, w y ­
soko wznosząc czerw ony sztan­
dar z w ize run k ie m  S ta lina . Na 
oka la jących plac trybun ach  z ry ­
wa się huragan oklasków. To­
warzyszy on posuw ającym  się 
m ia row o  w  ta k t marsza dalszym 
ba rw n ym  grupom  sportowców, 
niosących p o rtre ty  czołowych 
p rzyw ódców  św iatowego ruchu 
pokoju. S e tk i tysięcy w idzów  
na placu M arksa -  Engelsa i 
w zd łuż  a le i „U n te r den L in d e n “  
ogarn ia  entuzjazm . N ie m ilkn ą  
o k rz y k i na cześć poko ju  i jego 
bo jo w n ików .

Za sportow cam i kroczą g rupy  
m łodzieży, sym bolizu jące zw y­
cięstwo pokoju, zbra tan ie  się 
m łodzieży całego św iata na Z lo ­
cie b e rliń sk im  oraz znaczenie 
5 -le tn iego planu gospodarczego 
NRD. M łodzi chłopcy i dz iew ­
częta niosą sztandary z w y h a f­
tow anym  na n ich b ia łym  gołę­
biem  pokoju.

C hłopcy w  kombinezonach 
robotn iczych z m ło tam i na ra ­
m ien iu , dziewczęta w  krem o­
w ych kostium ach z k łosam i w 
rękach oraz studenci w  b ia łych 
la b o ra to ry jn ych  fa rtuchach  z 
cyrklami w rękach odtwarza­

ją  sym bol 5-le tń iego p lanu 
gospodarczego NRD, p lanu po­
ko jow e j pracy narodu n iem iec­
kiego.

Młodzi Niemcy manifestują 
wolę pokoju

I  znowu ró w n ym i, szerokim i 
rzędam i m aszerują przez plac 
se tk i tys ięcy m łodzieży n ie ­
m ieck ie j. D em onstru ją  m ło ­
dzi robo tn icy , chłopi, technicy, 
a rtyśc i i  sportow cy wszystkich 
k ra jó w  Niem iec. D a lek im  e- 
chem od b ija ją  się n ie p rze rw a ­
ne ow acje k ilk u s e t tysięcy 
m ieszkańców B e rlin a  i  gości 
zagranicznych, w ype łn ia jących  
po brzegi try b u n y  i  obie s tro ­
ny  u lic , przez k tó re  podąża g i­
gantyczny pochód. U czestn i­
cy pochodu odpow iada ją o- 
k rz y k a m i na cześć przodującej 
m łodzieży ZSRR, Chin, Kore i, 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j i 
walczącej przeciw  im p e r ia li­
stom m łodzieży k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych  i  ko lon ia lnych . 
W idzow ie i dem onstru jąca m ło ­
dzież n iem iecka złączeni są je d ­
nym , wspólnym , potężnym 
pragn ien iem  — zachowania po­
ko ju . M ilion ow a  rzesza m ło ­
dych N iem ców daje przekony­
w a jący, potężny w yraz  zro­
zum ienia konieczności czynnej 
obrony pokoju i n ieubłaganej 
w a lk i p rzeciw ko podpalaczom 
św iata.

Przeszło 8-godzinną m a n i­
festację pokojową m łodzieży 
n iem ieck ie j zam yka liczna g ru ­
pa m łodych Saksończyków, 
zwycięzców współzaw odnictw a 
w  przygotow aniach przedzloto- 
w ych.

M ija ją  ostatn ie szeregi de­
filu ją cych . . D z ies ią tk i tysięcy 
rozentuzjazm ow anych m łodych 
w idzów  u jm u ją  się za ręce i 
pod pogodnym, le tn im  niebem 
rozbrzm iew a bo jow a pieśń — 
h ym n  Ś w ia tow e j Federacji M ło  
dzieży Demokratycznej,w idzów witą owacyjnie mío I przyjaciół ze wszystkich kra •

cementowni w Wierzbicy
(f) D n ia  11 bm. w  im ie n iu  P re­

zydenta RP Bolesława B ie ru ta  
w icem in is te r B udow n ic tw a  
Przem ysłowego —  tow . S. P ie- 
trus iew icz udeko row a ł czoło­
w ych  budow niczych na jw iększe j 
po lsk ie j cem entow ni w  W ierz­
b icy  w yso k im i odznaczeniam i 
państw ow ym i.

W  d n iu  tym  o lb rzym i teren 
budow y cem entow ni p rzyb ra ł 
odśw ię tny w yg ląd . Ś w ie tlicę  ro ­
botniczą w y p e łn il i do osta tn ie­
go m iejsca rob o tn icy  i  ludność 
oko licznych wiosek.

D ziękując w szystk im  budow ­
niczym  cem entow ni za ich po­
stawę i  życząc im  jeszcze lep­
szych w y n ik ó w  w icem in is te r 
P ie trus iew icz w y ra z i! specjalne 
podziękowanie trzem  ro b o tn i­
kom  budow y, k tó rzy  sw ym i o- 
siągn ięciam i przodu ją wśród 
na jlepszych: — betoniarzow i
W ładys ław ow i Tarabaszowi, 
k tó ry  na budow ie nauczył się 
swego zawodu i  dziś osiąga sta­
le ponad 300 procent norm y. Bo­
les ław ow i H um ie — opera to ro­
w i ciężkiego sprzętu, k tó ry  po­
w ie rzony jego pieczy sprzęt u - 
trzym u je  we w zorow ym  stanie 
będąc przyk ładem  dla innych  i 
be ton iarzow i W acław ow i Sam ­

borow i, k tó ry  z pe łnym  poświę­
ceniem w yko nu je  na jtrudn ie jsze  
prace i uczy innych socja listycz­
nego stosunku do pracy. Za o - 
slągnięcia te Tarabasz i H um a 
odznaczeni zostali S reb rnym i 
K rzyżam i Zasługi, zaś ob. Sam­
bor B rązow ym  K rzyżem  Zasłu­
gi.

Jednocześnie w icem in is te r 
P ie trus iew icz dokonał de ko ra c ji 
K rzyżem  K aw a le rsk im  O rde ru  
Odrodzenia P o lsk i inż. W incen­
tego Zaleskiego, głównego k ie ­
ro w n ika  robót jedne j z w ie l­
k ich  bu do w li, wznoszonych p rzy  
użyciu nowego szybkospraw ne- 
go cementu, pom ysłu w ice m in i­
stra  inż. G rzym ka.

24 budow niczych te j samej bu ­
d o w li o trzym a ło  Srebrne K rz y ­
że Zasługi, a 14 dalszych sreb r­
ne odznaki „P rzodow n ika  P ra ­
cy“ .

Wśród d ług o trw a łych  ow acji, 
w  im ien iu  załogi cem entow ni 
w ie rzb ick ie i tow. Huma złożył 
przyrzeczenie jeszcze lepszej, 
jeszcze w yd a jn ie jsze j n iż  do­
tychczas pracy przy budowie ce­
m entow n i. „Nasza Ludowa O j­
czyzna nie zaw iedzie się na nas“  
— m ó w ił wśród entuzjazm u 
zgrom adzonych Bolesław  Hum a.

Rokowania
(f) P E K IN  (PAP). K orespon­

dent agencji Nowych C h in  do­
nosi z Kaesongu, że 22 posie­
dzenie pa rlam enta riuszy obu 
stron w spraw ie zaw arcia ro - 
ze jm u w  K o re i odbyło  się w 
dn iu 12 sie rpn ia i trw a ło  od 
godz. 10 do 11 m in . 30. Następ­
ne posiedzenie wyznaczono na 
dzień 13 bm. o godz. 10.

Na 22 posiedzeniu p rze w o dn i­
czący de legacji K oreańsk ie j A r ­
m ii Ludow e j i ocho tn ików  ch iń ­
skich — generał Nam I r  s tw ie r­
dził. że strona am erykańska 
ponosi ca łko w itą  odpow iedzia l­
ność za to, że w rokow aniach 
nie poczyniono dotychczas żad­
nych postępów. Powodem tego 
jest stanow isko delegacji ame­
ryka ń sk ie j, k tó ra  up ie ra się 
przy  swoim  piedorzecznym  i 
bezczelnym żądaniu ustalenia 
w o jskow e j l in i i  dem arkacyjne j 
i u tw orzen ia  s tre fy  zde m ilita ry - 
zowanej na północ od 38 rów ­
noleżnika. daleko w  głąb sta­
now isk w o jsk ludow ych i odma­
w ia  jednocześnie dyskus ji nad 
słuszną i rozsądną propozycją 
de legacji ko reańsko-ch ińsk ie j, 
usta lenia l in i i  demarkacyjnej

w Kaesonqu
na 38 rów no leżn iku  i cofn ięcia 
w o jsk  obu stron na pewną od­
ległość od te j l in i i  w  celu u tw o ­
rzenia s tre fy  zdem iłita ryzow a- 
nej.

G enerał Nam I r  podkreślił, że 
A m erykan ie  us iłu ją  w prow adzić 
w  błąd op in ię  publiczną, tw ie r­
dząc, że domagają się w ytycze­
nia l in i i  dem arkacyjne j wzdłuż 
obecnej l in i i  fron tu . Posługując 
się mapą. generał Nam  I r  w y ­
kazał. że w rzeczyw istości dele­
gacja am erykańska domaga się, 
by lin ia  dem arkacyjna przebie­
gała daleko w głąb obecnych 
pozycji koreańskich w o jsk ludo ­
wych i ochotn ików  ch ińsk ich .

Generał Nam I r  s tw ie rdz ił, że 
dopóki strona am erykańska nie 
zrezygnuje ze swego niedorzecz­
nego i bezczelnego żądania i do­
póki nie rozważy poważnie s łu­
sznej i rozsądnej p ropozycji de­
legacji koreańsko-ch ińsk ie j —  
rokow an ia  n ie  będą m ogły po­
sunąć się naprzód.

Delegacja amerykańska uchy­
liła  się od odpowiedzi na do­
bitne zarzuty sformułowane w  
oświadczeniu generała Nam I r ^
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Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP), —  W  k o ­

m un ikac ie  ogłoszonym  -w P en ja - 
n ie  w  dn iu  12 sierpn ia, dowódz­
tw o  naczelne K oreańsk ie j A r  -  
m ii Ludow e j donosi, że oddzia­
ły  a rm ii lu do w e j i  ochotnicy 
ch ińscy odp ie ra ją  w  dalszym 
ciągu a ta k i n iep rzy jac ie la .

S am olo ty am erykańskie  do - 
kon a ły  w  dn iu  12 s ie rpn ia b a r­
barzyńskiego na lo tu  na P henjan 
i  Wonsan oraz osiedla podm ie j­
skie.

A r ty le r ia  przeciw lotn icza a r­
m ii ludow e j i  specjalne oddzia­
ły  strzelców  przeciwdotniczych 
zestrze liły  5 sam olotów nie  - 
p rz y j acielskich.

Zbrodnicza działalność imperialistów USA 
i Anglii zmierza do uczynienia z Niemiec 

zachodnich ogniska nowej wojny
„Biała Księga44 o odradzaniu im perializm u w Niemczech zachodnich

opublikowana w NR D

Zjednoczeni w  w alce p rzec iw  wrogom
pokoju, o dem okratyczne N iem cy

(O d  specjalnego w ysłann ika „T ry b u n y  Ludu”)

Ponad 110 tysięcy 
podpisów pod Apelem 

Pokoju w Danii
ff) K O P E N H A G A  (PAP). — 

D u ńsk i K o m ite t O brońców  Po­
k o ju  donosi, że pod Apelem  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , w zy­
w a jącym  rządy p ięciu  w ie lk ich  
m ocarstw  do zaw arcia P aktu  
P oko ju  złożyło dotychczas pod­
p isy 110.098 ob yw a te li duńskich. 

A k c ja  zb ie ran ia ' podpisów 
trw a .

(f) B E R L IN  (PAP). Jak ju ż  podaw aliśm y, na ko n fe re n c ji 
p rasow ej zw o łane j przez Radę N arodow ą F ro n tu  N arodow e­
go N iem iec D em okra tycznych  w ręczono n iem ieck im  i  zagra­
n icznym  dz ienn ika rzom  „B ia łą  Księgę o am erykańsko - 
ang ie lsk ie j po lityce  in te rw e n c y jn e j w  N iem czech Zachodnich 
i  o odrodzeniu  im p e ria lizm u  n iem ieckiego“ .

Przewodniczący P rezyd ium  
F ro n tu  Narodowego N iem iec 
D em okratycznych d r  Correns, 
o tw ie ra jąc  kon ferenc ję  ośw iad­
czył, że po ko jow i m iędzy n a - 
rcfdami i  is tn ien iu  narodu n ie ­
m ieckiego zagraża w ie lk ie  n ie ­
bezpieczeństwo. Rządy USA, 
W. B ry ta n ii i  F ra n c ji ża rn ie - 

| rza ją  ju ż  w  na jb liższych ty -  
I godniach przystąp ić  do o tw a r- 
j tego wskrzeszenia, a rm ii n ie  - 

m ieck ie j w  Niemczech zachod­
nich. Separatystyczny rząd n ie ­
m iecki w  Bonn od dawna ju ż  
zakończył p rzygotow ania  do 
tw orzen ia  a rm ii.

Zbieranie podpisów 
pod Apelem Pokoju 

zaczyna się w Izraelu
(f) T E L -A V IV  (PAP): —  O d­

b y ło  się tu  uroczyste posiedze­
n ie  Izrae lskiego K o m ite tu  O - 
b rońców  P oko ju , na k tó ry m  po­
stanow iono rozpocząć w  Iz ra ­
elu  kam pan ię  zbieran ia podp i­
sów pod Ape lem  ś w ia to w e j Ra­
dy P oko ju  i  pod rezo lucją  p ro ­
testu jącą przeciw ko re m ilita ry ­
zac ji N iem iec zachodnich.

D z ienn ik  „K o l H aam “  s tw ie r­
dza, że przez powszechne po­
pa rc ie  A pe lu  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  naród iz ra e lsk i wniesie 
sw ój w k ła d  w  w a lkę  , wszyst­
k ic h  m iłu ją cych  pokój lud?; 
p rzec iw ko  know aniom  podżega­
czy wojennych.

Apel robnlników 
holenderskich n obronę 

praw młodzieży
f i)  H A G A  (PAP). —  M łodz i 

rob o tn icy  cu k ro w n i „V es te r“  w 
A m sterdam ie  zw ró c ili się z ape­
lem  do m łodzieży H o lan d ii i 
■wszystkich k ra jó w  św iata, aby 
w zm ogła w a lkę  w  obronie p raw  
m łodzieży. W zyw a ją  on i orga­
n izac je  dem okratyczne na ca­
ły m  św iecie do rozpoczęcia sze­
ro k ie j kam pan ii na rzecz obro­
n y  p ra w  m łodzieży i  proponują 
zwołan ie w  te j spraw ie m iędzy­
na rodow e j kon fe renc ji.

Prześladowania
bojowników o pokój 

w Egipcie
t f)  L O N D Y N  (PAP). Prasa 

egipska donosi o nowych re ­
presjach po licy jn ych  przeciw ko 
b o jo w n ikom  o pokój. W p ro w in ­
c j i  M in je  po lic ja  przeprow adzi­
ła  osta tn io  rew iz ję  w  m ieszka­
n iach  cz łonków  K o m ite tu  Ob­
rońców  P oko ju  i zażądała, by 
z jaw dli się on i na śledztwo. 
T rzg j członkow ie K o m ite tu  zo­
s ta li aresztowani.

D z ienn ik  „ A l  M y s r i"  donosi 
© aresztowaniu w  K a irze  ucz­
n ia  jedne j ze szkół średnich, 
k tó ry  zb ie ra ł podp iśy pod ape­
lem  Ś w ia tow ej Rady Pokoju. 
Rów nież w  A le ksan d rii areszto­
w ano w ie lu  bo jo w n ików  o po­
k ó j.

By unaocznić wszystkim 
powagę

niebezpieczeństwa. „
Odrodzony w  Niemczech za -  

chodnich im p e ria lizm  n iem ieck i |
— kon tynuo w a ł d r  Correns — ! 
o trzym a arm ię ; prusko -  n ie  -  | 
m ieck i m ilita ry z m  rozpocznie 
znów swą zbrodniczą dz ia ła l­
ność. W szystko to  zwiększa 
niebezpieczeństwo w o jny . N iem ­
cy zachodnie n ie  pow inny 
stać się ogniskiem  w o jn y . K o ­
nieczne jes t położenie k re ­
su zbrodniczej a k c ji ame­
rykańsko  -  angie lskich i  fra n  -  
cuskich podżegaczy w o jennych, 
razem z ich  n iem ieck im i na - 
je m n ika m i.

B io rąc powyższe pod uwagę
—  kon tynuow a ł d r  Correns — 
Rada Narodow a F ro n tu  N a ro ­
dowego N iem iec D em okra tycz­
nych uważa za swój zaszczytny 
obow iązek zdemaskować w ro ­
gie wobec ludzkości p lany  m ię ­
dzynarodow ej sza jk i im p e r ia li *- 
stycznych drapieżców, k rw a  -  
w ych im p e ria lis tó w  i  ich pa­
chołków . Rada N arodowa w zy­
w a w szystk ich  lu d z i m iłu ją  - 
cych pokój, by przec iw s taw ia li 
się a k tyw n ie  przygotow aniom  
w o jennym , czyn ionym  w  N iem ­
czech zachodnich.

B y  unaocznić m iłu ją c y m  po­
kó j ludziom  powagę niebezpie­
czeństwa, powstającego w sku  -  
tek  przygotow ań do. nowej w o j­
ny n iem ieckiego m ilita ry z m u  i 
m iędzynarodowego im p e ria liz  -  
m u — Rada Narodow a F ro n tu  
Narodowego N iem iec D em okra­
tycznych przekazuje narodow i 
n iem ieckiem u i  w szys tk im  na - 
rodom  m iłu ją c y m  pokój „B ia ­
łą  Księgę o am erykańsko -  an­
g ie lsk ie j po lityce  in te rw e n c y j - 
ne j w. Niemczech zachodnich i  
.o, odrodzeniu im p e ria lizm u  n ie ­
m ieckiego“ .
• Księga ta, będąca zbiorem  do­

kum entów , zaw iera m a te ria ły

udow adnia jące co następuje:
1) Rządy U S A  i  W. B ry ta n ii 

św iadom ie na ruszy ły  uroczyste 
przyrzeczenia dane w  Ja łc ie  i 
Poczdamie, a do k tó rych  nieco 
późnie j p rzy łączy ła  się taKże 
F rancja , • przyrzeczenia w  spra­
w ie  z likw id o w a n ia  n iem ieck ie ­
go m ilita ry z m u  i  h itle ryzm u  
oraz w  spraw ie niedopuszcze­
nia  do ta k ie j sy tuac ji, by  N iem ­
cy p o tra f i l i  ponow nie naruszyć 
pokój w  Europie.

2) T rzy  im peria lis tyczne  m o­
carstwa agresywne dzia ła jąc 
pod przewodem  U S A  w zm o cn i­
ł y  pozycje im p e ria lizm u  n ie ­
m ieckiego -włączając N iem cy za­
chodnie do p lanu Schumana i 
zapew nia jąc tym  samym im pe­
r ia liz m o w i n iem ieckiem u, na 
bazie jego przem ysłowego 1 -su­
rowcowego po tenc ja łu ,' p rzodu­
jące stanow isko w7 po rów nan iu

N iem ieck ie j i  zakazu przepro­
wadzenia re fe rendum  ludowego 
p rzeciw  re m ilita ry z a c ji i  o za­
w arc ie  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i w  1951 r. —  stanow i 
cha rakte rystyczny p rzyk ład  po­
l i ty k i bońskiego państwa sepa­
ratystycznego, zm ierzającej do 
rozpętania w o jny . Szczególnie 
oburza jącym  przyk ładem  tego 
„k u rs u  w o jennego“  jes t zakaz 
dzia ła lności w  Niemczech za­
chodnich Rady zrzeszenia b. 
o f ia r  faszyzmu. Tych, k tó rych  
przedtem  prześladow ali h it le ­
row cy  —  obecnie prześladują 
w ładze adęnauerowskie, posłu­
gu jąc się ty m iż  sam ym i a k ty w ­
nym i h itle row cam i.

m ie r G ro tew oh l p rzec iw ko  re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec i  za po­
ko jow ym  ich  rozw ojem  w  
rodzin ie  narodów  ja k o  rów no ­
prawnego ich  partnera .

„B ia ła  »Księga“  zaw iera na­
stępnie liczne dokum enty, de­
m askujące przebieg re m ilita ry ­
zacji N iem iec zachodnich. K s ię ­
ga u jaw n ia , że stra tedzy am e­
rykańscy op racow a li swe p lany 
agresyw nej w o jn y  w  Europie 
z pomocą n iem ieck ich  genera­
łó w  ze sztabu generalnego H i­
tle ra . B y  przyśpieszyć re m ilita -  
ryzację , A m eryka n ie  w e rb u ją .

Opór ludności przeciwko 
panoszeniu sie żołdaków 

USA

z in n y m i państw am i zachodnio- m ilita ry s to w  n iem ieck ich  i  zbro 
eu rope jsk im i, o b ję tym i planem  dn ia rzy   ̂w o jennych, zw a ln ia jąc  
Schumana. W brew  jasnym  i  i®*1 z w ięz ień i  „d a ro w u ją c “  im  
niedwuznacznym  wskazan iom  w szystkie  zbrodnie, pope łn io- 
porozum ienią poczdamskiego o I ne wobec narodów  E uropy. W
konieczności l ik w id a c ji n iem iec­
kiego przem ysłu zbrojeniowego, 
przem ysł ten jes t znowu odbu­
dow yw any w  Niemczech za­
chodnich przez ’ im p e ria lis tó w  
n iem ieckich . K ró l a rm a t i  zbrod­
n ia rz  w o jenny  — K ru p p  został 
przez A m eryka nó w  wypuszczo­
ny  z w ięzien ia  i  zwrócono m u 
jego m ają tek.

3) Pod przewodem  U S A  trz y  
agresywne m ocarstw a im pe­
ria lis tyczne  system atycznie do­
ko n yw a ły  rozdarc ia  N iem iec 
w b re w  ja łta ń s k ie j i  poczdam­
sk ie j um ow ie, gw aran tu jące j 
po lityczną  i  te ry to r ia ln ą  je d ­
ność Niem iec. W  celu w y k o rz y ­
stania rezerw  ludzk ich , po ten­
c ja łu  gospodarczego i  te ry to ­
r iu m  N iem iec zachodnich dla 
am erykańsk ie j w o jn y  przeciw  
Z w ią zkow i Radzieckiem u, N ie ­
m ie ck ie j Republice D em okra­
tyczne j i  k ra jo m  de m okra c ji lu ­
dowej, m ocarstw a te  u tw o rzy ły  
zachodnio-n iem ieckie  państwo 
separatystyczne. W brew  uchw a­
łom  poczdam skim , p rze w id u ją ­
cym  w yko rzen ien ie  h itle ryzm u , 
okazywane jes t w  bońskim  pań­
s tw ie  separa tystycznym  jaw ne 
poparcie neofaszyzm owi, a ró w ­
nocześnie prześladuje się osoby 
i  organizacje, w ystępujące w  
obron ie pokoju."

Eęka w rękę 
x hitlerowskimi 
zbrodniarzami

W ydanie zakazu 
Z w ią zku  W olnej

działa lności
M łodzieży

Niemczech zachodnich is tn ie je  
znowu n iem ieck i sztab genera l­
ny, k tó ry  w spó ln ie  ze sztabam i 
genera lnym i U S A  i W. B ry ta ­
n i i opracow ał szczegółowe p la ­
ny  u tw orzen ia  a rm ii im p e ria ­
lizm u  niem ieckiego.

W iceprem ier U lb r ic h t opow ie­
dzia ł dz iennikarzom  o niezliczo­
nych w ypadkach te rro ru  i  be­
s tia ls tw  zachodnio-niem ieckie j* 
p o lic ji i  straży gran icznej w  sto­
sunku do m łodzieży, zdążającej 
na Z lo t M łodych  B o jo w n ikó w  o 
Pokój w  B e rlin ie . D z ienn ika ­
rzom  pokazano zb ió r fo to g ra fii, 
ilu s tru ją cych  a ta k i p o lic ji ade- 
nauerow sk ie j i  uzbro jonych żoł­
daków  am erykańskich  na m ło ­
dych N iem ców, udających się 
do NRD.

Niebezpieczeństwo, 
które zagraża całej Europie

Po om ów ien iu  treśc i „B ia łe j 
K s ię g i“ , d r  Correns wskazał, że 
agresywne p la n y  podżegaczy w o 
jennych  w ym ierzone są n ie  t y l ­
ko  p rzec iw  ZSRR, NRD i  k ra ­
jom  de m okra c ji ludow e j. F o r­
m owana a rm ia  zachodnio -  n ie ­
m iecka zagraża rów n ież  n iepo­
dległości i  bezpieczeństwu F ra n ­
c ji, B e lg ii, W łoch, H o la n d ii i 
w szystk ich  innych  k ra jó w  za­
chodnio -  eu rope jsk ich  .

Po p rzem ów ien iu  d r Corrensa 
p re m ie r G ro tew oh l oraz w ice­
prem ierzy  .W a lte r U lb r ic h t i  
O tto  Nuschke u d z ie lil i w ycze r­
pu jących  odpow iedzi na py tan ia  
n iem ieck ich  i  zagranicznych 
dz ienn ikarzy.

P rem ie r G ro tew oh l s tw ie rdz ił, 
że zbro jen ia  N iem iec zachod­
n ich  stanow ią poważną groźbę 
w ybuchu  now e j w o jn y , k tó ra  
pi'zyniesie śm ierć m ilio n o m  lu ­
dzi i  zniszczenie do b y tku  lu d z ­
kości. N iem cy —  ośw iadczył 
G ro tew oh l —  są w  ró w n e j m ie ­
rze zain teresow ani w  d e m ilita - 
ryzac ji, ja k  w szystk ie  inne  na ­
rody.

Jęsteśmy —  ośw iadczył p re -

W iceprem ier U lb r ic h t ośw iad­
czył m. in .: „D opók i chociażby 
jeden żo łn ierz am erykańsk i po­
zostanie na te ren ie  N iem iec, do­
pó ty trw a ć  bedzie czynny opór 
ludności zachodnio-n iem ieckie j. 
W  ob liczu k rw a w y c h  napadów 
in te rw e n tó w  na poko jow ą m ło ­
dzież n iem iecka n ie  należy dz i­
w ić  się, że w  całych Niemczech 
zachodnich rozbrzm iew a o k rz y k : 
„A m eryka n ie , w raca jc ie  do do­
m u !“ .

Kampania antypolska 
finansowana przez 
monopolistów USA 

i Anglii

— Przyjedźcie ju tro  na P lac 
M arksa — Engelsa i  p rzekona j­
cie się sami co m yś li i czego 
p ragn ie  m łodzież n iem iecka — 
ta k  odpow iedzia ł podczas kon ­
fe re n c ji prasow ej p rem ie r G ro- 
tew oh l na p row okacy jne  p y ta ­
nie jednego z korespondentów 
prasy zachodniej.

Ci, k tó rz y  b y li w  niedzielę na 
P lacu M arksa — Engelsa i  o- 
g łąd a li im ponu jącą dem onstra­
cję przeciw  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich, m ie li możność 
przekonać się lu b  ug run tow ać 
swoje przekonanie o postaw ie 
now e j m łodzieży n iem ieck ie j, 
nade wszystko m iłu ją ce j pokój, 
gorąco pragnącej zjednoczonych 
dem okra tycznych Niem iec.

8 godzin potężną, niepo­
w strzym aną la w in ą  prze lew ały 
się przez p lac zastępy dz iew ­
cząt i  chłopców z NRD i  N ie ­
m iec zachodnich. Ponad pół 
m ilio n a  lu d z i entuzjastycznie 
p rzy jm ow a ło  m łodych dem on­
s tran tó w  i w ra z  z n im i m a n ife ­
stowało p rzeciw  re m ilita ryza c ji. 
N iem iec zachodnich, przeciw  
am erykańsk im  im p e ria lis to m  — 
wskrzesic ie lom  h itle ryzm u  i 
zbrodniczych ho rd  W ehrm achtu.

,Ami go home“

Poruszone przez dz iennikarzy 
zagadnienie an typo lsk ie j kam ­
pan ii szow in istycznej w  N iem ­
czech zachodnich om ó w ił w ice­
p rem ie r Nuschke. S tw ie rd z ił on, 
że akc ja  judzen ia  rep a tria n tów  
n iem ieckich  p rzec iw ko  Polsce 
finansow ana jes t przez m onopo­
lis tó w  am erykańsko-ang ie lsk ich  
i  zm ierza do w yw o ła n ia  atm o­
sfery, sp rzy ja jące j re m ilita ry z a - 
e ji i  p rzygotow aniom  do w o j­
ny. G ran ica  na Odrze i  N ysie  — 
ośw iadczył w icep rem ie r Nusch­
ke —  jest gran icą  ostateczną, 
gran icą poko ju .

„A m i go home! A m erykan ie  
w raca jc ie  do domu —  ten ok rzyk  
w znos ili nie ty lk o  N iem cy, 
k tó ry c h  po łowa o jczyzny oku ­
powana jes t przez gangsterów 
spod znaku W a ll S treet. „A m i 
go hom e!“  —  w o ła ły  tysiące 
F rancuzów , W łochów  i  A n g li­
ków , k tó rzy  łącząc się w  walce 
p rzeciw  re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii 
z m ło d ym i N iem cam i, p ro testo­
w a li jednocześnie przeciw  ja w ­
ne j am erykańsk ie j okupac ji 
swoich k ra jó w “ . „A m i go ho- 
me“ ! —  w zyw a ła  m łodzież k o ­
reańska, bohatersko walcząca 
p rzec iw  am erykańsk im  najeźdź­
com. „A m i go hom e!“  — to b y ­
ło bo jowe hasło dnia, hasło 
m łodzieży 101 k ra jó w , m łodzie­
ży całego św iata, k tó ra  w  ame­
ryka ń sk im  im p e ria lizm ie  w i­
dzi najzacieklejszego, śm ie rte l­
nego wroga.

Kanonada pokoju

Rząd NRD gotów jest 
do rozmów w sprawie 
zjednoczenia Niemiec

Z am yka jąc kon ferencję , p re ­
m ie r G ro tew oh l ośw iadczył, że 
rząd N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j w  każdej c h w ili 
jest gotów wszcząć rozm ow y w  
spraw ie  zjednoczenia N iem iec i 
skie row ania  życia całego naro­
du niem ieckiego na drogę po­
ko jow ego rozw o ju  oraz p rzy ­
ja źn i i  w spó łp racy ze w szys tk i­
m i na rodam i m iłu ją c y m i pokój.

Zagrzm iała, kanonada. K an o ­
nada pokoju. Bo w ybuchające 
pociski rak ie tow e  nie  n ios ły  
śm ie rc i .i zniszczenia. .Rozryw a­
jąc  się w  górze w yzw a la ły  o l­
b rzym ie  b ia łe  płócienne gołę­
bie, w y rzu ca ły  na spadochro­
nach fla g i reprezentow anych na 
Zlocie k ra jó w  i  f la g i SFMD, 
m ajestatycznie płynsfce po jas­
nym  nieb ie  nad m aszeru jącym i 
ko lum n am i m łodzieży.

nym  i  ich  h itle ro w s k im  pachoł­
kom . Z m uzyką i  śpiewem, 
p rom ien iu jąc  siłą* i  w ia rą  w  
przyszłość kroczą niem ieccy 
rob o tn icy  i  chłopi, uczn iow ie 
i studenci, N iosą f la g i k ra ­
jó w  całego św iata —  n io ­
są p o rtre ty  S ta lina  — tego, 
k tó ry  w iedzie  ludzkość ku  
trw a łe m u  po ko jo w i i  szczęściu. 
Niosą p o rtre ty  przyw ódców  pa r­
t i i  kom unistycznych i . ro b o tn i­
czych, walczących o pokój i 
dem okrację, jednoczą w o kó ł 
te j w a lk i narody. Niosą tysiące 
p o rtre tó w  towarzysza B ie ru ta , 
k tórego lu d  n iem ie ck i otacza 
g łębokim  szacunkiem  i  m iłoś ­
cią , ja ko  przyw ódcę bra tn iego 
narodu polskiego, czołowego bo­
jo w n ik a  o pokó j i  p rzy jaźń  m ię ­
dzy na rodam i na ca łym  świecie.

Ci, na których liczył 
Mac Cloy...

K roczy  w  pochodzie m łodzież 
z N iem iec zachodnich, ta m ło ­
dzież, k tó re j k rw ią  zbroczył rę - 
ce Adenauer i  jego siepacze, 
rozs trze liw u jąc  na gran icy  bo­
ha te rów  poko ju , pragnących 
przedrzeć sie na Z lo t do B e r l i­
na. Id ą » ci, k tó rz y  za tknę li 
sztandar poko ju  na po ligon ie 
d la  bom bowców na wyspie H e l- 
goland, idzie m łodzież H am m el- 
burga, k tó ra  n ie  dopuściła do 
zbudowania am erykańskiego lo t­
n iska w ojskow ego w  ty m  re jo ­
n ie ; m łodzież z N adren ii, k tó ra  
udarem niła  podjęte przez A m e­
ryka n ó w  przygotow ania  do pod­
m inow ania  m ostów i  śluz w  T r i ­
zonii. Idz ie  w ie lka  delegacja 
zachodnio-n iem ieckie j o rgan i­
zac ji m łodzieży socja listycznej 
„F a ik e n “ , niosąc transparen ty  
z napisem pro testu przec iw  zdra­
dzieckiem u, schum acherowskie- 
m u k ie ro w n ic tw u  SPD.

Jest to  m łodzież, na k tó rą  
s ta w ia li M ac C loy i  A denauer 
w  odbudow ie W ehrm achtu. 
A le  m łodzież, k tó ra  p rze r­
w a ła  kordon  35.000 adenauerow - 
skich po lic jan tów , wspom aga­
nych przez am erykańskie  od­
dz ia ły  pancerne, m łodzież, k tó - 

-ra p rzyb y ła  na Z lo t, by  wołać 
razem ze sw ym i ró w ieśn ika m i 
z całego św ia ta : pokó j i  p rz y ­
jaźń, ta m łodzież n ie  będzie 
wa lczyć przec iw  w o ln ym  na ro­
dom. I  to  na jb a rdz ie j b o li T ru -  
m anów, M ac. C loy ‘ów  i  A de - 
nauerów. I  to doprowadza ich 
do pasji.

Związki zawodowe. 
Pakisłanu przeciw 

gwałceniu praw i swobód 
demokratycznych

Utrzymanie napięcia na Dalekim Wschodzie 
i kontynuowanie agresji-celem delegacji USA

Bezprawne

Prasa koreańska o rokowaniach w Kaesongu

f f)  LO N D Y N  (PAP). —  Jak 
donosi prasa pakistańska, Fe­
deracja  Z w iązków  Zawodowych 
P ak is tanu  zażądała od w ładz 
zw o ln ien ia  aresztowanych bez­
p raw n ie  przyw ódców  ruchu  ro ­
botniczego, M. Ib ra h im a  i M. 
A fsa lia . Rezolucja uchwalona 
przez S ta ły  K o m ite t Federacji 
ostro  potępia p o lity k ę  d ław ie ­
n ia  ruchu  zw iązkowego i  w o l­
ności mas ludow ych  przez w ła ­
dze Pakistanu.

(f) P E K IN  (PAP.). Prasa ko ­
reańska om aw ia roko w a n ia  w  
Kaesongu, wznow ione 10 sie rp­
n ia  po p rze rw ie  w yw o łane j 
przez A m erykanów .

D z ienn ik i podkreśla ją , że choć 
od początku rokow ań  u p ły n ą ł 
ju ż  przeszło m iesiąc, żadna ze 
spraw  zna jdu jących  się na po­
rządku obrad oprócz pu n k tu  
pierwszego, t j.  zatw ierdzenia 
samego porządku obrad, n ie  zo­
stała rozstrzygn ię ta . Jak w iado ­
mo, na jw ażn ie jszym  punktem  

j porządku obrad jest p u n k t d ru - 
| g i dotyczący usta len ia  w o jsko - 
| w e j l in i i  dem arkacy jne j i  u tw o  
| rżenia s tre fy  zdem ilita ryzow a- 
I nej. W skutek stanow iska zaję- 
! tego przez delegację am erykań­

ską, roko w a n ia  nie posuwają się 
| naprzód m im o w ys iłk ó w  dele- 
j gacji koreańsko -  ch ińsk ie j, 
: zm ierzających do przezwycięże- 
j n ia  w szystk ich  trudności.

D z ienn ik  „N odon S in m un “

Represje wobec 
patriotów jrackich

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
T A S S  podaje, że w  Ira k u  w zm a­
ga ją  się represje p rzeciw ko ele­
m entom  postępowym. W Bagda­
dzie oddano osta tn io pod sąd 15 
dem okratów7, oskarżonych o „k o ­
m un istyczną propagandę“ . Oś*- 
m iu  spośród n ich  skazano na 
k a ry  w ięzienia. W  Bagdadzie 
stanęła przed sądem grupa ko ­
b ie t, oskarżona o udzia ł w  de­
m o n s tra c ji na znak protestu 
przeciw7ko n ie ludzk iem u tra k to ­
w a n iu  w ięźn iów  politycznych. 
Sąd m us ia ł pod presją o p in ii 
pub liczne j w ydać w y ro k  un ie­
w in n ia ją cy .

podkreśla, że propozycja k o ­
reańsko -  chińska op iera się na 
znanym  ośw iadczeniu M a lik a  i 
s tanow i jednom yślny w yraz  w o­
l i  całego narodu koreańskiego.

Treść te j p ropozyc ji jest na­
stępująca: „W o jskow a lin ia  de- 
m arkacy jna  pow inna być usta­
lona na 38 rów no leżn iku  i  obie 
s trony  po w in ny  cofnąć swe w o j 
ska na pewną odległość od te j 
l in i i  i u tw o rzyć  stre fę  zde m ili- 
ta ryzow aną“ .

Propozycja ta została katego­
ryczn ie  odrzucona przez delega­
cję am erykańską. P roponu je  
ona lin ię  dem arkacyjną, w  w y ­
n ik u  k tó re j obszar o pow ie rzch­
n i 13.000 km , kw a d ra to w ych  zo­
s ta łby  oderw any od K ore i.

Dlaczego delegacja am ery­
kańska domaga sią uporczyw ie 
ta k ie j w łaśnie l in i i  de m arka cy j- 
nej? zapytu ję  „N odon S inm un“ . 
Dlatego, że obszar ten po trzeb­

n y  jes t in te rw e n to m  am erykań­
sk im  ja ko  dogodna baza dla  
kon tynuow an ia  agresji.

N aw iązu jąc do przeciągania» i 
z ryw a n ia  rokow ań  przez A m e­
rykan ów , k tó rz y  w ysuw a ją  u l-  
tim a tyw n e  żądania oraz doko­
n u ją  p ro w o kacy jn ych  czynów, 
ja k  np. os trze liw an ie  samocho­
dów delegacji koreańsk ie j, dzień 
n ik  podkreśla, że są to  posunię­
cia celowe. A m eryka n ie  chcą 
u trzym ać stan napięcia na D a­
le k im  Wschodzie ko rzys tny  dla 
podżegaczy w o jennych , zgar­
n ia jących  o lb rzym ie  zysk i na 
skutek w yścigu zbro jeń i  ko n ­
f l ik tó w  zbro jnych.

S trona am erykańska —  pisze 
w  zakończeniu dz ien n ik  —  m usi 
zrozumieć, że je ś li z igno ru je  wo 
lę m iłu ją cych  pokó j narodów  i 
zerw ie ca łkow ic ie  roko w a n ia  w  
sprawę roze jm u w  K o re i, to 
będzie m usia ła  ponieść za to 
ca łkow itą  odpowiedzialność.

potraktowanie 
dyplomatów chińskich 
przez rząd Indonezji

P otok m łodzieży w  nieb ies­
k ich  koszulach n ieprzerw anie  
rw ie  naprzód. P rzeciw  w o jn ie  i 
re m ilita ry z a c ji, przeciw  am ery­
kań sk im  podżegaczom w o je n -

Nad Placem M arksa-Engelsa 
k rą ży  am erykańsk i he likop te r. 
Jakże śmiesznie i  żałośnie w y ­
g ląda ją  g a rs tk i rzuconych przez 
niego, podżegających do w o jn y  
u lotek, wobec m orza g łów  ma ­
szerującej m łodzieży. K roczą 
n iepow strzym anym  pochodem 
naprzód, m łodzież W deptu je  u- 
lo tk i w  ziem ię ja k  szkodliwe 
robaki.

Zgromadzone na placu 
m y coraz goręcej, coraz żarli­
w ie j w ita ją  dem onstrantów.

—  Jesteśmy w  walce Prze7
c iw  re m ilita ry z a c ji T rizon ii 
razem z n iem ie ck im i braćm i —* 
m ów i student f iń s k i Hankon- 
nen — re m ilita ry z a c ja  to w o j­
ną. W iem y do czego doprowa­
dzi! sojusz fińsk ich  reakcjon i­
stów z n iem ieck im i faszystami* 
N ie chcemy tego w ięcej.

Gorąco, z całego serca w ita ­
ją  dem onstrantów  3.000 mło­
dych Francuzów. R e m ilita ry ­
zacja N iem iec, to bezpośrednia 
groźba dla  F ranc ji.

„Będę się starała 
wszystko przekazać 

towarzyszom w P o ls c e “

A le  najgorętszą chyba owa­
cję zgotowali walczącym  p r?e'  
c iw  re m ilita ry z a c ji m łodym 
Niem com , Polacy. W ymachu­
ją  fes tiw a lo w ym i chustkami» 
bez p rze rw y skandu ją: „Freund 
schaft — p rzy jaźń “ . Cala try­
buna, na k tó re j zna jdu je  s,3 
delegacja polska, d rży  ° °  
ok rzykó w  i  oklasków.

Do lez wzruszona tow . RycZ- 
ko Jan ina — przodownica pra­
cy ze S ta low e j W oli, m ów i: - -  
Jak ie  to piękne, ja k ie  wspa­
niałe. T y le  by ło  przecież m ie­
dzy nam i n ienaw iści. A  teraz 
dz ięk i naszemu rządow i in ­
dowemu, dz ięk i rządow i NRD» 
zapanowała m iędzy nam i przy­
jaźń.

Tow. Ryczko rozm aw ia ła  z 
m ło dym i p rzy ja c ió łm i z N ie­
m iec zachodnich. O powiedzie­
l i  je j on i o tym , ja k  adenaue- 
row scy ludobó jcy  zam ordowa­
l i  trzech ich towarzyszy. ToW. 
Ryczko w ie le  no tu je , wszystko 
stara się zapamiętać.

— Będę się starała »wszyst­
ko  przekazać towarzyszom  W 
Polsce — m ów i — opow iem  im. 
ja k  ta  nowa m łodzież niem iec­
ka w a lczy w  ja k ic h  strasznych 
i niebezpiecznych - warunkach. 
C hcia łabym  być na wszystkich 
w iecach, n a . w szystk ich  ma -  
sówkach, w szystk im  ludziom  o- 
powiadać o tym , co tu  w idz ia ­
łam . M y  m us im y naszym nie­
m ieck im  przy jac io łom  pomóc 
kw iczy  tow . Ryczko, pomóc na­
szą w a lką  o p lan 6 -łe tn i, p o ­
móc m ora ln ie  naszą p rzy jac ie l­
ską wobec n ich  postawą, P° 7 
móc wzm ożeniem  naszej walW 
o pokój.

Na P lac M arksa -  Engelsa 
w kracza ją  ostatn ie ko lum n y de­
m onstrantów . M łodzież nie - 
m iecka przeżyła swój wielki 
h is to ryczny dzień. Dzień ten 
w ykazał, że w b re w  sztucznym 
granicom , m ilionow e  zastępy 
m łodzieży n iem ieck ie j, z je d ­
noczone są wspólną w a lką  0 
pokój, o dem okratyczne, pokoj 
m iłu j ące N iem cy.

i

B E R N A R D  S Z TA T LE R

Spotkanie przyjaźni
młodzieży polskiej i zachodnio-niemieckiej

(f) P E K IN  (PAP). A gencja 
N ow ych C h in  donosi, że rząd 
indonezy jsk i odm ów ił w iz  w ja z ­
dow ych 16-tu członkom  am ba­
sady i  konsu la tów  C hińskie j 
R e p u b lik i Ludo w e j w  Indone­
z ji. Osoby te, zaopatrzone w  o- 
f ic ja ln e  paszporty, o trzym a ły  
19 lipca br. w iz y  od ambasady 
indonezy jsk ie j w  Chinach i »wy­
jecha ły  z P ekinu. G dy jednak 
p rz y b y ły  22 lipca  do D żakarty , 
rząd indonezy jsk i zakazał im  o - 
puszczenia pokładu statku.

B E R L IN  (PAP) —  W  dn iu  
I 11 sie rpn ia odbyło  się spot-

H itle ro w sk ie  m etody w  zachodnim
B erlin ie

(OD WŁASNEGO KO R ESPO N D EN TA

B e rlin , io  s ie rpn iu

„T R Y B U N Y  LU DU ” )

Terror kolonizatorów 
francuskich w Saigonie

<f) P R A G A  (PAP). Jak  donosi 
8gencja Telepress z Rangunu, 
fra n cu sk i sąd w o jenny  w  Saigo­
n ie  skazał 52 p a trio tó w  y ie t-  
nam skich  na karę  śm ierci. 
"Wśród skazanych zna jdu je  się 
16 -le tn i uczeń.

N ie ja k i A d o lf K nüppe l z M oa- 
j b itu  (b ry ty js k i sektor B erlina ) 
! zam ordował n iedaw no ro b o tn i-  
i ka m urarsk iego • Lorenza R in - 
! gelmanna, k tó ry  .otwarcie w ypo 
, w iada ł się p rzeciw  re m ilita ry ­
zacji N iem iec i. nie ta i ł  p rzy jaz - 

j nych uczuć d la  Z»wiązku Ra- 
! dzieckiego. Sąd przysięg łych, 
j  k tó rem u przew odniczy ł znany z 

w y  lo k ó w  na b o jo w n ikó w  o p o ­
k ó j sędzia ape lacyjny, d r  Levy, 
skazał K nü pp la  na... 140 m arek 
grzyw ny.

T ry b u n a ł u m o tyw ow a ł ten
han iebny w y ro k  sentencją ja k ­
by żywcem  w y ję tą  z re jes trów  
osław ionych h itle ro w sk ich  „ t r y ­
buna łów  lu do w ych“ , k tó re  an- 
tyfaszystom  n iem ieck im  n ios ły  
śm ierć w  dobie I I I  Rzeszy: — 

„S kaza liśm y A d o lfa  K nüpp la  
jedyn ie  na karę  g rzyw ny, po

Kronika dyplomatyczna
(f) 12 bm. Poseł Nadz»wyczaj- 

n y  i  M in is te r Pełnom ocny P ań­
stw a Iz ra e l w  Polsce Pan A ryeb  
Leon K u b o w y  d o ż y ł »wieńce ne 
G rob ie  N ieznanego Żołn ierza 

Tegoż dn ia Pan Poseł Kubc - 
w y  złożył w ien iec p rzy  P om n i­
ku  Bohaterów Getta.

nieważ o fia ra  b ó jk i sama za w i- "bojówKarzy.
n iła  sw o je j śm ierci przez w y ­
znanie swego p rzyw iązan ia  dc 
kom unizm u i  p rzy jaźn i do Zw . 
Radzieckiego“ .

D okładn ie  tego samego dnia, 
gdy »Adolf K nü pp e l dokonał 
m ordu na osobie R ingelm anna, 
ukazała się w  zachodnim  B e r­
lin ie  w  sprzedaży au tob iogra fia  

/jednego z m orderców  m in is tra  
'R a thenau — zwolnionego z w ię ­

zienia przez H itle ra , Ernsta 
von Salamon. Pod postacią od­
pow iedzi na tzw . kw estiona­
riusz denazy fikacy jny , H e rr  Sa-

lam on na 800 stronach swej 
ks ią żk i ostentacyjn ie  b ro n i na - 
rodowego socja lizm u, cy tu je  
całe stronice z „M e in  K a m p f“ 
H itle ra .

O to le k tu ra  stworzona na 
potrzeby zam askowanych je ­
szcze, ale wspom aganych przez 
socja listyczno-chadecki senat 
zachodniego B e rlina  g ru p  bo- 
jó w ka rzy  h itle ro w sk ich .

Bo ci w łaśnie n ieznani spraw ­
cy na W.eddingu zn iszczyli ta ­
b lice  pam ią tkow e ku  czci za - 
m ordow anych antyfaszystów , 
uszkodz ili w ie le  pom ników  w  
dzieln icach robotn iczych zachod­
niego B e rlin a  zbezcześcili g ro­
by po ległych cz łonków  KPD. 
P o lic ja  zachodnio -  n iem iecka— 
k tó ra  z taką systematycznością 
um ie  prześladować bo jo w n ików  
o Dokói — n igdy  oczyw iście nie 
może sch-wytać faszystowskich

P o lity k a  rozbudzenia nacjona­
lizm u  i  szow inizm u na przyczół 
k u  am erykańskiego im p e ria liz ­
m u w  zachodnim  B e rlin ie , re ­
presje p rzeciw ko bo jow n ikom  o 
pokój, aresztowania i  prześlado­
w ania  działaczy dem okra tycz­
nych, zakaz ko lpo rtażu  póstępo- 
w e j l i te ra tu ry  — wszystko to 
m usia ło  w  końcu w y tw o rzyć  a t­
mosferę, w  k tó re j pa łkarze i  na ­
s łan i m ordercy znowu zna jdu ją  
m ora lne usp raw ied liw ien ie  dla 
sw o je j „m o k re j rob o ty “ .

N a wieść o oburza jącym  wy~

roku , w ydanym  w  spra»wie m o r­
dercy K nupp la , Zw iązek Dem o­
k ra tycznych  P ra w n ikó w  -w  
NRD »wystąpił z kategorycznym  
Protestem, dom agając się jego 
re w iz ji.

— Nadeszła godzina —  czyta­
m y w  ty m  proteście, podpisanym  
przez m in is tra  spraw ied liw ości 
NRD — Fechnera i  w yb itn ych  
p ia w n ik ó w  — w  k tó re j ludzie  
w  całych Niemczech muszą w y ­
powiedzieć się za lu b  przeciw  
d o k to row i L e vy ; za lu b  przeciw  
m ordom  kapturo»wym; za lu b  
przeciw  faszyzm ow i, czy li za 
w o jną  lu b  pokojem ...

R e w iz ji procesu dom agały się 
dem onstracje robotnicze, ja k ie  
m ia ły  m iejsce w  M oabic ie  po o- 
głoszeniu oburzającego w yro ku . 
A  12 tys ięcy podpisów  pod A pe­
lem  o P a k t P oko ju , zebranych 
w łaśnie tego dn ia w  zachodnim  
B e rlin ie  dowodzi że straszenie 
m etodam i H itle ra  da je  w ręcz  
odw ro tne sku tk i, n iż  te, ja k ich  
oczekują am erykańscy im p e ria ­
liśc i i  ich bońscy podopieczni.

Potężny głos poko ju  w ie lk ie j 
m an ifes tac ji m łodzieży ś»wiata, 
p rzen ika jący zza kordonu ame­
rykańsko  -  adenauerow skie j po­
lic j i ,  dodaje o tuchy dem okra ty ­
cznym elem entom  zachodniego 
B erlina , jeszcze ba rdz ie j wzm a­
ga ich  silę do w a lk i z h it le ­
row sk im i p row okac jam i.

M A R IA N  FO D K O W ltfS K I

M in is te rs tw o  spraw  zagra­
n icznych C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j uważa, że rząd in do ­
nezy jsk i na ruszy ł w  ten sposób 
powszechnie obow iązujące zw y ­
czaje m iędzynarodow e i  u ja w ­
n i ł swój n iep rzy jazn y  stosunek 
do C h ińsk ie j R e p u b lik i L u do ­
w e j W  spraw ie te j został zło­
żony o fic ja ln y  pro test w  am ba­
sadzie In d one z ji w  Chinach.

N ota  pro testacy jna została 
rów nież skierow ana przez am ­
basadora C h in  w  Ind one z ji — 
W an Dżen-szu do m in is tra  
spraw  zagranicznych Indonezji. 
M im o  to  rząd indonezy jsk i nie 
zm ie n ił swej decyz ji i  16-tu 
cz łonków  ambasady i  konsu la­
tów  ch ińsk ich  m usia ło  »wrócić 
do Pekinu.

kan ie m łodzieży N iem iec za­
chodnich z delegacją polską 
na I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j.

O lb rzym i K oepen icker P ark  
w yp e łn iło  50 tysięcy cz łonków  
Z w ią zku  W olne j M łodzieży 
N iem ieck ie j i  1.000 dziewcząt i  
chłopców polskich.

Na spotkanie p rz y b y ł prze­
wodniczący K om unistyczne j 
P a r t ii N iem iec —  . M ax  R e i-

Przewodniczący Z»wiązku'W ol­
nej M łodzieży N iem iec zachod­
n ich  A ugenfost w  im ie n iu  re ­
prezentowanej przez siebie m ło ­
dzieży ośw iadczył, że wzmoże o- 
na jeszcze bardzie j w a lkę  o po­
kó j, p rzeciw ko w ie lk ie m u  n ie ­
bezpieczeństwu, ja k im  jest dla 
całej E uropy re m ilita ryza c ja  
N iem iec zachodnich.

„N ig d y  nasi chłopcy nie  wez­
mą do rę k i b ron i, by walczyć 
przeciw ko Polsce“  —  pow iedzia ł 
Augenfost i dz ies ią tk i tysięcy 
głosów odpow iedzia ło m u o k rzy ­
k iem : „F reun dsch a ft!“  (P rzy­
jaźń!).

Zaniesiony na trybun ę  przez 
m łodzież M a x  Reim ann p o w ita ł 
gorąco zebranych i  ośw iadczył:

„Rząd Adenauera zm ob ilizo­
w a ł 35 tysięcy po lic jan tów , 
uzb ro ił ich  w  k a ra b in y  am ery­
kańskie  i  u s ta w ił w zd łuż gran ic  
•T rizon iii. M yś la ł, że uda m u się 
przeszkodzić m łodzieży n iem iec-

k ie j w  p rzyb yc iu  do s to licy  swej 
ojczyzny, aby wziąć udzia ł w  
w ie lk ie j m an ifes tac ji poko jo­
w ej. M im o zbrodniczego te rro ru  
i  prześladowań, 35 tysięcy 
dziewcząt i  chłopców  z N iem iec 
zachodnich w ita  się dziś ze sw y­
m i b raćm i i  s iostram i z różnych 
k ra jó w  św iata w  B e rlin ie . A de­
nauer zapłaci za k re w  trzech 
m łodych b o jo w n ikó w  o pokój, 
gorących p a trio tó w  niem ieckich , 
zab itych prźez jego po lic jan tów .

Aż do zwycięstwa będziem y 
walczyć w raz z postępowym i i 
m iłu ją c y m i pokój narodam i u 
boku naszego potężnego p rz y ja ­
ciela —  Z w ią zku  Radzieckiego o 
zape»wnienie szczęśliwej p rzy ­
szłości m łodem u pokolen iu , o 
zjednoczone, dem okratyczne i 
pokojowe N iem cy, p rzeciw ko a- 
m erykańsk im  podżegaczom w o­
je n n ym  i  ich  poplecznikom “ .

W spaniała m an ifestac ja  p rzy ­
ja źn i m łodego pokolenia P o lsk i 
i  N iem iec zakończyła się odśpie 
w an iem  pieśn i b ra te rs tw a, po­
ko jow e j tw órcze j p racy dla do­
b ra  ojczyzny, p ieśn i w a lk i o po­
kó j.

Sukces polskich koncertów
W  d n iu  10 • s ie rpn ia  odbyły  

się w  ram ach Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j dw a kon ­
ce rty  po lskie : w ie lk i sym fonicz­
ny koncert w  sali „Deutsche 
Thea te r“  p rzy  udzia le  M łodz ie ­
żowej O rk ie s try  Sym fonicznej 
F ilh a rm o n ii' W arszaw skie j pod

dyre kc ją  W ito ld a  Rcwlckieg® 
oraz koncert so lis ty  . W ładysi®" 
wa K ę d ry  (fortep ian).

W sali „Haus der Presse“  w y " 
s tąp ił chór m ieszany państwo­
wego liceum  muzycznego w  Ka­
tow icach pod dyrekc ją  Karo!® 
S try ji oraz soliści: S te lla  K l i ­
maszewska (fo rtep ian ), Edw ard 
S ta tk iew icz  (skrzypce), Bernard 
Ładysz i  M ieczysław  Posłuszny 
(śpiew).

Oba kon ce rty  cieszyły 
bardzo dużym  powodzeniem» 
Publiczność, w ype łn ia jąca  P° 
brzegi salę, gorąco oklaskiwał®  
w ykonaw ców , zmuszając chor * 
solistów, do licznych bisów.

Przyznanie nagród 
za pokojowe pieśni 

młodzieżowa
Pierwszą nagrodę za najleP” 

sza pokojow ą pieśń m łodz ieżow i 
uzyskał S era fin  T u lik o w  (ZSR™ 
— za „M arsz M łodzieży Radzi®' 
c k ie j“ . D rugą nagrodę uzyskały 
następujące u tw o ry : „P ieśń Fe­
s tiw a lu “  — A n a to li N ow ikow  
(ZSRR); „Jedność“  (Czue H si- 
hsien — C h iny); „P rzy ja źń  
Jedność — P o kó j" —  (Andre 
A srie l — N iem iecka Republik® 
Dem okratyczna); „N a  spotkani® 
naszej m łodzieży“  —  (Jean W ie­
ner — Francja).

Pieśń Tadeusza S k w a r c z y ń -  
skiego (Polska) pt. „N ie  pozwo­
lim y  “  uzyskała honorowe odzna­
czenie. Na konkurs  nadesla®0 
oko łb 70 p ie ś n i

Protest
przeciw szykanom 
wobec działaczki 

postępowej na Kubie
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). — 

Zw iązek D em okra tyczny K ob ie t 
R um uńskich w ystosował do rzą ­
du K u b y  pro test przeciw ko »wy­
toczeniu procesu działaczce po­
stępowej, C ande la rii Rodriguez, 
za udz ia ł w  pracach K o m is ji do 
badania zbrodni am erykańsko- 
angie lskich in te rw e n tó w  w  K o ­
re i. P rotest stw ierdza, że oskar­
żenie R odriguez o „dz ia łan ia  
p rzeciw ko bezpieczeństwu K u ­
b y “ jes t n ikczem ną insynuacją, 
k tó ra  n ie  może w prow adzić  w  
b łąd żadnego uczciwego i  m i­
łu jącego pokój człow ieka na 
świecie. Rodriguez, dem askując 
przed całą ludzkością zbrodnie 
am erykańskich agresorów, ba r­
ba rzyńsk ie  bom bardow ania lu d ­
ności c y w iln e j oraz burzenie 
szkół, św ią tyń , szp ita li i  in s ty ­
tu c ji kulturalno-ośw iato»wych 
K o re i — spe łn iła  swój obyw a­
te lsk i obowiązek.

Na rozkaz USA policja Adenauera 
strzela do młodzieży zdążającej na Zlot

(f) B E R L IN  (PAP). —  O grom ­
ny  rozm ach i  sukces, ja k ie  osią­
gnął I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych 
B o jo w n ikó w  o P okó j w  B e r l i­
n ie  doprowadza do w ściekłości 
am erykańskich  podżegaczy w o­
jennych  i  ich  n iem ieckich  zau­
szników. B y  przeszkodzić odby­
c iu  się Z lo tu  i  by  zakłócić jego 
przebieg, am erykańscy podże­
gacze w o jen n i w y d a li rozkaz 
w ładzom  N iem iec zachodnich i 
swj>m w o jskom  oku pa cy jnym  w  
Europie, nieprzepuszczania de­
legatów  do N iem ieck ie j Repu­
b l ik i D em okratycznej, zaś w  
sam ym  B e rlin ie  — organ izow a­
n ia  ak tó w  prow okac ji.

W  niedzie lę 12 bm. rozeszła 
się lo tem  b łyskaw icy  po B e r l i­
n ie  i  po całej N iem ieck ie j Re­
pub lice  D em okratycznej w ieść o 
bestia lsk ie j m asakrze pope łn io­
ne j przez neofaszystowska p o li­
cję „rzą d u “  w  Bonn na grupie 
m łodzieży n iem ieck ie j, p rzekra ­

czające/ granicę od s trony  T r i ­
zonii, by dostać się do B erlina  
m  Z lot. P o lic ja nc i Adenauera 
o tw a r li do te j g rupy ogień ka ra ­
b inow y, zab ija jąc  3 chłopców, 
ciężko ran iąc 15,i  lże j dalszych 
k ilkuna s tu . Ta niesłychana 
zbrodnia pacho łków  im p e ria liz ­
m u am erykańskiego w yw a la ła  
w  całych Niemczech g łębokie o- 
burzenie.

Jak podaje agencja AD N , mę­
ty  faszystow skie z zachodniego 
B e rlina  k ilk a k ro tn ie  dokonyw a­
ły  p row okacy jnych  aktów , ob­
rzucania m aszerujących w  pob li 
żu g ran icy  m iędzy sekto ram i 
oddzia łów  W olnej M łodzieży N ie 
m ieck ie j am p u łkam i z cuchnącą 
substancją oraz us iłu jąc  podpa­
lić  n iek tó re  ob iek ty  na tere­
nie  dem okratycznego B erlina . 
W szystkie te n ikczem ne zam a­
c h y  zostały udarem nione dzięki 
czujności i  pe łne j godności po­

staw ie dem okra tycznej młodzi® 
ży n iem ieckie j.

W  W iedn iu  odbyła się kon fe­
rencja  prasowa, na k tó re j gi"u'  
pa francusk ich  i angie lskich de­
lega tów  m łodzieżow ych o p ° ' 
w iedzia ła  o znęcaniu się na® 
n ią  am erykańskich w ładz 
kupacy jnych  w  A u s tr ii.  Dele­
gaci s tw ie rd z ili, że k ilk a ­
set chłopców  i dziewcząt, za­
trzym anych przez A m erykanów  
w  m iejscowości Saa lfe ld  prze2 
k ilk a  dn i z rzędu pozostawał® 
bez jedzenia i  p ic ia  pod g ° ' 
iy m  niebem  na placu, otoczony!® 
dru tem  kolczastym . A m erykan ie  
bestia lsko tra k to w a li zc.rzym ® ' 
ną m łodzież, b iją c  p ięściam i 1 
ko lba m i ka ra b inów  ' n ie  ty li10 
chłopców, lecz i dziewczęta. M i­
mo te rro ru  i  prześladowań, m ł°7 
dzież postanow iła  n ie  poddawać 
się i za wszelką cenę dotrzeć d° 
B erlina .
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Najdobitniejszy dowód wspaniałego  
rozw oju naszej gospodarki

Przemówienie m in . przem ysłu ciężkiego tow. Juliana Tokarskiego  
wygłoszone na uroczystości uruchom ienia pieca „B “ 

w hucie „Kościuszko“
Towarzysze!

Uruchom ien ie w  dn iu  dz is ie j- 
* tym  najw iększego w ie lk iego 
Pteca w  Polsce jest w ie lk im  
świętem dla całego przem ysłu, 
jest chlubą i  dum ą przem ysłu 
hutniczego. Ten na jw iększy do­
tychczas w  naszym k ra ju  w ie lk i 
Pice, zbudowany przez po lsk ich 
h iżyn ierów  p rzy  pomocy ludz i 
Zw iązku Radzieckiego i  u rucho­
miony p raw ie  pięć m iesięcy 
Przed term inem , jest n a jd o b it­
niejszym  dowodem  niebywałego 
rozw oju naszego przem ysłu, na­
szej gospodarki narodowej. Jest 
Powodem, że polska klasa ro ­
botnicza, a w raz z n ią  ca ły na­
ród, śm iało i zwycięsko rea lizu - 
1'i P lan 6 -le tn i, budu jąc zręby 
Socjalizmu w  Polsce Ludow ej.

A n i w  czasie powstaw ania 
Przemysłu na naszych ziemiach, 
ani w  czasie panowania po lskich 
Panów lu b  p rusk ich  baronów, 
ani w  okresie tzw . d ru g ie j n ie ­
podległości P olski, n ic  śn iło  się 
nikom u, by tak  szybko można 
było zbudować now y w ie lk i 
piec, by można budować w  ta ­
k im  tem pie nowe agregaty, w y ­
posażone w  najnowocześniejszą 
technikę. Budowano la tarn i, b u ­
dowano w  sposób zacofany, bu ­
dowano w  ja w n y m  celu, by przy 
P om nie jszych w ydatkach i  ko ­
sztem mas pracu jących chować 
Zysk do w łasne j kieszeni. Przez 

la t is tn ien ia  d ru g ie j n ie ­
podległości zbudowano w  te j 
bucie jedyną koksownię, dającą 
AfiO ton koksu dziennie i  jedyny 
"b e lk i piec o pojem ności 420 m \  
k tó ry  b y ł szczytem postępu 
technicznego w ow ych czasach.

W ciągu 7 la t is tn ien ia  P olsk i 
Ludow ej hu ta  „Kościuszko“  zo­
stała odbudowana po zniszcze- 
Piach w ojennych , uruchom iono 
Wszystkie dz ia ły  produkcyjne , 
rozbudowano je. H u ta  „K ośc iu ­
szko“  p ro du ku je  dzis ia j o w ie le  
"bęcej su rów k i, sta li, w yrobów  
" lic o w a n y c h , koksu, an iże li w  
latach na jlepszej k o n iu n k tu ry  
gospodarczej przed w ojną.

U ruchom ien ie w  dn iu  d z i­
siejszym w ie lk iego  pieca, da le j 
"'zrnacnia i  ro zw ija  zdolność 
P rodukcyjną h u ty  „K ościusz­
ko“ . Trzeba pam iętać zawsze, 
że ten w ie lk i piec zbudowano | 
za pieniądze narodu. T rzeba pa- 
nńętać, że budu jem y w  Polsce 
Ludow ej setk i now ych zakła- 
dów, tysiące now ych domów 
m ieszkalnych, - szkoły, k ina , te - 
atry , że pow sta ją  całe d z ie ln i­

ce przem ysłowe i  m ieszkan io­
we, trzeba pam iętać, by na ­
da l budować i  budować szyb­
ko, tan ie j i  lep ie j.

B y  zbudować Polskę Socja­
lis tyczną m usim y przede w szy­
s tk im  zw iększyć produkcję . 
Od przem ysłu ciężkiego, a w  
szczególności od przem ysłu h u t 
niczego, nasz k ra j w ym aga w ię ­
cej s ta li, w ięce j obrab iarek, 
maszyn, tra k to ró w , samocho­
dów.

W iem y, że k ra j nasz b y ł k ra ­
je m  zacofanym , k ra jem  sła­
bym , bez rozw in ię tego prze­
m ysłu , k ra je m  w yzysku  mas 
pracujących, k ra je m  bezrobo­
cia i  nędzy, k ra jem , k tó ry  sta ł 
się łupem  po lsk ich  i  zagranicz­
nych kap ita lis tów . Czasy za­
cofania, nędzy, w yzysku  m i­
nę ły  raz na zawsze. Nasz k ra j 
kroczy k u  soc ja lizm ow i przy 
b ra te rsk ie j pomocy Zw iązku 
Radzieckiego. Nasz k ra j staje 
się s iln ym  i  uprzem ysłow ionym . 
P rod uku jem y dwa razy w ięcej 
s u ró w k i i  s ta li, an iże li przed 
w ojną, osiem razy w ięcej ob ra ­
b ia rek i  maszyn, an iże li w  ro ­
ku  1937. Zbudow aliśm y nowe 
gałęzie przem ysłu, p ro du ku ­
je m y samochody, tra k to ry , 
ok rę ty  i  nowoczesne maszyny. 
N ie ma miesiąca i  tygodnia, by 
nie oddawano U nas do ruchu  
now ych zakładów  i  now ych 
dzia łów  p rodukcy jnych . Te 
ob iekty, stworzone przez masy 
pracujące P o lsk i Ludow e j, to 
baza naszego społeczeństwa 
socjalistycznego, to s iła  naszej 
O jczyzny, to nasz w k ła d  w 
w a lkę  o pokój, w  w a lkę  o 
wzm ocnienie fro n tu  poko ju  
na ca łym  świecie.

Pow sta je  pytan ie , ja k  to się 
stało, że u nas, w  Polsce, bu­
du jem y nowe zakłady, nowe 
m iasta, u rucham iam y coraz 
w ięcej now ych agregatów, u - 
zysku jem y coraz w iększą p ro ­
dukc ję  przem ysłową. Skąd 
się io  bierze, że nasi robo tn icy  
i  robotnice, m łodzież i  dorośli, 
p a r ty jn i i  be zpa rty jn i z pośw ię­
ceniem i  zapałem pracu ją  przy 
p rodukc ji?  O ni wiedzą, że p ra ­
cują d la  siebie d la  swoich dzie­
ci, d la O jczyzny, w  k tó re j w ła ­
dzę spraw u je  Rząd , rob o tn ików  
i  chłopów. P racu ją  z zapałem, 
bo są św iadom i celu i  m ają 
nieograniczone zaufanie do 
p a r ti i robo tn icze j, organ izu­
jącej s iły  naszego narodu.

Nasza p rzy jaźń  z narodam i 
.Zw iązku Radzieckiego staje 
się n ierozerw a lną , w zm acnia­
ją  się w ięzy p rzy jaźn i z na ro ­
dam i k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej.

.Ńie -ma ta k ie j s iły , k tó ra  by 
zaw róciła  nas z drogi do socja­
lizm u. Pod zw ycięsk im  sztan­
darem  naszej P a r t ii p o tra fim y  
un ieszkod liw ić  w szystkie  p ró ­
by za trzym yw an ia  nas na
drodze do socjalizm u. N ie uda 
się ip -m eria listycznym  agen­
tom  up raw iać dyw e rs ji, gdyż 
ręka spraw ied liw ośc i i  w ładzy 
ludow ej p o tra fiła  i  p o tra f i z 
całą surowością rozpraw iać 
się ze zdra jcam i narodu po l­
skiego. Głos setek i tysięcy o- 
byw ate li, dom agających się
dla  dyw ersan tów  i  szpiegów 
surowej ka ry , jes t p o tw ie r­
dzeniem w ładzy i  w o li ludu, 
wyrazem  coraz- ba rdz ie j k rzep ­
nącego fro n tu  narodowego 
chłopów, ro b o tn ikó w  i  in te l i­
gentów. N aród p o lsk i odpowie 
agentom im p e ria lis tó w  jesz­
cze ściślejszym  skupieniem  
się w okó ł P a r t ii i  Rządu, Wo­
kó ł naszego program u budow y 
P o lsk i Socja listycznej, w okó ł 
l in i i  p rzy jaźn i i  b ra te rsk ie ­
go sojuszu ze Z w ią zk iem  R a­
dzieckim .

W  dn iu  dzisiejszego w ie l­
kiego osiągnięcia, w  dn iu  u ru ­
chom ienia w ie lk iego  pieca, w  
im ie n iu  K C  PZPR, w  im ien iu  
Rządą i  M in is te rs tw a  P rze­
m ys łu  C iężkiego serdecznie 
pozdraw iam  ro b o tn ikó w  b u ­
dow lanych, h u tn ik ó w , m eta­
lowców , in żyn ie ró w  i  tech n i­
ków, k tó rzy  sw oją o fia rną  p ra ­
cą p rzyczynT i się do zbudowania 
i przedterm inow ego urucho - 
m ien ia  w ie lk iego  pieca w  hucie 
„Kościuszko“ . P ragnę ■ w y ra ­
zić naszą wdzięczność i  uzna­
nie d la  robo tn ików , in żyn ie ­
ró w  i  tech n ikó w  Z w ią zku  R a ­
dzieckiego za w ykonan ie  au­
to m a tyk i w ie lk iego  pieca, za 
pomoc przy m ontażu i  u rucho ­
m ieniu .

N iech ży je  o rgan iza tor na ­
szych zw yc ięstw  —  Polska 
Zjednoczona P a rtia  R o bo tn i­
cza!

N iech ży je  nasz P rezydent 
towarzysz B ie ru t!

Niech ży je  Chorąży pokoju, 
wódz mas pracu jących całego 
św iata, w ie lk i S ta lin !

Włókniarze z NBD 
zacieśniają przyjaźń 

z włókniarzami 
polskimi

(f) w  czasie obrad E u rope j­
sk ie j K o n fe re n c ji Robotniczej 
w  B e rlin ie  przedstaw icie le w łó k  
n ia rzy  po lsk ich  na w ią za li łącz­
ność z w łó kn ia rza m i N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej. 
M . in. delegaci Z ak ładów  Prze­
m ysłu  Baw ełnianego im . S ta li­
na w  Łodz i za p rzy ja źn ili się 
z ro b o tn ika m i B e rliń sk ich  Za­
k ładów  W łók ienn iczych  „P o ­
stęp“ .

W  osta tn ich dn iach załoga za­
k ła dó w  im . S ta lina  o trzym a ła  
od w łó k n ia rz y  b e rliń sk ich  lis t, 
w  k tó ry m  piszą m. in .:

„W  grupach zw iązkow ych —  
czytam y w  liśc ie  —  dyskutńw ać 
będziem y na tem a ty  związane z 
Polską Ludową, przez rozgłośnię 
zakładową wygłaszane będą od­
czyty  i  pogadanki o Polsce, je j 
sukcesach po litycznych i gospo­
darczych. P ragniem y także p ro ­
wadzić stałą w ym ianę  dośw iad­
czeń m iędzy p rzodow n ikam i 
pracy obu zakładów “ .

P ro je k t ro b o tn ikó w  n iem iec­
k ich  załoga zakładów  im . S ta li­
na p rzy ję ła  z g łębokim  zado­
w olen iem .

Na zebraniach g rup  zw iązko­
w ych i  oddzia łow ych rob o tn icy  
om aw ia ją  propozycje swych 
n iem ieck ich  towarzyszy, oraz 
zgłaszają ze swej s trony  w n io ­
sk i zm ierzające do zacieśnienia 
w ięzów  p rzy jaźn i z załogą za­
k ła dó w  „P ostęp“ .

Będziemy bezlitośnie tępić tych, którzy 
chcieliby nam odebrać wspaniale zdobycze

Polski Ludowej
Masowe zebrania w zakładach pracy w związku z procesem 

bandy dywersyjno-szpiegowskiej w Wojsku Polskim
(f) Cale społeczeństwo w yraża  g łęboką wdzięczność Rzą­

dow i i P a r t i i  za w y k ry c ie  bandy szpiegów, a jednocześnie 
Postanawia wzmóc czujność w  w alce z w ro g a m i socja lizm u, 
^  obron ie  poko ju .

W Łodzi i  w o j. łó dzk im  od­
były się setk i zebrań i  w ieców. 
Ha o lb rzym im  zebran iu " r 
£ p B im . J. S ta lina  10 tys. ro ­
bo tn ików  w y ra z iło  n ienaw iść 
1 Pogardę d la  im p e ria lis tycz ­
nych agentów.
. »Precz z reakcy jną  bandą 
im peria lis tycznych  sługusów“ , 
»Hańba zdra jcom  na rodu“  — 
Padały ok rzyk i.

D łu g o trw a ły m i ok laskam i 
P rzy ję li , zgromadzeni w ys tą ­
pienie p rządk i S tró jw ąs: „B ę ­
dziemy bezlitośnie tęp ić  tych 
"'szys tk ich  —  m ó w iła  ona — 
któ rzy  chc ie liby  odebrać nam  
'"span ia łe  zdobycze P o lsk i L u -  
"PWej: praw o do pracy, nauki, 
S p o c z y n k u , do takiego życia, 
•lakię m am y obecnie j  do jesz- 
cZe lepszego, k tó re  budu jem y“ , 

Setki tkaczy, prządek, maj» 
strów , tech n ikó w  i  in żyn ie rów  
Zgromadziło zebranie załogi 

im . W aryńskiego. Załoga 
Żywiołowo m an ifestow ała  wdzię 
jZność dla P o lsk ie j Zjednoczonej 

.artii Robotn iczej, k tó ra  czu j- 
b 'c b ron i niepodległości na- 
°du. Padały rów nież sponta- 

dkzn ie  podchw ytyw ane o k rzy - 
1 na cześć p rzy jaźn i po lsko- 

rac!zieckiej.
o *  'fcetki rezo luc ji, pię tnu ją-

d"ch dyw ersyjno-szp iegow ską

agenturę i  je j mocodawców, u -
c h w a łili ch łop i w o j. łódzkiego. 
„C ieszym y się, że spisek został 
rozgrom iony —  ośw iadczyła na 
w iecu m a ło ro lna  chłopka ze 
w s i Rossoszyca pow. sieradz­
k i —  S tan is ław a Łeś —  p rz y ­
pom inam y sobie, ja k  to  by ło  
z M iko ła jczyk ie m , ja k  to  on 
ro z b ija ł ruch chłopski. Teraz 
ju ż  wszyscy ch łop i w iedzą do­
brzej kom u on s łuży ł i z k im  
się kum ał. Jesteśmy wdzięczni 
Rządow i Ludow em u i  P o lsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii R o bo tn i­
czej za zdemaskowanie te j 
bandy szpiegów“ .

*
W  dalszym  ciągu liczne zebra­

nia  odbyw a ją  się na Śląsku. 
G órn icy, m eta low cy, chem icy, 
robo tn icy , in te lig en c ja  p ra cu ją ­
ca i  naukow cy po tęp ia ją  szpie­
gów i  dyw ersantów , oświadcza­
jąc równocześnie, że jeszcze b a r­
dziej wzm ocnią szeregi fro n tu  
narodowego w a lk i o pokój i  P lan 
6-le tn i. N aukow cy i  p racow n icy 
G łównego In s ty tu tu  G órn ic tw a  
z oburzeniem  i  odrazą w y ra ża li 
się na zebran iu o tych  z d ra j­
cach. „Lu dz ie  c i —  s tw ie rd z ił 
m .in. zasłużony badacz w  dzie­
dzin ie  p e tro g ra fii węgla inż. 
D ion izy  K a ro l —  to  sprawcy 
k lę sk i w rześniow e j i  b y l i w spó ł­
pracow nicy rw '°h itle ro w ców . Dziś

by

BPai:

Wzmaga się tempo omłotów
Chłopi współzawodniczą w sprzedaży zboża

W  w o j. zie lonogórskim  do 
przyspieszenia żn iw  w  dużym  
stopniu p rzyczyn iło  się w spó ł­
zaw odnictw o m iędzy grom ada­
m i, k tó ry m  w  pracach ż n iw ­
nych i  om ło tow ych  pomagają 
państwowe i  spółdzielcze ośrod­
k i maszynowe. L iczne grom ady 
tego w o jew ództw a pod ję ły  
w spółzaw odn ictw o o p rzed te r­
m inow ą zwózkę zboża do p u n k ­
tów  skupu.

W  w o j. b ia łos tock im  ch łop i 
rozpoczęli om ło ty  we wszyst­
k ich  gromadach, a w  w o j. po­
znańskim  maszyny wypożyczone 
przez ch łopów  z ośrodków  m a­
szynowych w y m łó c iły  ju ż  5 
tys. ton ziarna.

Spraw n ie  przebiegają ż n i­
w a i  om ło ty  w  FG R -ach.

(f) W  w ojew ództw ach po łud- 
Jowych i  cen tra lnych żn iw a 

i°b ie g a ją  końca. -Jedynie w  w o - 
j  " 'ództw ach północnych, gdzie 

'" " a  rozpoczęte zostały póź- 
ze względu na w a ru n k i k l i -  

at"czne, ch łop i koszą jeszcze 
■^zonicę i owies. N iem a l we 
„  szystkich grom adach i  spół- 
^J^ ln iach  p rodukcy jnych , gdzie 

kończone zostały żniwa c h ł i -
Cjęjńłócą zboże, aby ja k  najszyb

w ype łn ić  swój pa trjo tycz -
• obowiązek sprzedaży zia rna 

j jń s tw u . In tensyw ne om ło ty  
j  ^P ro w a dza ją  rów nież w  ca- 
g, ‘ń k ra ju  przedsiębiorstwa pań 
ty ^ 0We. k tó re  dysponują ok. 5 
hioK-Cam i m łocarń, 1.900 lo ko - 
- ob ilam i oraz 2.460 s iln ika m i

Ulowymi i  elektrycznym i.

p ró bo w a li ju ż  na próżno, na roz­
kazy im p e ria lis tó w  i  zba nkru to ­
wanej k l i k i  obszarn iczo-kap ita - 
lis tyczne j. podkopać wolność i 
niepodległość naszej Ludow e j 
O jczyzny“ .

ife
Ponad 1.000 ro b o tn ikó w  ze­

b ra ło  się na w iecu w  W arszta­
tach M echanicznych P K P  N r  12 
w  Poznaniu. R obotn icy w y ra z ili 
oburzenie na grupę p raw icow o- 
nacjonalistyczną.

„Jeszcze raz m og liśm y się 
przekonać na ty m  przyk ładz ie  o 
słuszności p o lity k i naszej Par» 
t i i ,  k tó ra  ostro potęp iła  p ra w i­
cowców, zdem askowała ich  ja ­
ko  pom ocn ików  w rogów  lu d u  — 
m ów i ra c jon a liza to r w arszta tów  
—• M ich a ł M a la k “ .

Przed nowym turnusem 
w szkołach przemysłu 

węgłowego
(f) S zkoły Przysposobienia 

Przem ysłowego P rzem ysłu W ę­
głowego rozpoczynają w  dn iu  
1 październ ika  br. now y turnus. 
Już obecnie pow ia tow e kom en­
dy SP rozpoczęły p rzy jm ow an ie  
zgłoszeń kandyd a tów  do tych  
szkół.

Szkoły Przysposobienia P rze­
m ysłowego P rzem ysłu W ęglo­
wego, w  k tó ry c h  nauka trw a  
5 m iesięcy, s tw arza ją  szczegól­
nie m łodzieży w ie js k ie j dogod­
ne w a ru n k i zdobycia zaszczyt­
nego zawodu górn ika . Ucznio­
w ie  SPP ko rzys ta ją  nie ty lk o  
z bezpłatne j nauk i, ale rów nież 
z bezpłatnego m ieszkania i  pe ł­
nego u trzym an ia . Ponadto o trzy  
m u ją  on i bezpłatn ie  ubranie, 
b ieliznę, pomoce szkolne i  op ie­
kę  lekarską. Poza tym  ucznio­
w ie  o trzym u ją  stypendia i  w y ­
nagrodzenie za każdy dzień 
p ra k tyczn e j n a u k i zawodu w  
kopa ln i.

Wszyscy absolwenci SPP o-
trz y m u ją  na tychm iast po uko ń - 
csCniu szkoły pracę, a n iek tó rzy  
z n ich  już. w  p ierw szych m ie ­
siącach zarabia ją  około 900 zł 
m iesięcznie.

O p rzy jęc ie  do S zkoły P rzy ­
sposobienia Zawodowego P rze­
m ysłu  W ęglowego mogą ub ie­
gać się kandydac i w  w ieku  od 
17 do 20 la t, um ie jący czytać i 
pisać oraz posiadający odpo­
w iedn ie  w^arunki zdrowotne.

Z  n o ta tn ik a  sp raw ozdaw cy

IC H  W K Ł A D . . .
Postępowanie dowodowe zo­

stało zakończone. Jest ju ż  po 
przem ów ien iu  p ro ku ra to ra . M ó­
w i l i  obrońcy, w  osta tn im  s ło ­
w ie  zab ra li glos oskarżeni. 
D zis ia j oczekujem y w y ro k u  w  
procesie w arszaw skim .

F a k ty  u jaw n io ne  w  procesie 
w zb ud z iły  gn iew  i  oburzenie  
każdego Polaka. O dsłonięte zo­
s ta ły  ku lisy  zdrady narodu, ob­
naży ły  się je j korzenie. Proces 
w arszaw sk i odpow iedzia ł nam  
na w ie le  na jb a rdz ie j doniosłych  
pytań, nu rtu ją cych  społeczeń­
stw o: ukazał wstrząsającą p raw  
dę o loarszaw skim  powstan iu, 
pow iąza ł w  jeden łańcuch og n i­
w a dyw ers ji, szpiegostwa, ja k ie  
zna liśm y ju ż  z procesów po­
przednich.

F ak ty  u jaw n ione  w  procesie 
przechodzą do h is to r ii. N ieraz  
jeszcze w spom nim y je  i  w y c ią ­
gn iem y z n ich  naukę.

W  n o ta tn iku  sprawozdaw cy  
pozostało w ie le  no ta tek. W śród  
n ic h - jes t w ie le  pozornie d ro ­
bnych, pozornie oderwanych,, u 
które, przecież razem zestaw io­
ne m a ją  głęboką w ym owę. One 
w łaśnie m a lu ją  tło , na k tó ry m  
jeszcze ja sk raw ię ], jeszcze b a r­
dz ie j w yraziśc ie  w id z im y  zbrod  
niczą działa lność oskarżonych  

*
M ó w ili nawzajem  o sobie, o 

swych w spó łp racow nikach i  po­
plecznikach, m ó w ili o środow i­
sku, z którego w yroś li.

O skarżony T a ta r opow iedzia ł 
nam, że jeszcze podczas w o jn y  
m us ia ł usunąć z V I  oddziału 
szefa bazy m jr.- Jaźw ińskiego, 
gdyż ten nie  b y ł w  stanie w y ­
jaśn ić  „gdzie  się podziała sunia 
700.000 do larów , k tó re  m ia ł w y ­
słać do k ra ju , a k tó rych  k ra j 
n igd y  n ie  o trzym a ł“ .

O skarżony W acek z w y ra ź ­
nym  rozbaw ieniem , ale i  z nu tą  
podziwu, w y ja śn ia ł ja k  to  T a­
ta r  „ocyg an ił równocześnie A n ­
g lik ó w  i  Kopańskiego“ ,

N o w ick i, recy tu jąc  d ługą lis tę  
finansow ych  szacherek, opow ie 
z ko le i o tym , że „T a ta r  uważał, 
że pieniądze oddane Rzepeckie­
m u giną. T a ta r żądał ciągle, że­
by Rzepecki się w y lic z a ł tw ie r ­
dząc, że pow in ien  m ieć jeszcze 
4-000 do la rów “ .

Z innego fragm entu  zeznań 
dow iem y się, że T a ta r przed co f­
n ięciem  b ry ty jsk ie g o  uznania 
rządu em igracyjnego, przezornie 
w yco fa ł z k o n t bankow ych su­
m y  budżetu wojskowego, gdyż 
„...znając m entalność rządu em i- 
gi-acyjnego b y ł pewien, że... rząd 
ten postara się zabezpieczyć so­
bie b y t m a te ria ln y “ .

Karni Malcużyński

Obraz ten jest. jeszcze bardzie j 
w ym o w ny  przez to, że odma­
low any został s łow am i oskar­
żonych warszawskiego procesu. 
S łow am i ludz i, k tó rz y  te sto­
sunki znają na w y lo t, k tó rzy  sa­
m i, z tego środow iska się w y ­
wodzą.

W  całe j okazałości odsłoniło 
się przed nam i em igracy jne  ba­
gienko skłóconych k l ik , '  m a fii, 
k o te rii, „ug ru p o w a ń “ , „o r ie n ta ­
c j i“  i w szystk ich  tam  „Obozów“  
londyńskich .

Gdy cz łow iek Sosnkowskiego, 
p łk . Ira n e k  *  Osmecki zostaje 
zrzucony w  k ra ju , by  ob jąć k ie ­
row n ic tw o  I I  oddziału, jedną z 
p ierwszych w iadom ości i rozka­
zów, ja k ie  m u jego szef przez 
rad io  przekazuje jes t: „ z l ik w i­
dować skoczka po litycznego“  
(mowa o zaufańcu jednego z ma 
cherów  po litycznych na em igra­
c ji). N ie  ma zgody, m opanku, 
nawet w  obozie „s ta re j sanacji“ . 
„P rezyden t“  Raczkiew icz daje 
dym is ję  Sosnkowskiem u, sam 
zaś dostaje „za to “  w  tw a rz  od 
p łk . W ierusz-K ow alskiego. A n ­
ders skacze im  w szystk im  do 
oczu, Doboszyński szykuje swój 
b o jó w ka rsk i pucz, K op ań sk i — 
na stanow isku Szefa Sztabu Ge­
neralnego —  prow adzi w  ta jem ­
n icy  przed „rządem “ rzekomo 
„w łasną “ , a w  istocie, zleconą 
przez w y w ia d  b ry ty js k i p o lity ­
kę.

A  jest przecież jeszcze B ie le­
cki, i  jego endecy, jes t A rc iszew ­
sk i i  „soc ja liśc i“ , k tó ry c h  zno­
w u w ypadn ie  podzie lić na k i l ­
ka f ra k c ji  i  odłam ów.

N ienaw idzą sie nawzajem , ko ­
pią  pod sobą do łk i, patrząc je ­
den d rug iem u na ręce kradną  
wszyscy, donoszą na siebie je dn i 
na d rug ich  do „gospodarzy“ , 
ja k  nazywa T a ta r A n g likó w , na 
w yp rzód k i lic y tu ją  się w  s łu ­
żalczych o fe rtach dla  A m e ry k a ­
nów  —  ju ż  n ie  ty lk o  gryzą się, 
ale ja k  w idz ie liśm y  na k ilk u  
przyk ładach  —  zagryzają się na 
śm ierć: nasy ła ją  sk ry tobó jcó w  i 
m orderców  na agentów ko n ku ­
ren cy jn e j g ru pk i.

A  przecież... a przecież jest ta ­
ka  czarodziejska różdżka, k tó ra  
ucisza to  wezbrane m orze na­
m iętności, jest taka „p la tfo rm a  
po rozum ien ia“ , na k tó rą  ła d u ją  
się z pośpiechem wszyscy, jeden 
przez drugiego, by  n ikogo nie 
zabrakło. T ym  hasłem jes t dla 
n ich  w a lka  p rzeciw ko Polsce 
Ludow e j, W alka o to, by  Polska 

U tn ik , z kam iennym  spoko- i m °g ia być znowu ich  Polską, 
jem  fachowego agenta zezna, że : W alka p rzec iw  w ładzy  lu du

Otwarcie wystawy 
roinirzo-gosnndarczej 

w Częstochowie
(f) 12 bm. o tw a rta  została w  

Częstochowie w ie lka  w ystaw a 
rołniczo-gospodarcza, poświęco­
na problem atyce naszej w s i w  
d ru g im  ro k u  p lanu 6-letniego.

jeden z w ys łann ikó w  V I  oddzia­
łu , p łk . Hańcza „...został zam or­
dowany we W łoszech przez k l i ­
kę  Andersa, k tó ra  chcia ła się 
dobrać do do larów , będących w  
u k ry c iu  i  pozostających w  jego 
dyspozycji“ .

Czasem ubocznie, p rzy  usta la­
n iu  jakiegoś fragm en tu  zeznań, 
odsłania się rąbek nowego em i­
gracyjnego złodzie jstw a, nowej 
afery. I  ta k  w łaśnie, na m a rg i­
nesie swych zeznań, T a ta r wspo­
m n ia ł o o b rzyd liw ym  skanda­
lu  „S w ia top o lu ", spó łk i na 
rzecz k tó re j „p ła c iły  haracz 
wszystkie k a n ty n y “  o fice rsk ie  i 
żo łn ie rsk ie  w  Szkocji, a z k tó re j 
zysk i c iągnęli m. in. generał 
G łuchow ski i  d ru g i ex -d yg n i- 
ta rz  sanacyjny, H e łczyński, „na  
swoje sanacyjne spraw y".

Oto obraz atm osfe ry m o ra l­
nej wśród „k ó ł k ie row n iczych “ 
lo ndyńsk ie j em igracji. O to a t­
m osfera m ora lna środow iska 
ludz i, k tó rz y  nie mogąc ju ż  d z i­
sia j w yprzedaw ać P o lsk i i  je j 
bogactw, rozkrada ją  resztk i 
funduszów  skarbu polskiego.

pracującego i  w a lka  o to, by 
znów można by ło  (rozpocząć w y ­
przedaż P olski, by  znów  można 
by ło  użerać się —  ju ż  n ie  o te 
nędzne och lapki, ja k ie  im  ciśnie 
ten czy in n y  am erykańsk i u rzę ­
dniczek —  ale o po lsk i w ęgie l i 
polską stal, o wszystkie boga­
ctwa k ra ju , by  można by ło  znów 
pohandlować s iłam i żyw o tn ym i 
narodu, pracą po lsk ich  ro b o tn i­
kó w  i  p lonam i po lsk ich  ch ło­
pów.

H is to ria  się pow tarza —  zaw ­
sze gdy zaśw ieciła im  w  oczy 
groźba, że lu d  dopom ni się o 
władzę, że po n ią  sięgnie, zaw ­
sze w tedy  jednoczyło się całe 
po lskie wstecznictwo. T ak b y ­
ło i  za T argow icy  i  w  ro ku  1905 
i w  ro ku  1918. Zawsze w  obro­
nie swego p raw a do w yzysku 
gotowa by ła  polska reakc ja  w y ­
sługiwać się w rogom  P o lsk i — 
przedw czoraj carom, w czora j 
H itle rom , dziś am erykańskiem u 
im p e ria liz m o w i..

A le  h is to ria  się n ie  cofa. I  to 
"o udać się m ogło T argow icy, 
co udać się m ogło jeszcze w  ro ­

ku 1918, dzisiaj, gdy lu d  w ładzę 
w swe ręce u ją ł, skazane jest 
na sromotna klęskę.

*
C i z ławy, oskarżonych, tak  

samo ja k  i  tam c i z Londynu, 
b y li zgodni ty lk o  do c h w ili, gdy 
ich łączyła wspólnota szpiegow­
sk ie j konsp irac ji. Gdy ty lk o
przecięte zostały n ic i spisku, J jio n iedawna jego 
w y p ły n ę ły  znowu na w ierzch j 
w szystkie  spory, k łó tn ią , zadra- | 
żnienia. I  przed sadem kłócą się 
ze sobą, zadają sobie w  oczy 
k łam , jeden ze złoś liw ą saty­
s fakc ją  ‘uzupełn ia re je s tr w in  
drugiego, tam ten m u się na­
tychm ias t rew anżuje.

T ych  lu dz i n ic  n ie  łączy —  a 
przecież w ydaw ać się m ogło, że 
b y li do n iedawna ta k  zw iązani 
swą wspólną, konsp iracy jną, 
przestępczą działalnością.

Tych lu d z i n ic  n ie  łączy, gdyż 
lu d z i łączyć może na jśc iś le j t y l ­
ko w ie lka  idea.

T u ta j — o ide i n ie  by ło  m o­
wy. Mowm by ła  n a jw yże j o 
wspólne j grze. I  c iągle by ła  m o­
wa o pieniądzach. N ie  k to  inny, 
ja k  p ierw szy oskarżony T a ta r 
jest. autorem  sentencji, ukazu ­
jące j pow iązanie te j ich g ry  z 
p ien iędzm i: „M o to re m  każdej 
a k c ji są przede w szystk im  p ie ­
niądze“ .

Jest w ięc ciągle m owa o p ie ­
niądzach. Na ogół liczy się je 
w  un iw ersa lne j, szpiegowskiej 
w a luc ie  — w  dolarach.

Jeszcze dz is ia j o te do la ry  się 
kłócą.

Staje przed sądem oskarżony 
Wacek. Zeznaje, że m iędzj'
„funduszam i społecznym i“  ja k ie  
do P o lsk i p rzyw ióz ł znalazła się 
suma tysiąca do la rów  dla  żony 
Tatara . Po c h w ili w sta je  T a­
tar. W  n iczym  n ie  obniży prze­
cież swoich w in , a jednak  nie 
może się powstrzym ać od p rz y ­
pom nienia, że i  żona W acka do­
stała 250 dolarów.

A  co do tego tysiąca, to po­
w iada, że obciążyła „jego  kon ­
to w  kom itec ie“ , sugeruje że 
m ia ł tę sumę zwrócić. A le  skąd 
że u licha  stać by ło  generała, 
po stosunkowo k ró tk im  poby­
cie w  Londyn ie , na odłożenie 
okrąg łe j sum ki, rów ne j 1000 do­
la rów . T ym  bardzie j, że n ie  po­
de jrzew am y go, by  wszystko 
posłał żonie, pozostając sam bez 
grosza:

S taje przed sądem św iadek 
K u le rs k i, sekretarz i zaufany 
poplecznik M iko ła jczyka , P ró ­
bu je  zacząć zeznania z górnego 
tonu, w yraża jąc zdziw ienie, że 
zeznaje jako  św iadek w  proce­
sie, w  k tó ry m  pow in ien  być 
je dn ym  z oskarżonych i  to 
g łów nych. P róbu je  z górnego 
tonu, ale za chw ilę  też się' po­
k łó c i z T a ta rem  o do la ry . T a ta r 
s tw ie rdz i raz jeszcze (co zresztą 
p o tw ie rd z ili współoskarżeni), że 
przesła ł M ik o ła jc z y k o w i ponad 
270 tys ięcy do la rów . K u le rs k i 
będzie się u p ie ra ł, że w  pusz­
kach od konserw  przeszm uglo- 
w a ł 40,000 i  n igd y  o żadnej in ­
ne j sum ie dla ' M iko ła jczyka  nie 
słyszał. Drobiazg.

K irc h m a y e r dla odm iany p ró ­
bow a ł odgryw ać ro lę  szpiega
„ideow ego“  Szpiegował -  o w - ko ogn“iw etn  pośredn im . 
szem, donosił —  owszem, ale me 
b ra ł za to p ien iędzy. I  ta k  sa- 1 l0 'wszystko, 
m o n ig d y  n ikom u nie p łac ił, ! Zakończyć zaś w ypadn ie  chy^ 
m ia ł ty lk o  ideow ych szpiegów, j La jedną zó zło tych m yśli ge

70.000 starych złotych odpisy­
w a ł l is ty  personalne pracow ni­
ków  in s ty tu c ji w o jskow ych. 
Gdy równocześnie oskarżony 
Roman s tw ie rdz i, że pieniądze 
dostarczył mu K irch m aye r — 
len osta tn i nie znajdzie już  n ic 
dowcipnie jszego ja k  obu sto ją­
cym  przed sądem ludziom  o - 
świadczyć, że oba., k lam ia . a on 
m ów i prawdę. A  przecież ten. 
Roman, to na jb liższy w spó łp ra­
cow n ik  K irchm aye ra , cieszył się 

sym patią i  
w y ją tk o w y m  zaufaniem , zaw ią­
zał się pom iędzy n im i nodebno 
nawet „stosunek uczuciow y“ .

*
K irch m aye r próbow a ł stwo­

rzyć jeszcze i drugą bajeczkę. 
Oto szpiegował — ale ty lk o  „n a  
w ew nętrzny użytek konsp ira ­
c j i “ . N ie szpiegował dla A n g lo - 
sasów. Posunął, sie do tego. że 
opow iadał ja k  to „w ym aza ł lo t­
n iska“  z o trzym yw anych  szpie­
gowskich m ateria łów , bo mu nie 
b y ły  potrzebne.

Cóż z tego, gdy za ch w ilę  
przed sądem stanie św iadek, 
którego K irch m aye r nie spo­
dziewał sie pewno tu  ujrzeć. 
Świadek, k tó ry  jeszcze długo po 
aresztowaniu K irchm ayera  po­
zostawał na wolności. Ś w iadek 
szczególnie k ło p o tliw y .

Św iadek Jun gra f b y ł t łu m a ­
czem podczas licznych spotkań 
K irchm aye ra  z am erykańskim  
attache. K irch m aye r zab ron ił 
m u wspom inać o tych rozm o­
wach, naw et in n ym  uczestni­
kom  konsp irac ji.

D ow iem y się teraz dokładnie, 
ja k  to A m eryka n ie  K irch m aye ­
ra w zyw a li, a on się m eldował. 
Jak A m eryka n ie  w yd aw a li po­
lecenia, a on je  w ype łn ia ł. Co 
gorsza—  dow iem y sie ja k ie  to 
b y ły  zadania. O to one: w  r. 
1948 — nasze Z iem ie Zachodnie 
— przem ysł, szko ln ictwo, lu d ­
ność polska i n iem iecka, wza­
jem ne stosunki, nastro je . Póź­
n ie j — garnizony w o jskow e na 
Z iem iach Zachodnich. Tem at 
trzeci: — rozw ój przem ysłu w  
Polsce —  ob iekty  istn ie jące i  
planowane, źród ła surow ców  
itp .

Za c h w ile  z zeznań tego sa­
mego św iadka, Jungra fa , okaże 
się ja k  w  gruncie rzéczy m arną 
ro lę  —  naw et w  szpiegowskiej 
h ie ra rc h ii od g ryw a ł i  K irc h -  
m ayer i  cała owa „k o n sp ira ­
c ja “ .

G dy K irchm aye ra  aresztowa­
no, św iadek uważał za n a jb a r­
dziej na tu ra lną  rzecz zw rócić 
się po dalsze rozkazy wprost... 
do am erykańskiego szefa. I  pó­
źniej ju ż  bezpośrednio tam  do­
starczał swoje „e la b o ra ty “ . T o  
samo ro b ił oskarżony Jureck i. 
Podobnie postępował i  św iadek 
Machała, z tą m ałą różnicą że 
k ie ro w a ł swoje ra p o rty  do u -  
rzędnika ambasady b ry ty js k ie j.  
Gdy go zwolniono z wojska A n ­
g licy  kaza li m u dostać sie na 
budowę N ow ei' H u ty . Stam tąd, 
pod hasłem „p ro m y k  słońca“ (l), 
te le fonow a ł posłusznie do an­
g ie lskich u rzędn ików  w  W ar­
szawie, by  m u wyznaczono te r­
m in  spotkania.

K irch m aye r —  ja k  i cała „gó­
ra konsp irach“  by ła   ̂w  istocie 
dla anglosaskich w yw iad ów  t y l-

Cóż z tego skoro za chw ilę  
n iepopraw n ie  dok ładny  oskar­
żony W acek p rzypom ni sobie, 
że z „funduszów  społecznych" 
T a ta ra  w yasygnow ał i d la  K i r ­
chm ayera jakąś sumkę w aha­
jącą się m iędzy 500 a 1000 do­
la rów . Cóż z tego m itu  ideo­
w ych szpiegów, skoro za c h w i­
lę przed sądem stanie m a ły  
szpicelek, G odlewski, k tó ry  za

ńerała Kopańskiego, którego za­
cy tow a ł nam  T a ta r: „N a leży 
podtrzym ać zwłaszcza dz ia ła l­
ność wyw iadow czą, ponieważ
dzia ła lność szpiegowska jest n a ­
szym w kładem  w  dzieło p rzy­
gotowania w o jn y  przez państwa 
anglosaskie“ .

Za ten ich szpiegowski w k ład  
w  dzieło przygotow ania  w o jn y  
dzisia j odpowiadają.

Produkujemy cement szybkos prawny z surowców
krajowych

Osiągnięcia szkoły staclianowskiej 
w „Pafawagu“

typ ^ L iie ja c a  od trzech m iesięcy 
- W roc ław sk ie j Fabryce W a- 

St ’T w „P A F A W A G “  szkoła 
^  cnanowska osiągnęła ju ż  
Pi '"?ne w y n ik i w  upowszech- 

j j  u radzieck ich  m etod pracy. 
hypK systerRatycznie prow adzo- 
pr  W ykładach w ie lo k ro tne  
A j^ o w n ic e  pracy m. in. Zofia  
p 0 JH^wska i E m ilia  Sekuła za- 

na}y spawaczy te j fa b ry k i z

przodu jącym i m etodam i spa­
wania, stosowanym i przez n a j­
lepszych spawaczy radzieckich 
i  polskich.

Spawacze stosując? w  p ra k ty ­
ce nowe m etody pracy, z k tó ry ­
m i zapoznali się w  szkole sta- 
chanow skie j, zw iększy li w  c ią ­
gu 3 m iesięcy wydajność pracy 
średnio o 30 procent.

N ie  można sobie obecnie w y ­
obrazić rozw o ju  życia gospo­
darczo -  przem ysłowego bez 
podstawowego tw o rzyw a  w ią  - 
żącego —  cementu.

D z ięk i tem u szaremu prosz­
kow i, którego p ro du ku je  się 
w  świecie około 150.000.000 ton 
rocznie, pow sta ją  w ie lo p ię ­
tro w e  budow le, ogrom ne lo t ­
niska, dz ies ią tk i tysięcy k i lo ­
m e trów  p ięknych autostrad, 
w ie lk ie  tam y wodne, k tó re  
s ta ły  się g łów nym  źródłem  
energ ii e lek tryczne j, w ie lo k ilo ­
m etrow e tune le  ko le i podziem ­
nej, ą naw e t osta tn io  budu je  
się o k rę ty  z lekk iego betonu.

Zdaw a łoby się, że po tego 
rodza ju  .sukcesach i  przełomach 
technicznych, ja k ie  dokonał w  
naszym w ie ku  cement — now o­
czesna technolog ia me znajdzie 
ju ż  w iększych dla  siebie za - 
dań w  te j dziedzinie. O sta tn ie 
20 la t naszego stu lecia postaw i­
ło jednak  przed technologa - 
m i now y poważny problem .

Zadania naszego 
budownictwa

Prob lem  ten —  to n ie  ty lk o  
dotychczasowa możność budo - 
w y ogrom nych mas k o n s tru k ­
cy jnych  o wysokich w y trzym a  -  
łościach w ykonanych z zapraw  
cementowych, ale zadanie bu - 
dowy tych mas ko n s tru kcy jn ych  
w  znacznie szybszym tempie, 
an iże li b y ły  one dotychczas 
w ykonyw ane. Nowoczesne szyb­
kie  budow n ic tw o nie  zadowala 
się do jrzew an iem  i  tw a rd n ie  - 
niem  betonów w  okresie od 3 
do '4  tygodn i, żąda od ce­
m entu nowych własności, żąda 
znacznego skrócenia czasu 
tw a rd n ien ia  betonu.

W iele pa tentów  p o ja w iło  się 
w  te j dziedzin ie — wszystkie 
dążą do opanowania p ro du kc ji 
ta k  zwanych cem entów szyb -  
kospraw nych. Zaczęto produ - 
kow ać cem enty boksytow e w

piecach e lektrycznych , cem enty
z doda tk iem  ta k  zwanych „a k -  
tyw iz ą to ró w “  i  wreszcie ce - 
m en ty  o bardzo w ysok ie j za - 
w a rtośc i wanna, w ypa lane . w  
tem peraturach ponad 1.600 stop­
n i, przem ielane następnie , na 
bardzo drobny p y ł w  specjał -  
nych, nowoczesnych i  kosztow  -  
nych urządzeniach p rz e m ia ło ­
w ych  —  zużyw ając w ie lk ie  i lo ­
ści energ ii e lek tryczne j.

W szystkie te  m etody m ia ły  
tę wadę, że b y ły  kosztowne, 
zużyw a ły  w artościow e surow  -  
ce, co w  p rak tyce  ograniczało 
rozw in ięc ie  p ro d u k c ji cemen­
tów  szybkosprawnych. Cemen­
ty  boksytowe zużyw ają na to ­
nę cementu 500 kg boksytu, 
w a rtośc iow ej ru d y  a lum in iow e j. 
Chemiczne a k tyw iz a to fy , ja k  
ch lorek g lin u  i  soda, ze w zg lę­
du na swą wysoką w artość i  
trudności w  sposobie ich do - 
zowania w  ska li w ie lk iego  b u ­
dow n ic tw a, n ie  zdo ła ły się upo­
wszechnić.

Dostępn ie jszy ak tyw iza to r, 
ja k im  je s t ch lo rek wapnia, nie 
daje g w a ra n c ji o trzym an ia  do­
brego betonu, z powodu zm ian 
ob jętościow ych, k tó re  w yw o łu je  
w  masach ko n s tru kcy jn ych  be­
tonu podczas jego tw ardn ien ia . 
Cem enty po rtlandzk ie  o w yso­
k ie j zaw artości wapna i  o b a r­
dzo daleko . posun iętym  zmie - 
len iu , napo tka ły  na poważne 
trudnośc i w  m asowej ich' pro - 
d u k c ji z powodu w ie lk ich  kosz­
tów , ja k ie  pociągała za sobą 
potrzeba stosowania wysoko 
gatunkow ych w ęgli, specja lne­
go w ym u row a n ia  pieca i  znacz­
nego zużycia energ ii e lek trycz­
nej.

Stanęło zagadnienie 
produkcji szybkosprawnych 

cementów
Polska Ludow a, k tó ra  stała 

się je dn ym  w ie lk im  terenem

Inż. Jarzy Grzywek
L a u re a t N a g ro d y  P a ń s tw o w e j

budowy, stanęła przed zagad -
n ien iem  rozw iązania prob lem ów  
przyśpieszonego budow nic tw a 
przemysłowego na w ie lką  ska - 
lę. Polska Ludow a, k tó ra  z 
ogrom nym , n iespotykanym  w  
h is to r ii naszego państwa, roz­
machem budu je  swój przem ysł, 
zwiększa 3 -k ro tn ie  p rodukcję  
cementu w  p lan ie  6 -le tn im  w  
po rów nan iu  z p ro du kc ją  z ro ­
ku  1938.

Przed p o lsk im i technologa­
m i, ja k  n igd y  dotąd —  w  całej 
swej ostrości w ys tąp iło  zagad­
nien ie masowej p ro d u k c ji szyb­
kospraw nych cementów. Has - 
ło : budować dobrze, dużo i  
szybko może być rea lizowane w  
znacznym  stopniu przez dostar­
czenie tw o rzyw a , k tó re  dawało 
by beton pa rokro tn ie  szybciej 
tw a rd n ie ją cy , an iże li beton, 
o trzym yw a ny  dotychczas z no r­
m alnego cementu po rtlandzk ie  -  
go.

Zadanie n ie  by ło  ła tw e  —
chemiczne a k tyw iza to ry  m ają 
znacznie szersze zastosowanie 
do innych  celów w  przem yśle 
chem icznym . Konieczność w ie l­
kiego inw estow an ia  potrzeb - 
nych do p ro d u kc ji specja lnych 
urządzeń przem ia łow ych i b rak 
cegły m agnezyto -  ch rom ito  -  
w e j. a także wysoka wartość 
dewizowego węgla wysokoga­
tunkowego, potrzebnego do 
p ro d u k c ji cem entów szybko - 
spraw nych — stw arza ły  poważ­
ne trudnośc i w  podjęciu  m a -  
sowej ich p rodukc ji.

P rob lem  je dn ak  m usia ł być 
rozw iązany, bo na cem ent ten 
czekało, nasze nowe dynam icz­
ne budow n ic tw o  w  Polsce Lu ­
dowej.

I  problem ten został rozwią - 
zany, ale nie w oparciu o d o ­

tychczasowe m etody p ro d u k ­
cyjne, bo Polska nie  posiada 
w a run ków , k tó re  po zw o liłyby  
na um asow ienie p ro d u k c ji ce - 
m entu  szybkosprawnego do - 
tychczasow ym i m etodam i.

P rob lem  został rozw iązany, 
bo now e j m etody p ro d u kc ji 
tw o rzyw a  szybkosprawnego ńie  
oparto na zm ianie składu che­
micznego, nie oparto  na a k ty  - 
w iza torach chem icznych i  na 
wysokich tem peraturach w ypa - 
łu , ja k  i  na bardzo drobnym  
m ie len iu , a oparto na czynn i­
ku, ja k im  jest rozw in ię ta  po­
w ie rzchn ia  k rysz ta łó w  m in e ra l­
nych zw iązków  k rzem ionk i z 
wapnem , -które wchodzą w  
skład z ia rn  zm ielonego cemen­
tu.

Zasady
nowoczesnej metody

Celem ła tw iejszego zrozum ie­
n ia  nowej m etody p ro d u k c y j­
nej zapoznamy czyte ln ika  w  
skrócie z istotą p ro du kc ji k l in -  
k ru  cementowego. P ó łp ro duk­
tem  cementu portlandzkiego jest 
poprzednio m ielona, a następ - 
nie spieczona w  piecu cemen­
tow ym  masa surowca. Składa, 
się ona z m ieszaniny kam ie  - 
n ia  wapiennego, g liny , m arg lu  
i  piasku, k tó ra  opuszcza piec 
po w ypa len iu  je j, w  postaci 
ciem nych zgranu low anych k u ­
leczek. K u leczk i te noszą naz - 
wę k l in k ru  portlandzkiego.

Każda taka g ranu la  k lin k ru  
portlandzkiego składa się z 
w ie lu  m ałych zlepionych ze so­
bą k rysz ta łkó w  krzem ianu t r ó j ­
wapniowego. W  dotychczaso -  
w ych metodach p rodu kcy jnych  
w ie lkość tych k rysz ta łó w  waha 
się w  granicach od 30 do 50 m i­
kronów . W ypalone g ranu le

k lin k ru  miele się w  młynach, 
przez co następuje rozluźnię - 
nie się poszczególnych krysz ­
tałków. Zmieszane z mielonym 
surowym gipsem, kryszta ły te, 
pod działaniem wody w  zapra­
w ie cementowej, wiążą się z 
powrotem ze sobą, dając moc­
ne, twarde tworzywo.

W  now ej metodzie, p rzy n ie  - 
w ie lk ie j zm ianie składu c h e ­
micznego, udało się uzyskać 
k ry s z ta łk i krzem ianu tró jw a  -  
pniowego o znacznie m niejszych 
w ym iarach , bo wynoszących za­
ledw ie 5 m ik ronów . Udało snę 
to uzyskać bez zwiększenia p ra ­
cy m łynów , bez zastosowania 
wyższych tem pe ra tu r w ypa łu , 
o trzym u jąc  w  ten sposób w ie lo ­
k ro tn ie  w iększą, rozw in ię tą  po­
w ierzchn ię  zmielonego cemen­
tu. D z ięk i tem u — d ro bn ie j -  
sze zia rna k rzem ianu t ró j -  
wapniowego znacznie szybciej 
reagu ją chem icznie z wodą, 
an iże li grubsze k ry s z ta łk i, o -  
trzym y  wane w  dotychczas sto -  
sówanej metodzie. Szybszy p ro ­
ces w iązania się cem entu z w o­
dą znacznie przyśpiesza proces 
tw a rd n ien ia  zapraw y, w ykona  -  
ne j z tego cementu.

Nowa metoda posiada jeszcze 
i  to doniosłe znaczenie, że po - 
zwala na otrzym ywanie w arto­
ściowych produktów  ubocz - 
nych, które mają poważne za­
stosowanie w  pokrewnych ga - 
łęziach przemysłu. Taniość no­
wej metody, oparcie je j na su­
rowcach krajowych, jak  rów - 
meż wartościowe produkty u - 
boczne, pozwalają na podjęcie 
tą metodą masowej produkcji 
cementu szybkosprawnego.

Hala o kubaturze 56 tysięcy 
metrów sześć, — w 27 dni

Zaprawy betonowe, wykona - 
ne na tym  cemencie, um oż li­

w iły  w  przeciągu 27 dn i zbu -  
dowanie h a li o kubaturze 56.600 
m sześć. W  bu do w li te j s k ró ­
cono czas tw a rd n ien ia  betonu 
z dotychczas koniecznych 24 
dn i do 4, a naw et 3. P rzy 
p ro d u kc ji p re fa b ryka tó w  moż­
na by ło  rozb ierać fo rm y  
schodów i  k ra to w n ic  po 10 go­
dzinach. Równocześnie zasto -  
sowano cement ten do n ionto -  
w an ia  izo la to rów  wysokiego na­
pięcia, w yp ie ra ją c  w  ten spo­
sób kosztowne, stosowane do -  
tychczas im portow e  cementy.

Cem ent szybkosprawny po -  
zwala na w prowadzenie no -  
w ych m etod pracy w  szybko -  
ściow ym  budow n ic tw ie  prze -  
m yślow ym , przynoszące znacz­
ne oszczędności w  m ateria le , w  
czasie i  robociznie. Może m ieć 
on ponadto decydujące zna -  
czenie w  w ypadku  konieczności 
szybkiego usuwania sku tkó w  
ka ta s tro f w  budow n ic tw ie  prze­
m ysłow ym  i  kom un ikacy jnym .

Nowa metoda pozwala na 
stworzenie całego k ie ru n k u  
technologicznego prac nad o trzy  
m yw aniem  bardzo wartościo -  
w ych  p roduk tów  ubocznych z 
surowców niskoprocentowych, 
k tó re  z powodu nieopłacalności 
n ie  b y ły  eksploatowane do -  
tychczasowym i m etodam i.

Powstanie i  rea lizac ja  now e j 
m etody p ro du kcy jne j w  naszym 
państw ie ludow ym  jest w y n i -  
k iem  daleko posunięte j op ie k i 
p a rtii i rządu nad rozw o jem  
m yśli naukow e j i  technicznej. 
Jest do b itn ym  obrazem stwo -  
rżenia tak ich  w a ru n kó w  roz -  
w o ju  te j m yś li i  prze tw arzan ia  
je j w  życie dla dobra narodu, 
k tó re  n ie  is tn ia ły  i n ie  m og ły  
is tn ieć n igdy  w  Polsce k a p ita ­
lis tyczne j.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Kukier zdobywa srebrny medal 

na Igrzyskach w Berlinie
B E R L IN  ( te le fo n  w ła s n y ). — W 

f in a ła c h  a k a d e m ic k ic h  m is trz o s tw  
p ię ś c ia rs k ic h  s ta r to w a ł w  w . m u sze j 
K u k ie r .  k tó r y  s p o tk a ł się z d o s k o ­
n a ły m  p ię śc ia rze m  ra d z ie c k im  B u -  
ła k o w e m . P o la k  w y p a d ł z u p e łn ie  
d o b rze  i  ch oc ia ż  w a lk ę  p rz e g ra ł 
ró ż n ic a  d w u  p u n k tó w  w y k a z a ł d o ­
b re  p rz y g o to w a n ie  i dalsze  p os tę py . 
P o  p ie rw s z e j ru n d z ie , w  k tó re j  K u ­
k ie r  m ia ł le k k a  p rzew a g ę , p ię ś c ia rz  
ra d z ie c k i p rzeszed ł do  a ta k u  i w y ­
g ra ł d ru g a  ró ż n ic a  d w u  p u n k tó w . 
K u k ie r  z n a la z ł s ię  w  te j ru n d z ie  na 
u ła m e k  s e k u n d y  na deskach . T rz e ­
c ie  s ta rc ie  p rz y n io s ło  zac ię ta , lecz  
w y ró w n a n a  w a lk ę .

W  k o g u c ie j S tie p a n o w  (ZS R R ) w y ­
p u n k to w a ł H o rV a th a  (W ę g ry ), m a ­
ją c  w  trz e c ie j ru n d z ie  m iażdżaca  
p rzew a g ę .

W  p ió rk o w e j do le p s z y m  f in is z u  
S o k o ło w  (ZS R R ) z w y c ię ż y ł H ie n a  
(R u m u n ia ).

W  le k k ie j  F ia t  (R u m u n ia )  po  b a r­
dzo z a c ię te j w a lc e  w y p u n k to w a ł 
s łabszego f iz y c z n ie  F a rk a s a  (W ę g ry ).

W  le k k o -P Ó łś re d n ie : o d b y ło  się 
s p o tk a n ie  B u d a i (W ę g ry ) — M ie d -  
n o w  (ZS R R ). B v la  to  w n ik a  re w a n ­
żow a , g d yż  o b a j c i p ię ś c ia rz e  s p o t­
k a li  s ie  w  ro k u  u b ie g ły m  w  W a r­
szaw ie  w  f in a le  tu r n ie ju  ju b i le u ­
szow ego P Z B . I  ty m  ra zem  z w y c ię ­
ż y ł  B u d a i. g łó w n ie  d z ię k i le p szym  
k o n tro m .

W  p ó łś re d n ie j L in c a  (R u m u n ia ) po 
n a jła d n ie js z e j w a lc e  w ie c z o ru  p o k o ­

n a ł R o m a n o w a  (ZS R R ), m a ja c  p rze  
wagę. zw łaszcza  w  o s ta tn im  s ta rc iu .

W le k k o -ś re d n ie i m is trz  o l im p i j ­
s k i i  d w u k r o tn y  m is trz  E u ro p y . 
P apo  (W ę g ry ) w y g ra ł z T is z y r.e m  
(ZS R R ).

W  ś re d n ie j N its c h e  (N R D ) w y p u n ­
k to w a ł N a z a r ie n k o  (ZS R R ), w  p ó ł­
c ię ż k ie j H ess !e r (N R D ) z w y c ię ż y ł Je - 
g o ro w a  (ZSR R ) i  w  c ię ż k ie j P ie ro w  
(ZS R R '’ z w y c ię ż y ł przez, p o d d a n ie  się  
w  t rz e c ie j ru n d z ie  B e n e  (W ę g ry )

W p o n ie d z ia łe k  13 bm . P o la c y  s ta r­
tu ją  w  B e r lin ie  w  n a s tę p u ją c y c h  
d y s c y p lin a c h  s p o r tu :

P -iłk a rs tw o : m ecz z CSR o I I I  i 
IV  m ie js c e  tu r n ie ju .  S k ła d  P o l­
s k i:  S z y m k o w ia k , D u rn io k ,  GUm as, 
S uszczyk , D u d e k . S zczepańsk i. O l­
szew sk i, R a jta r . J a ś k o w s k i, C ie ś lik , 

i W iś n ie w s k i.
T e n is : P ią te k  w a lc z y  w  p ó ł f i ­

n a le  z B irk a s e m  (W ę g ry ), a o a ra  
P ią te k  — L ic is  ró w n ie ż  w  p ó łf in a le  
z p a rą  B irk a s  — V a d  (W ę g ry ).

L e k k o a t le ty k a :  W e in b e rg  ( t r ó j -
sk o k ). A d a m c z y k  i  W a ż n y  (ty c z k a ), 
L e w ic k i  ( f in a ł  1.500 m ).

G im n a s ty k a : z a w o d n ic z k i p o ls k ie  
s ta r tu ją  w  ć w ic z e n ia c h  w o ln y c h .

W io ś la rs tw o : T om as i  L o re n c  o- 
raz  s te rn ik  M ic h a ls k i — w  d w ó j­
ce ze s te rn ik ie m .

P i łk a  rę c z n a : w  s ia tk ó w c e  P o l­
ska  — ZS R R  k o b ie t, w  k o s z y k ó w c e  
P o lska  — W ę g ry  m ężczyzn  i  w  s ia t­
k ó w c e  P o ls k a  — F in la n d ia  m e żczvzn .

(g)

Rozgrywki
o weiście do II Ligi piłkarskiej

W  ro z g ry w k a c h  o w e jś c ie  do  I I  
L ig i  p iłk a rs k ie j  u zy s k a n o  w  n ie d z ie ­
lę  12 b m . n a s tę p u ja c e  w y n ik i :  

G ru p a  I  — S ta l Z ie lo n a  G ó ra  — 
S ta l G d a ń sk  4:1, K o le ja rz  S zczec in  
— K o le ja rz  L eszno  2:2.

W  ta b e li p ro w a d z i S ta l Z ie lo n a  
G ó ra .

G ru p a  I I  — K o le ja rz  P ru s z k ó w  
— W łó k n ia rz  Ib  Ł ó d ź  3:0, G w a rd ia  
O ls z ty n  — C W K S  Ib  0:2. S p ó jn ia

T o m a szó w  — B u d o w la n i B ia ły s to k  
7:0.

W  ta b e li p ro w a d z i C W K S  Ib .
G ru p a  I I I  — W łó k n ia rz  K ro s n o  — 

O g n iw o  Ib  K ra k ó w  2:0. S p ó jn ia  K r a ­
k ó w  — G w a rd ia  L u b l in  6:3.

W  ta b e li p ro w a d z i S ta l S k a rż y s k o .
G ru p a  IV  — U n ia  R a c ib ó rz  — 

O g n iw o  W ro c ła w  2:3. G ó rn ik  R uda  
S laska  — K o le ja r z  Ś w id n ic a  -2:3.

W  ta b e li p ro w a d z i G ó rn ik  R a ­
d z io n k ó w .

Liga żużlowa
W  za w o d a ch  ż u ż lo w y c h  o  m is trz o ­

s tw o  l ig i  u zyska n o  12 b m . n a s tę p u ­
ją c e  w y n ik i :

W e W ro c ła w iu  G w a rd ia  w y g ra ła  
ze  S p ó jn ią  32:20 p k t.  N a jle p s z y m  za­
w o d n ik ie m  d ru ż y n y  z w y c ię z c ó w  b y ł 
R a n is z e w s k i. N a jw ię c e j p u n k tó w  d la  
S n ó jn i z d o b y ł K u p c z y ń s k i — 6 p k t .  
k tó r y  s ta r to w a ł do  ra z  p ie rw s z y  w  
z a w o d a ch  ż u ż lo w y c h .

W  K a to w ic a c h  B u d o w la n i u z y s k a ­
l i  w y n ik  re m is o w y  z W łó k n ia rz e m

27:27. Z w y c ię s tw o , w  m y ś l p rz e p i­
sów . u z y s k a ł je d n a k  W łó k n ia rz ; k tó ­
r y  z d o b y ł w ię k s z ą  ilo ś ć  p ie rw s z y c h  
m ie js c . N a jle p s z y  n a  to rz e  b y ł  K a z - 
n o w s k i (W łó k n ia rz ) , k tó r y  w y g ra ł 
w s z y s tk ie  b ie g i.

*
W O s tro w ie  G ó rn ik  w y g ra ł ze S ta ­

ła  35:17 p k t .  N a jle p s z y m i z a w o d n i­
k a m i G ó rn ik a  b y l i  D z iu ra  i  S p y ra . 
k tó r z y  w y g r a l i  w s z y s tk ie  s w o je  b ie ­
g i. S p y ra  u z y s k a ł n a jle p s z y  o;zas 
d n ia  1:35 m in .  N a jle p s z y m  z a w o d ­
n ik ie m  S ta li  b y ł  M a c ie je w s k i.

Eliminacje strzeleckie 
zrzeszeń sportowych zakończone

S Z C Z E C IN . N a  s trz e ln ic y  w  B ez- 
rzeczu  zakończone  z o s ta ły  c e n t ra l­
n e  e lim in a c je  s trz e le c k ie  z w ią z k o ­
w y c h  zrzeszeń s p o r to w y c h  o raz  A Z S  
p rz e d  S p a rta k ia d ą , w  k tó r y c h  b ra ­
ło  u d z ia ł 350 z a w o d n ik ó w . Z a w o d y  
s ta ły  na d o b ry m  p o z io m ie . W  k o n ­
k u re n c ja c h  m ę s k ic h  w y r ó ż n i l i  s ie 
z a w o d n ic y  B u d o w la n y c h  — G d a ń ­
s k i. P a ch la  i P a zd e i. W śró d  k o b ie t 
n a jle p s z e  w y n ik i  u z y s k a ła  S w ie r -  
czew ska  z K o le ja rz a , k tó ra  w y g ra ­
ła  c z te ry  k o n k u re n c ie .

W  s trz e la n iu  z p is to le tu  w o js k o w e ­
go do  s y lw e te k  o l im p ijs k ic h  na  d y ­
s ta n s ie  25 m  G d a ń s k i p o b i ł  re k o rd  
P o ls k i, u z y s k u ją c  20 t r a f ie ń  i  186 
p k t.

W  s trz e la n iu  do  r z u tk ó w  p ie rw sze  
m ie js c e  z a ją ł J . K is z k u rn o  (S p ó j­
n ia ) — 166 p k t .

K la s y f ik a c ja  ze spo ło w a  w ie lo b o ju :  
1) K o le ja rz  69 p k t .  2) O g n iw o  66 p k t.,  
3) W łó k n ia rz  64 p k t . .  4) S p ó jn ia  54 
p k t. ,  5) B u d o w la n i 48 p k t .

Budowlani Płock zwyciężają - 
w regalach wioślarskich w Poznaniu

F O Z N A N . N a  le z io rz e  R u s a łk a  pod 
P o zn an iem  o d b y ły  s ie  o g ó ln o p o ls k ie  
re g a ty  w io ś la rs k ie  w  k o n k u re n c ji  
k o b ie t o raz  m is trz o s tw a  P o ls k i j u ­
n io ró w . k tó re  z g ro m a d z iły  osady 
z 19 k lu b ó w . W p u n k ta c j i  o g ó ln e j 
z w y c ię ż y li  B u d o w la n i (P ło c k )  S2 
p k t.  p rze d  K o le ja rz e m  (B ydgoszcz) 
76 i  O g n iw e m  (K a lis z ) 57.

Za w y ją tk ie m  b ie g ó w  ósem ek k l.  
I I I  k o b ie t i .e d y n e k  ju n io re k ,  k tó ­
re  o d b y ły  sie  na d y s ta n s ie  800 m, 
p o z o s ta ły c h  9 b ie g ó w  ro z e g ra n o  na 
t ia s ie  d ł. 1.000 m .

W re ga tach  osad że ń s k ic h  z w y c ię ­
ż y ły :  c z w ó rk i p ó łw y ś c ig o w e  (bez

k la s y )  — U n ia  (C he łm ża ) — 4:22, ó- 
s e m k i k l .  I I I  — S p ó jn ia  (P o zna ń ) — 
4:02, ó s e m k i k l .  I  — O g n iw o  (K a lis z ) 
— 3:43,9.

B ie g i o  m is trz o s tw o  P o ls k i ju n io ­
ró w  i  ju n io re k :

je d y n k i  ju n io ró w  1) A n y ż e w s k i 
(A Z S  T o ru ń )  — 4:05: c z w ó rk i ju n io ­
ró w : 1) U n ia  (K ru s z w ic a )  — 3:52; 
d w ó jk i  p o d w ó jn e  ju n io ró w  1) B u ­
d o w la n i (P ło c k ) 3:43.2: ó s e m k i j u ­
n io ró w  1) K o le ja r z  (B ydgoszcz) — 
3:10: je d y n k i  ju n io re k  1) Ł o p iń s k a  
(A Z S  P oznań ) — 3:56,1; c z w ó rk i j u ­
n io re k  1) B u d o w la n i (P ło c k )  — 3:16,8.

Z kraju w kilku zdaniach
W  W a rsza w ie  o d b y ły  się z a w o d y  

p ły w a c k ie  o m is trz o s tw o  s to l ic y ,  
k tó re  z a k o ń c z y ły  s ię  w  o g ó ln e j 
p u n k ta c j i  z w y c ię s tw e m  C W K S  — 328 
p k t .  p rzed  B u d o w la n y m i — 98 p k t. 
i  G w a rd ią  — 77 p k t .  Z  in d y w id u a l­
n y c h  w y n ik ó w  na  w y ró ż n ie n ie  za ­
s łu g u ją : 100 m  st. d ow . k o b ie t —
P ro k o p  (C W K S ) — 1;21,6 o raz  100 m 
s t. k las . B  m ężczyzn  — C ic h o ń s k i 
(C W K S ) — 1,16,8.

*
C z te ry  re k o rd y  p ły w a c k ie  P o m o ­

rza  u zyska n e  z o s ta ły  w  G ru d z ią ­
d zu  w  czasie m is trz o s tw  w o je w ó d z ­
k ic h .  R e k o rd y  p a d ły  w :  sz ta fe c ie  
5 x  50 m  s t. d ow . m ężczyzn  — 
S p ó jn ia  (G r.) — 2:35,4, 500 m  st.
k la s . — W iś n ie w s k i (S p ó jn ia  G r.) — 
8:26,0, sz ta fe c ie  5 x  50 m  s t. d ow . 
k o b ie t  — K o le ja rz  (B y d g .) — 3;39,6 
i  100 m  st. g rz b . — G u d e ló w n a  
(S p ó jn ia  G r.) — 1,41 sek.

*
W  w o je w ó d z k ic h  e lim in a c ja c h  

e k k o a t le ty c z n y c h  L Z S -ó w  ro z e g ra ­
nych  w  K ie lc a c h  s ta r to w a ło  o k o ło  
500 z a w o d n ik ó w  i  z a w o d n icze k . 
N a jlepszy  w y n ik  u z y s k a ł W a laszek 
s J e d ln i w  s k o k u  w z w y ż  — 1.60.

*
T y tu ły  m is trz ó w  W a rs z a w y  w  za­

pasach z d o b y li (od  m u sze j do  c ięż­
k ie j )  M a rc in ia k . K u ś m ie rz . S k o li­
m o w s k i. W ic ia k . Ż u ła w ik .  K u b a t, 
R u s z k ie w ic z  i M ic h a ls k i.  D ru ż y n o w o  
w y g r a l i  B u d o w la n i.

W  p o d n o sze n iu  c ię ż a ró w  m is trz a m i 
z o s ta li (w  k o le jn o ś c i w ag ) S ty c z y ń ­
s k i, B ro m u ls k i.  C z a rk o w s k i, N a le ­
w a j s k i, S a d o w s k i i  K rz y ż a n o w s k i. 
D ru ż y n o w o  m is trz o s tw o  z d o b y li r ó ­
w n ie ż  B u d o w la n i.

*
M is trz o s tw a  ZS  G w a rd i i  w  p iłc e

k o s z y k o w e j ro ze g ra n e  w  K ra k o w ie  
z a k o ń c z y ły  s ię  z w y c ię s tw a m i K ra k o  
w a  w  k o n k u r e n c ji  m e s k ie j o ra z  w  
k o n k u r e n c ji  ż e ń s k ie j.

*
W  C ie c h a n o w ie  o d b y ły  s ie  m is trz o ­

s tw a  L Z S -ó w  w o j.  w a rs z a w s k ie g o  
p rz y  u d z ia le  265 s ta r tu ją c y c h . N a  
w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  w y n ik i  M i ­
le w s k ie j (J e lo n k i)  w  b ie g u  na  80 m  
— 8.4 sek. o ra z  P rz y c z y n y  (J e lo n k i)  
w  s k o k u  w  d a l m ężczyzn  — 6.01 m .

*
W  m ie d z y s tre fo w y m  m e czu  te n i-

s o \v v - ’  o d ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  
P o ls k i O g n iw o  S o p o t p o k o n a ło  
G w a rd ie  B yd g oszcz  11:4.

W  d ru g im  m ie d z y s tre fo w y m  m e ­
czu o d ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  P o l­
s k i w  te n is ie  O g n iw o  K r a k ó w  p o k o ­
n a ło  S ta l R ad o m  11:4.

W  K a lis z u  ro z e g ra n o  d ru ż y n o w e
k o la rs k ie  m is trz o s tw a  P o ls k i n a  to ­
rze  w  k a te g o r i i  l ic e n c jo n o w a n y c h  i  
k a r to w ic z ó w  na d y s ta n s ie  4.000 m . 
W  o b u  k a te g o r ia c h  z w y c ię ż y li  k o ­
la rz e  łó d z k ie g o  W łó k n ia rz a .

Ze sportu radzieckiego
M O S K W A . Ponad 80 tys. w i-  

zów zgromadzi} na stadionie 
)ynamo w  M oskw ie  mecz o m i-  
trzostw o ZSRR w  p iłce  nożnej 
liędzy  czo łow ym i drużynam i 
sgorocznych rozg ryw ek CDSA
Dynam o (Tb ilis i).
Spotkanie zakończyło się zw y- 

ięstw.em CDSA 3:1 (1:1), co
m ocn iło  poważnie pozycje m i-  
trza ZSRR na czele tabe li m i- 
trzow sk ie j. CDSA ma obecnie 
»  23 grach — 34 pkt., w yp rze­
dając Dynam o (T b ilis i) o 3 pkt.
W  Len ingradz ie  Z en it w y -  

;rał z W W S 3:1.
?

W  trzech grupach w  Rydze, 
tostow ie i F runze rozpoczęły 
ię pó łfina łow e  ro zg ryw k i o pu- 
ha r ZSRR w  piłce nożnej d ru - 
yn ju n io ró w . Zwycięzcy trzech 
:rup spotka ją  się w  fin a le  tu r-  
lie ju .

*
W e wszystk ich radzieckich 

epub likach zw iązkow ych odby- 
vają się m istrzostwa le kkoa tle - 
yczne. Zawody w yka zu ją  sta ły 
;ostęp le k k o a tle ty k i radzieck ie j, 
izego dowodem jest uzyskanie 
vie lu  dobrych w y n ik ó w  oraz

nowe reko rdy  rep ub lik . T ak  np. 
na m istrzostwach L itw y  pobito 
11 reko rdów  rep u b lik i. W iele 
nowych reko rdów  us tanow ili 
rów nież le kkoa tlec i B ia ło ru s i i 
G ruz ji.

*
W  M oskw ie  rozpoczęły się że­

g la rsk ie  m istrzostw a ZSRR. W 
program ie  10-dniowych zawo­
dów przew idziane są w yśc ig i na 
10 i  25 km  oraz sztafety. W 
p ierw szym  dn iu  m is trzostw  w 
k las ie  A  zwycięży ł G um ankow  
z M oskw y, w  klasie  B pierwsze 
m iejsce m a ją ! m is trz  ZSRR — 
S zaw rin  (Moskwa).

*
Pod M oskw ą od by ły  się k o ­

la rsk ie  w yścig i na prze ła j o m i­
strzostwo s to licy  ZSRR. W yścig 
kob ie t na dyst. 10 km  w yg ra ła  
Kuczum ow a w  czasie 38:48 m in. 
W wyścigu mężczyzn na dystan­
sie 30 km , s tartow a ło  100 ko la ­
rzy. Z w yc ięży ł M ic h a jło w  (D y­
namo) w  czasie 46:09, M i­
strzostwo M oskw y w  w yśc i­
gu szosowym zdobył K riu czko w  
(WWS), przebyw ając dystans 
145 k m  w  4:34:41 godz.

Niezapomniane wrażenia 
przywiozą nasi sportowcy z wspaniałych

Igrzvsk berlińskich

W  S T O L I  Ç__I
Niedziela w Warszawie

K orzysta jąc z .pięknej pogo­
dy dz ies ią tk i tysięcy m ieszkań­
ców s to licy  spędziły n iedzielę w 
parkach, ogrodach oraz na p la ­
żach.

N a jw iększym  ja k  zw yk le  po­
wodzeniem  cieszył się Lasek 
B ie lański, k tó ry  odw iedziło  
w czora j ponad 30 tysięcy osób. 
L iczne i  prze jrzyste  tab lice  in ­
fo rm acy jne  k ie ro w a ły  wyciecz­
kow iczów  do m iejsc, w  k tó rych  
odbyw a ły  się różnego rodzaju 
im prezy. Zaopatrzenie w ow o­
ce i  napoje by ło  na ogół dość 
dobre. N ie brakow ało , ja k  się 
n ieraz zdarzało, p iw a  i  napo jów  
chłodzących. Jednak ustaw ie ­
nie 16 samochodów z żywnością 
i  napo jam i w  je dn ym  punkcie, 
tuż  p rzy estradzie I I ,  podczas 
gdy w  innych częściach Lasku 
B ie lańskiego daw a ł się odczu­
wać ich brak, w yd a je  nam  się 
dużym  n iedopatrzeniem  ze s tro ­
ny zarówno organ iza torów  im ­
prezy ja k  i dys trybu to rów , t j. 
WSS, M H D  i Stołecznych Za­
k ładów  M leczarskich.

O lb rzym im  powodzeniem cie­
szyły się plaże. Na samej ty lk o

p laży m ie jsk ie j by ło  -wczoraj 
ponad 8 tysięcy osób. :

Dużą frekw e nc ją  cieszyły sw 
zabawy ludowe i koncerty  zor- 
ganizowane przez w ydz ia ł ku - 
tu ry  P rezyd ium  Stołecznej Ra" 
dy Narodowej w  parkach Ska­
ryszew skim , Sowińskiego. Pra­
sk im  oraz na Ochocie, Sadybie 
T argów ku i Bródnie. ..

Junacy SP urządz ili z okaz]' 
z lo tu  berlińsk iego koncert na 
placu Dzierżyńskiego.

D zies ią tk i tysięcy warszawia­
ków  opuściły na niedzielę sto li' 
cę, w yjeżdża jąc in dyw idu a ln1 
bądź też z w ycieczkam i P0*® 
miasto. Szczególnie dużą frek­
w encją cieszyły się wycieczki 
zorganizowane przez „O rb is “  1 
W RZZ.

Do W arszaw y p rzyb y ły  liczne 
w ycieczki z k ra ju . W iele z nich 
p rzyby ło  celem zwiedzenia wy­
staw y poświęconej pam ięci F f" 
liksa  Dzierżyńskiego. Przybyły 
k ilkusetosobowe . w ycieczki “ 
B ia łegostoku, Szczecina i Łodzi- 

N iedzie la m inę ła  w  stolicy 
pod znakiem  zabawy i  wyP®' 
czynku.

Powstaje nowy ośrodek szkolenia teatralnego

F in a ł biegu sztafetowego 4 x  100 m  kob ie t. Na zd jęc iu  (od lew e j) osta tn ia  zm iana pa łeczk i przez reprezentacje Polski, 
W ęgier, N R D i  ZSRR. B iegaczki radzieckie  w y g ra ły  zdecydow anie tę konku renc ję  r o t o  K r o n fe ld - B e r ł in

B E R L IN  (te le fon w łasny). 
Rojno i  gw arno jes t na kw a  - 
terach sportow ców  polskich, 
k tó rzy  s ta rtu ją  w  X I  Le tn ich  
A kadem ick ich  M istrzostw ach 
Św iata, rozg ryw anych  w  ra  - 
mach I I I  Z lo tu  M łodych  B o jo w ­
n ikó w  o Pokó j w  B e rlin ie . 
S portow cy polscy zb iera ją  się 
w ieczoram i, b y 1 dz ie lić  się w ra ­
żeniam i dnia, by z zachwytem  
wspom inać swój udzia ł w  m a­
n ifestac jach na rzecz pokoju, 
swój s ta rt w  otoczeniu n a jle p ­
szych zaw odników  św iata. 
W łaśnie p o w ró c ili do K a r ls  - 
do rfu  sportowcy, k tó rzy  w raz z 
delegacją polską b ra li udz ia ł w  
uroczystym  spotkaniu z postę - 
pową m łodzieżą N iem iec ża - 
chodnich. Polscy sportowcy 
usłyszeli tam  przem ów ienie 
M axa Reimanna, k tó ry  m .in. 
s tw ie rdz ił, że n igdy  robo tn icy  
n iem ieccy nie wezmą do rę k i 
b ron i, by skierować ją  prze -

M łody pięściarz lu b e lsk i K u ­
k ie r zdobył w  B e rlin ie  sre­
b rn y  m edal w  wadze muszej, 
ulegając w  fin a le  znanemu p ię ­
śc iarzow i radzieck iem u B uła- 

kow ow i
F o to  C A F  — W d o w iń s k i

c iw ko  Polakom , że A denauer 
drogo zapłaci za szykany i  zb ro ­
dnie, ja k ie  po pe łn ił przeciw ko 
m łodzieży zachodnio -  n iem iec­
k ie j pragnącej wziąć udz ia ł w  
b e rliń sk im  Zlocie.

O przem ów ien iu  Reimanna, o 
b ra te rsk ie j postawie m łodych 
N iem ców  z zachodu, opow iada­
ją  sportow cy polscy sw ym  k o ­
legom. O pow iada ją  im  też o n ie ­
zapom nianych chw ilach  w spó l­
ne j m an ifes tac ji z m łodzieżą 
NRD.

X I  Le tn ie  A kadem ick ie  M is ­
trzostw a Ś w ia ta  są w  ca­
ły m  sw ym  przebiegu w ie lką  
m an ifestac ją  m łodzieży 90 k ra ­
jó w  w  obronie pokoju, w  d u ­
chu m iędzynarodow ej so lida r­
ności. N ik t, k to  b y ł św iadkiem  
rozpoczęcia meczu koszyków ki 
m iędzy A n g lią  i  Koreą nie za­
pom ni te j c h w ili, gdy kap itan  
d rużyny  ang ie lsk ie j uściskał 
serdecznie kap itana  drużyny  
K o re i, a potem  c zyn ili to  ko ­
le jno  wszyscy zawodnicy. W 
ten serdeczny, bezpośredni spo­
sób reprezentanci robotn icze j 
m łodzieży ang ie lsk ie j da li żyw y 
dowód, że nie zgadzają się z 
podłą p o lityką  swego rządu, 
k tó ry  w ysy ła  na Koreę wojska, 
by pod rozkazam i am erykań - 
skich zbrodn iarzy  m ordow a ły  
bezbronne dzieci, kob ie ty  i  s ta r­
ców.

N ik t  n ie  zapom ni rów nież 
w span ia łe j, jedyne j w  swym  
rodza ju  d e fila dy  ponad 2.C00.G00 
m łodzieży n iem ieck ie j, k tó ra  
w  niedzielę, 12 bm. m anifesto - 
w a ła  na placu im . M arksa i 
Engelsa swą niezłom ną wolę 
obrony i  u trw a le n ia  pokoju.

Tych w ydarzeń nie  zaponąni 
n igdy m łodzież polska, s tar - 
tu jąca  w  Ig rzyskach b e rliń  - 
skich. O pow ie ona o n ich swym  
tęwarzyszom  w  Polsce.

Równie niezapom niane w ra ­
żenia p rzyw iozą Polacy z B e r­

lin a  je ś li chodzi o im prezy 
sportowe. C ieślik, nasz na j - 
lepszy p iłka rz , k tó ry  w raz z 
tow arzyszam i wa lczyć będzie 
w  poniedzia łek, 13 bm. z rep re ­
zentacją CSR o brązow y medal, 
opowiada, że zachwycony jest 
poziomem le kkoa tle tów  radziec­
k ich , k tó rych  n ie jednokro tn ie  
podz iw ia ł w  czasie zawodów na 
stad ion ie przy  Cantianstrasse. 
Podobne słowa podziwu ma dla  
le kkoa tle tów  radzieck ich Mach, 
k tó ry  m ów i:

—  Z a im ponow a ł m i zwłaszcza 
Sucharew. Pam ięta łem  go z 
z Budapesztu, gdzie przecież 
n ie  b y ł jeszcze na jlepszym  sprin  
terem . Teraz jes t t)ezkonkuren- 
cy jny . R egu larny, stale uzysku­
je  w y n ik i na poziom ie św ia to ­
w ym . To radziecka m etodyka 
tren ing u  przyn ios ła  m u ta k i 
w span ia ły  rozw ój.

—  M nie  za im ponow ali bokse­
rzy  radzieccy — m ów i. reprezen­
ta c y jn y  p iłk a rz  Suszczyk.. —  Do 
B e rlina  p rz y b y li w  większości 
m łodzi zawodnicy, a pokazali 
wysoką klasę. _

P ływ acy polscy nie m a ją  słów 
uznania dla W ęgrów. G rem - 
low sk i, k tó ry  b y ł na igrzyskach 
naszym najlepszym  zaw odni­
k iem  te j dyscyp liny  sportu, m ó-

— W ęgrzy, to klasa św ia to ­
wa. C iekaw  jestem  ich po je­
dynków  z na jlepszym i p ływ a ­
kam i rad z ie ck im i podczas zawo­
dów tow a rzysk ich  w  dniach 
16— 18 s ie rpn ia  w  B erlin ie . Na 
pochw ały zasłużyły m oim  zda­
niem  rów nież m łode p ływ aczk i 
NRD, k tó re  w  osta tn im  okresie 
mocno podciągnęły form ę.

Większość zaw odników  po l­
skich, s ta rtu jących  w  ig rz y ­
skach, zakończyła ju ż  swe w a l­
k i o zaszczytne ty tu ły . Zdoby­
liśm y dotychczas dwa złote me­
dale, 7 srebrnych i  14 brązo­
w ych , za ję liśm y w ie le  p u nk to ­
wanych m ie jsc w  różnych dy ­
scyplinach sportu, u s ta n o w ili­

śmy k ilk a  reko rdó w  P o lsk i, a 
w ie lu  z naszych sportowców u - 
stanow iło  swe reko rdy  , życ io­
we. Jest to ju ż  dorobek poważ­
ny, a przecież nie jes t to osta­
teczny b ilans naszych w ystępów  
w  B erlin ie .

Zasłużony m is trz  spo rtu  G rem - 
lo w sk i zdobył w  B e rlin ie  sre­
b rn y  m edal w  w yścigu na 
1.500 m  st. dow o lnym , b ijąc  je ­
dnocześnie reko rd  P o lsk i na 
ty m  dystansie. W w yścigu na 
400 to st. dow. za ją ł on I I I  
m iejsce, rów n ież b ijąc  reko rd  

P olsk i
F o to  C A F  — W d o w iń s k i

W  W arszaw ie p rzy  ul. M io do ­
w e j 22-24 w  daw nej Szkole A r ­
ty le r i i i In ż y n ie r ii pow sta je  Oś­
rodek Szkolenia Teatra lnego.

W  Ośrodku m ieścić się będzie 
A kadem ia T ea tra lna  z nowocze­
śnie urządzonym  Teatrem  S tu ­
d y jn y m  obliczonym  na 400 w i­
dzów. W  A kad em ii kszta łc ić  się 
będą także fachow cy dla  am a­
torskiego ruchu  artystycznego, 
oraz f ilm u , rad ia  i te le w iz ji.

W  O środku znajdzie także po­
mieszczenie L iceum  Teatra lno  - 
Plastyczne, L iceum  T ea tra lno - 
Techniczne, Szkoła i  L iceum  
Choreograficzne, cen tra lna b i­
b lio te ka  tea tra lna  i  m uzeum 
teatra lne.

D la  m łodzieży kształcącej S’Ę 
w  O środku Szkolenia Teatra l' 
nego będzie urządzona bursa oa 
20n m iejsc.

B u d y n k i fron to w e  p rzy  
M iodow ej 22 przeznaczone n®' 
Akadem ię Tea tra lną  będą o°' 
dane do uży tku  15 sie rpn ia br- 
O ficyna dla  L iceum  Teatra lno- 
Technicznego zostanie wykoń­
czona na 1 września 1952 rokJ-

Budowa Szkoły i L iceum  Cho­
reograficznego oraz T ea tru  Stu­
dyjnego będzie zakończona *  
1953 rouu.

W  m ia rę  w ykańczania P°" 
szczególnych pomieszczeń otw ie­
rane będą w ym ien ione insty­
tucje . (kto)

Wieczór literacki poświęcony pamięci Gorkiego
Dn. 10 bm. w  Dom u K u ltu ry  

na Ż o libo rzu  odby ł się w ieczór 
lite ra c k i, poświęcony M aksym o- 
w i G orkiem u. P re lekc ję  o ży­
ciu  i  tw órczości w ie lk iego  p i­
sarza w yg łos ił red. S zyd łow ­

ski. P re lekc ja  b y ła  ilustrowana 
w y ją tk a m i z powieści GorkieS0 
jego sztuk i  a r ty k u łó w  Pu'  
b licystycznych. W y ją tk i czytali- 
Jadw iga K u ry lu k ó w n a  i  Janus* 
S trachocki.

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

„N a ro d o w y “  — Ś w ię to s z e k " g.
19.

P o w sze ch n y  — .S z c z y g li z a u łe k "  
-  g. 19.

A te n e u m  — „ In te r w e n c ja "  — g.19

K I M A

W  poniedziałek, w to re k  i  śro­
dę toczyć się będą dalsze roz­
g ry w k i. W alczyć w  n ich  będą 
jeszcze nasi kolarze, lekkoa tlec i, 
w ioślarze, g im nastyczki, p iłk a ­
rze, koszykarze i  siatkarze. O - 
czeku jem y od n ich jeszcze w ie lu  
radosnych m eldunków , k tó re  tak, 
ja k  poprzednie św iadczyć będą 
o rozw o ju  naszej k u ltu ry  fizycz­
nej, oparte j o m asowy ruch 
sportow y, pomoc p a r ti i i rządu 
oraz wspaniałe w zo ry  radziec­
kie.

S. M A R K O W S K I

Spartakiada Odrodzonego Wojska Polskiego 
wykazała masowy rozwój kultury fizycznej 
wśród szeregowych, podoficerów i oficerów

Is to tną  cechą k u ltu ry  fizycz­
ne j w  Polsce Ludow e j je s t je j 
coraz bardzie j rosnąca powszech 
ność. W ychow anie fizyczne i  
sport sta ją  się częścią składową 
w ychow ania  każdego młodego 
obywate la, sta ją  się częścią od­
poczynku i  wczasów każdego 
pracow n ika  fizycznego i  um y­
słowego, sta ją  się orężem w a lk i 
o wzmożenie s ił mas p ra cu ją ­
cych w  tw órcze j pracy i  walce 
o lepszą przyszłość, w  walce o 
u trw a le n ie  pokoju.

Rozegrana w  s to licy  przed 
k ilk o m a  dn ia m i spartak iada 
W ojska Polskiego dob itn ie  w y ­
kazała, że w  odrodzonym  W o j­
sku P o lsk im  masowe w ychow a­
nie  fizyczne i  sport s ta ły  się n ie ­
odłączną częścią ogólnego w y ­
chowania żołnierza, podnosząc 
w  w ysok im  stopniu jego sp raw 1- 
ność fizyczną, uodporn ia jąc go 
na tru d y .

S partak iada w ykazała , że m a­
sowy sport w  w o jsku  ro zw ija  
się coraz ba rdz ie j i  że żo łn ie ­
rze -  sportow cy uzysku ją  coraz 
lepsze w y n ik i we wszystkich 
dyscyp linach sportu.

Sport w wojsku dawniej 
i dziś

Jaskraw a różnica dz ie li sport 
Ludowego W ojska od spo rtu  
w o jska P o lsk i przedw rześnio- 
wej. O m asowym  sporcie w ó w ­
czas w  ogóle m ow y nie  było. 
Sport b y ł modną zabawką k o r­
pusu oficerskiego. W ojskowe 
k lu b y  sportowe, dzia ła jące w  
n iek tó rych  okręgach, czy o fic e r­
skie ja c h t-k lu b y  b y ły  to  eksk lu ­
zywne i  e lita rn e  kom órk i. B y ły  
w praw dzie  w o jskow e drużyny 
p iłka rsk ie  przy k lubach w o j­
skowych, ale b y ły  to ja k b y  ze­
społy pokazowe, tw orzone dla 
zaspokojenia a m b ic ji panów 
dowódców okręgów. S port dla 
prostych szeregowych, d la  po­
borowych. d la  żo łn ierzy bez

„cenzusu“  —  b y ł n iedościg łym  
marzeniem.

Dziś sytuacja  jest inna. Maso­
w y sport w w o jsku  jes t faktem  
dokonanym. O be jm uje  on wszy­
s tk ich : żołn ierzy, podo ficerów  i 
o fice rów  bez w y ją tk u , wszyscy 
m ają jednakow e praw o do k o ­
rzystan ia  z dobrodzie js tw  k u l­
tu ry  fizycznej.

„S po rt po lsk i, a w ięc i  sport 
w o jskow y kroczy po torach 
sportu  socjalistycznego, pn ie się 
z dn ia  na dzień w  górę — po­
w iedz ia ł na uroczystości rozda­
n ia  nagród po zakończeniu spar­
ta k ia d y  W P w icem in is te r obro­
ny  narodow ej, gen. b ro n i tow. 
Pop ław ski. — Przez stałą, syste­
m atyczną i  p lanową pracę 
wzm acnia się tężyznę fizyczną 
i  zdrow ie mas pracujących, za­
pewnia tężyznę i  h a rt żołnierza, 
podnosi jego w a lo ry  bojowe.

Żołn ierze sportowcy w y k a ­
zali, że w prow adza ją  w  życie 
uchw ałę B iu ra  Politycznego KC  
PZPR, k tó ra  dokonała prze ło­
m u w  sporcie po lsk im , postaw iła  
jasno sprawę sportu  m asowo- 
wyczynowego i  raz na zawsze 
skończyła z K ap ita lis tycznym  
e lita ryzm em  w  sporcie“ .

Nowe talenty i rekordy
W śród s ta rtu jących  w  spar­

tak iadz ie  w idz ie liśm y  zaw odni­
ków , k tó rzy  ze sportem  poznali 
się dopiero w  w o jsku  i  zawod­
n ikó w  zaawansowanych, k tó rzy  
przysz li do w o jska ju ż  jako 
sportowcy. O b jaw em  bardzo ra ­
dosnym  b y ł fak t, że w łaśnie 
m łodzi sportow cy w a lczy li n ie­
zw yk le  am bitnie,’ n ieustęp liw ie  
i  n ie jednokro tn ie  odnos ili zw y­
cięstwa nad ru tyn o w a n ym i prze­
c iw n ika m i.

W  po rów nan iu  ze spa rtak ia ­
dą rozegraną w  roku  ub ieg łym  
należy s tw ie rdz ić  duży wzrost 
poziomu i  dużo lepsze i  sta ran­
niejsze przygotow anie uczestni­

ków  N a jba rdz ie j w yraźn ie  u - 
w yd a tn iło  się to w p ływ a n iu  i 
lekkoatle tyce. Na 12 rekordów  
p ływ ack ich  WP — 11 zostało 
pobitych i  to n ie  ty lk o  przez 
zwycięzców w  danej ko n ku ­
ren c ji, ale i  przez dalszych za­
w odn ików . Np. reko rd  WP w 
p ływ a n iu  na 50 m w  um undu­
row an iu  z granatem  pobiło  11 
zaw odników . W  lekkoa tle tyce 
w  biegu na 200 m  — 6 zawod­
n ik ó w  pob iło  reko rd  W P, a w 
rzucie granatem  — 4 zaw odni­
ków . Również w  sztafecie o lim ­
p ijs k ie j t rz y  zespoły osiągnęły 
czasy lepsze od dotychczasowe­
go reko rdu  WP.

K onkurenc je  lekkoa tle tyczne 
w y ło n iły  w ie le  now ych ta le n ­
tów . Zaliczyć do n ich  należy 
Drzede w szystk im  Jarosza, k tó ­
ry  rzucając granatem  71,14 m 
us ta now ił na jlepszy w y n ik  po l­
sk i w  te j tru d n e j kon ku re nc ji. 
Na w yróżn ien ie  zasługują ró w ­
nież skoczkowie w  da l — Iw a ń ­
sk i /(K raków ) i  S tarościński 
(W arszawa), k tó rzy  z b liż y li się 
do g ran icy  7 m, sp rin te r A n io ła  
rekordzis ta  W P na 200 m (22,7 
sek.), skoczkowie Osika i  W o j­
ciechowski, k tó rzy  w  skoku o 
tyczce uzyska li wysokość 3.50 
m, p lo tka rz  Kardaś, k tó ry  ma 
dużo w iększe m ożliw ości niż 
w skazują na to jego dotychcza­
sowe w y n ik i,  i  w ie lu , w ie lu  in ­
nych.

Również w y n ik i kob ie t, u - 
czestniczek spa rtak iady w  kon ­
kurenc jach  lekkoa tle tycznych 
ro k u ją  duże nadzieje na p rzy­
szłość.

M ów iąc o tegorocznej sparta­
k iadzie i o je j w yn ikach , nie 
sposób pom inąć strony organ i­
zacyjne j te j p iękne j im prezy. 
Należy stw ierdz ić , że organizacja 
zawodów stała na bardzo w y ­
sokim  poziom ie i  że m im o w ie ­
lu  trudności, spowodowanych 
przeszkodam i n a tu ry  technicz­
nej (złe w a ru n k i atmosferyczne).

organ izatorzy bez zarzutu w y -  
■ /ią za li się ze swego zadania.

Wskazania na przyszłość
Dokonując oceny przygotow ań 

do spartak iady, w icem in is te r 
obrony narodowej • gen. bron i 
tow. P op ław sk i s tw ie rdz ił, że je  
szcze nie wszędzie zawody e li­
m inacy jne  nos iły  cha rakte r 
p ra w d z iw ie  m asowy i  nie wszę­
dzie udzie lano dostatecznej po­
mocy o fice rom  w f  w  organiza­
c j i  zawodów i  prób na SP0. 
Dlatego, aby un iknąć tych błę­
dów, gen. P op ław ski, m ów iąc o 
wskazaniach na przyszłość, po­
w iedz ia ł m. in .: „N a leży  ściśle 
w ykonyw ać je d n o lity  p lan  im ­
prez m asowych; objąć w ycho­
w aniem  fizycznym  i  sportem  ca­
łe stany osobowe jednostek, nie 
w yłączając an i jednego szere­
gowca, podoficera i  oficera, 
stw orzyć w a ru n k i, by każdy 
żo łn ierz w  ja k  n a jk ró tszym  te r ­
m in ie  zdobył odznakę SPO, co 
pow inno być punktem  honoru 
każdej jednostk i, każdego żo ł­
n ierza; organizować spotkania 
i  zawody nie ty lk o  z ko ła ­
m i spo rtow ym i w  w o jsku , ale 
rów nież z c y w iln y m i, pogłę­
b ia jąc przy jaźń sportowców 
w o jskow ych  ze sportow cam i — 
członkam i k ó ł robotn iczych i 
Ludow ych  Zespołów Sporto 
wvch.

W ysok i poziom  k u ltu ry  fizycz 
nej w  w o jsku  jes t n ieodzownym  
elementem wyszkolen ia bo jow e­
go — m ó w ił gen. P op ław sk i — 
gdyż ty lk o  żołn ierz -  sportow iec 
jes t dobrym  żołnierzem . W y­
sportowany żo łn ierz z ła twością 
znosi w szelk ie tru d y  bojowe Nie 
wątp ię , że żołnierze -  sportowcy 
w  dużej m ierze przyczyn ią  . ię  
do dalszej popu la ryzac ji sportu  
oraz dó podniesienia jego pozio­
m u tak  w  jednostkach w o jsko ­
wych, ja k  wśród mas p racu ją ­
cych m iast i  w s i“ .

Z. D A L L

„ M o s k w a "  — „R o d z in a  S onnen - 
b ru c k ó w "  — dod. - -  „P rz e g lą d  k u l ­
tu r a ln y “  — g. 15, 17. 19, 21.

,P ra h a "  — R o d z in a  S o n n e n b ru c - 
k ó w “  — dod. — „P rz e g lą d  k u lt u r a l ­
n y “  — g. 15. 17, 19, 21. !

.P a lla d iu m "  — „Ś lu b  z p rze szko ­
d a m i“  — dod. — „17 p u łk "  — g. 
15, 17, 19, 21.

, A t la n t ic "  — „J u b ile u s z "  — dod. 
„W c z a s y  A k a d e m ic k ie “  — g. 15. 

17, 19, 21.
,S to l ic a "  — „ K r w a w a  V e n d e tta "  — 

g. 15, 17, 19, 21.
.O c h o ta "  — „W e s o łe  k u m o s z k i z 

W in d s o ru "  — dod. — „W a lk a  t r w a “  
g. 15, 17, 19, 21.

„ W —Z "  — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  
ż y c ia “  — dod. — „O c h ro n a  osob is ta  
d ró g  o d d e c h o w y c h "  — g. 15, 17, 19, 
21.

,1 M a j"  — „P o w r ó t  L a s s ie "  — 
g. 15. 17, 19, 21.

„S y r e n a "  — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y "  
— g. 15, 17, 19, 21.

„T ę c z a "  — O s ta tn i w y s t r z a ł"  — 
„W y ś c ig  k o la rs k i  P ra g a  — W a r­
szawa — P ra g a “  — g. 15, 17, 19, 21.

„ P o lo n ia "  — „O e s ia re k  M a ty i"  — 
g. 15, 18. 20. — O g. 22 — „L u d z ie  
bez s k rz y d e ł" .

„ L o t n ik "  — n ie c z y n n e .

R A U I 0
W T O R E K  14 S IE R P N IA  

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1322 m .
5.10 A u d . d la  w s i;  5.20 K o n c e r t ;  

6.05 P ie ś n i m asow e  i  m u z y k a  lu d o ­

w a ; 7.00 K o n c e r t  p o ra n n y ; 8.00 
e ty  in s tru m e n ta ln e ; 8.30 „ Z  I I I  sw>
to w eg o  Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w n ik ^
o P o k ó j w  B e r l in ie “ ; 8,50 K ońce* 
9.45 In fo rm a c je ;  9.50 M u z y k a  
n e czn a ; 10.10 A u d . d la  p rzedszko  j
10.30 P o ls k ie  p ie ś n i; 10.55 ..Jes •;en«s
ż n iw a “  — fra g m . p o w . M a o  T U ń *j 
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i: 'F1 1 .1 3  í v i u / . j ’ is .d  i  a n i u a i i i u o c . i  .
„G ło s  m a ją  k o b ie ty “ : 12.30
w s i; 12.45 „N a  s w o js k ą  nutę*
A u d . d la  d z ie c i; 15.50 P rz e g lą d  V} 
sy  l i t e r a c k ie j ;  16.20 A u d . o ZS i* ’ 
16.35 Ś p iew a  P a u l R obeson i 
S a n de rs ; 17.15 „ Z  I I I  Ś w ia t. ^  
tu  M ło d z ie ż y  w  B e r l in ie “ ; 17.45 o;,, 
le lcsande r H e rc e n “  — p o g a d a n k ą  
18.00 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — Se j  
g iusz  P ro k o f ie w ; 19.05 „O  2o
o w y m  m ó w i Ja cek  W o ło w s k i“ : W** 
K o n c e r t ;  20.25 .,Z  I I I  Ś w ia tow e? 
Z lo tu  M ło d z ie ż y  w  B e r l in ie “ : 2°- 
A u d . d ia  w s i; 21.00 „M ło d a  
szaw a“  — s łu c h o w is k o  w g . sztu 
B o g da n a  O s tro m ę c k ie g o ; 22.20 
m e ra ln a  m u z y k a  p o ls k a ; 22.35 
o rk .  C a jm e ra .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
6.15 M e lo d ie  lu d o w e  i  p ie ś n i T*1* 

sow ę; 7.15 K o n c e r t ;  13J0 Muzy»g0
d la  w s z y s tk ic h ; 14.30 P ro za ;
M u z y k a ; 15.30 A u d  d la  d z ie c i;   ̂ . 
U tw o r y  w io lo n c z e lo w e ; 16.10 P°& _ I
rłnnlrn „  q 11 Ir ci • 1 fi 9A D 7ÍP m iÍk  W®

15.5°

d an ka  n a u k o w a ; 16.20 D z ie n n ik  
s z a w s k i; 17.15 M u z y k a  lu d o w a ; l 8

wy„J e lo n e k  i  s y n “  — ode. pow . 
g o d z k ie g o ; 18.15 „G ło s  m a ją  k o b 1 
t y “ : 18.30 Ś p iew a  T in o  R oss i; 19* 
K o n c e r t  C h ó ru  PR . d y r .  Koła^- 
k o w s k i;  19.20 K o n c e r t ;  20.25 „Z  
Ś w ia to w e g o  Z lo tu  M ło d z ie ż y  w  
l in ie “ ; 20.45 W ia d . s p o rto w e ; 20- 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 21.45 „W s p o ^ j 
n ie n ia  ro b o tn ic z e “ ; 22.00 M u z y k 9 
a k tu a ln o ś c i; 22.30 G ra  o rk . Cajó* 
ra ;' 23.10 M u z y k a  o pe ro w a .

Gimnastyka -  podstawowa dyscyplina sportu

F ragm ent z zawodów g im nastycznych na spartakiadzie  W- , 
Zaw odn iczka Tkaczyk, k tó ra  zdobyła pierwsze m iejsce W W 

sie I I I  ćw iczy na poręczach
F o to  C A F  — N o w o s ie j>
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8-51-04. 8-57-62 ‘ ” ‘v . “ " ' ‘ "j!»«’’ ’ k a s y 'p T lU .T R u e h '" ;» “ w a rsza w Y e " p rz y ’ ’̂ u f  ‘ S r e b r n e j 'e " i  P la c  3-ch K rz y ż y  16' P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ju  4 z! 50 g r , p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od  5 egz na (eden  adres , p a r ty jn a  2 z ł 25 gr za g ra n ic z n a  9 -  z ł k o n ie
m u ją  wszys,̂ eQ p^y ig jo ^ e p m p r e n u m e r a ty  n a le ży  podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  adres . A d m in is t ra c ja :  W arszaw a  u l. W ie js k a  12. te l.  4-01-80, 90. B iu ro  R e k la m  1 O głoszeń te le fo n y : 7-38-05 1 7-36-41. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W y d a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o . 2B-39814
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